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Coraz groźniejszo naprężanie 
na Wschodzie

W oczekiwaniu nowej sowieckiej noty protestacyjnej
Moskwa, 29. 8. (PAT). Zatarg japońsko-sowiecki 

zaostrza się z każdym dniem. Nowe aresztowania 
wśród kolejarzy i zapowiedzi dalszych aresztowań 
wywołują wielkie wrażeń e w Moskwie, zwłaszcza, 
że powyższe fakty nastąpiły jakby w odpowiedzi 
na protestacyjną notę sowiecką. Koła dyplomatyc.z 
ne oczekują w najbliższym czasie nowego protestu 
ze strony ZSRR, utrzymanego w znacznie ostrzej­
szym tonie. Powyższe kola oceniają sytuację jako 
bardzo poważną.

Szykany
Moskwa, .29. 8. (PAT). Wedle doniesień so.wiee 

k cb, kolej wsćbodnio-chłńska szykanowana jest 
również pod względem gospodarczym. Władze ja­
pońskie w porozumieniu z monopolistycznemi orga- 
Aizacjami transportowemi kierują większość ładun­
ków na konkurencyjną nową linię kolejową Man- 
diurji, stwarzając-na kolei wscbodnio-chińskiej sze­

reg utrudnień tary /ow ych , przeładunkowych 1 t. p.

Czy fałsze idPailshie?
Moskwa, 29. 8. (PAT). Gazety japońskie, w ycho­

dzące w Charbinie donoszą, że podczas rewizji u 
kolejarzy sowieckich znaleziono rzekom o pokw ito­
wania za otrzymanie pieniędzy z tytułu spow odo­
wania katastrof oraz dokumenty, w yszczególnia­
jące nagrody od w ykolejonych  wagonów, podpisa­
ne wudie tych doniesień przez „Sow iecką zwierzch­
ność i ch'unchuzów“ . Prasa sow iecka pisze z tego 
pow odu, że wspomniane gazety sprawdziły, jakie to 
dokumenty fabrykowane są przez policję i żandar­
merię charbińską w celu udowodnienia istnienia 
spiską sowieckiego ną kplej i nazywa doniesienia 
pow yższe „skrajnym  podstępem i prymitywnemi 
falsyfikatami*1. Prasa sowiecka codziennie donosi 
o torturowaniu aresztowanych kolejarzy.

I Dziś w numerze:
Id . L .: Jeden ogólny sjonizm 
i WYWIAD „NOWEGO DZIENNIKA” Z 

PROF. BRODETZKIM
Dalsze kondolencje po zgonie bł. p. Dra Wil­

helma Berkelhammera 
Zygfryd Moses: Nasz Redaktor/ Naczelny 
Lucjan Corosi (Paryż): Paradoksalna sy­

tuacja (Jak to było przed 20 laty?)
St. G.: „Japonja przeciw Europie”
Juljusz Feldhom: W pracowni malarza

Ku zbliżeniu angielsko-japonskiemu.
Możliwość uznania Mandżnko przez Wielką Brytan ę

(Telegram  własny „N ow ego  Dziennika*4

Londyn, 29. 8. (L) Grupa przemysłów-f przemysłowcami- „Financial News” sądzi, 
ców angielskich wyjechała dziś na Daleki że istnieje jeszcze jeden ukryty cel tej po- 
Wschód, celem zbadania możliwości nawią- dróży. Zdaniem dziennika doszła ona do 
zania stosunków gospodarczych z Mandżu- skutku w porozumieniu z rządem brytyj- 
rją. Jej oficjalnym celem podróży jest za- skim i jest „typowym angielskim pierwszym 
znajomienie się z sytuacją Mandżuko, celem i krokiem do uznania Mandżuko” , a przypu-

Ust kondolencyhiy
Egze kutyw y Słońskiej w  Krakowie

Egzekutywa Krajowej Organizacji Sjonisty* 
cznej dla Zachodniej Małopolski i Śląska w Kra­
kowie nadesłała naszej redakcji następujące pi­
smo:

Pogrążeni sami w ciężkiej żałobie po zgo­
nie jednego z najlepszych Towarzyszy i bli­
skiego nam współpracownika, przesyłamy 
Wam jako dotkniętym bezpośrednio tym cięż­
kim i nieubłaganym ciosem wyrazy głębokie­
go i szczerego współczucia. Cios, jaki przez 
śmierć Dra Berkelhammera poniosła Reda­
kcja „Nowego Dziennika*', a „z nią cały ogół 
żydowski jest tak ciężki, że trudno znaleźć 
wyrazy pocieszenia Tylko drogą dalszej, nie- 
ustępliwtj pracy, po której kroczył Dr. Ber- 
kelhammer, potrafimy godnie uczcić Jego 
pamięć.

♦ * *
Dalsze kondolencje zamieszczamy na str. 3-ciej.

stwierdzenia, czy istnieją tam dla przemy­
słu angielskiego możliwości inwestycyjne, 
oraz zwiedzenie Japonji" celem nawiązania 
kontaktu przyjacielskiego z tamtejszymi

szczalnie chodzi również o zacieśnienie 
sunków angielsko-japońskich na wzór 
sunków z przed 1921 r.

sto-
sto-

Niema mowy, o dewatuacji franka
(Telegram własny „N ow ego Dziennika

Paryż, 29. 8. (M) W wywiadzie, udzielo­
nym przedstawicielowi „Excelsior”, minister 
skarbu Germain Martin stanowczo zaprze­
czył wszelkim możliwościom dewaluacyjnym 
franka. Wskazał on, że. dewaluacja franka 
przyniosłaby Francji niepowetowane straty. 
Jego polityka budżetowa ma charakter de- 
flacyjny. Bezpieczeństwo Francji ściśle zwią 
zane jest z jej zapasem złota. Zdewaluowa- 
ny frank francuski popadłby w zupełną za-

NADESZŁY NOWOŚCI MODELE

SWETRY DAMSKIE
Juliusz Nacht, Kraków , Stradom 5

leżność od funta angielskiego. Niepodobna 
sobie wyobrazić, jak wielki przewrót w ży­
ciu gospodarczem wywołałaby dewaluacją 
franka —  mówił minister —  a już paradok­
sem byłoby, gdyby Francja ze swymi 80 mi- 
ljardami złota miała się puszczać na tak 
awanturnicze poczynanie, jak dewaluacja, 
której się nawet Niemcy wystrzegają.

Niezły dowcip obywatela 
amerykańskiego w Paryżu

Paryż, 29. 8. (M). Pewien obyw atel amerykań­
ski, zatrzymany przez policjanta z pow odu zbyt 
szybkiej jazdy  autem i doraźnie ukarany grzywną 
100 franków, odm ówił -uiszczenia kary. O świadczył 
on, że nie może wpłaty uiścić d o  kasy rządu, k tóry  
odm ówił spłaty długów  w ojennych Stanom Z jedno­
czonym . Postaw iony przed sąd Amerykanin wyra-

Sąd Okręgowy, Wydział III. Karny 
W Krakowie, dnia 27. VIII. 1934.

III. Pr. . 161/34
Sąd Okręgowy, Wydział III. Karny w Krakowie 

na posiedzeniu niejawnem, w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe­
go w Krakowie wydał następujące 

p o s t a n o w i e n i e
I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr. proc. 

karn. zarządzaną i wykonaną przez Starostwo 
grodzkie w Krakowie w dniu 23 sierpnia 1934 konfi­
skatę czasopisma „Nowy Dziennik* Nr. 234 z daty 
24 sierpnia 1934 z powodu treści artykułu, zamie­
szczonego na stronie 13, którego tytuł zaczyna się 
od siów: „Pojedynek na tle“ w całości wraz z ty­
tułem — albowiem treść tego artykułu wraz z ty­
tułem zawiera znamiona występku z art. 170 k. k. 
i §. 24. ust. druk. z 17. XII. 1862. Nr, 6/1863. Dz. p.p.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfisko. 
wanej treści powyższego artykułu a zakaz ten ma 
być ogłoszony w  przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „No.wy Dziennik1* i w dzienniku 
urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony.

Przewodniczący: Prezes Sądu Okręgowego. Prt>- 
tokulant: Wł. Szymański wr.

ził g otow ość zapłacenia kary, jednak nie do rąk 
w ładz francuskich, lecz amerykańskiemu sekreta­
rzowi skarbu, celem zaliczenia te j sumy na poczet 
długu francuskiego. Sędzia zgodził się na ten wa< 
runek, w obec czego dow cipny Am erykanin w ysta­
wił czek na 100 franków  i przekazał g o  sekreta­
rzowi skarbu, M orgontkauowi,
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PO KONFERENCJI KRAKOWSKIEJ
Kraków, 30 sierpnia.

Bezmiar żałoby, w jakiej pogrążony zo­
stał cały świat sjonistyczny, po zgonie nie­
odżałowanej pamięci Wilhelma Berkelham- 
mera, przytłumił doszczętnie uczucie rado­
ści, które w normalnych warunkach wzbu­
dzić powinnaby była w każdym sjoniście 
wiadomość o dokonanem w Krakowie zjed­
noczeniu ogólnego sjonizmu.

Jeszcze na kilka dni przed konferencją 
drwili sobie niektórzy młodociani zarozu­
mialcy warszawscy spod „radykalnego” zna 
ku, że cały ogólno-sjonistyczny Związek 
Światowy jest nicżem innem jak fikcją, a 

. konferencja krakowska zgóry obliczona 
jest na zupełne fiasko. Bo czyż można sobie 
wyobrazić możliwość rzucenia pomostu po­
między poglądami grupy A i B, pomiędzy 
skłaniającymi się całkiem wyraźnie ku lewi­
cy sjonistami w Niemczech, Czechosłowacji, 
Łotwie, z poglądami takiej grupy warszaw­
skiej Ejt Liwnot, nieukrywającei swoich 
sympatji dla rewizjonizmu? Pomiędzy stano 
wiskietn takiego herolda „weizmannizmu”, 
jakim jest Kurt Blumenfeld, a poglądami 
choćby tow. Sehmoraka ze Lwowa?

A jednak konferencja krakowska dokaza- 
ła tego „cudu” , wbrew niedowierzaniom je­
dnych i zgryźliwej ironji drugich. „Happy- 
end’” konferencji przeszedł najśmielsze o- 
czekiwania. W  tej chwili niema już grupy A  
ani B, ani Ejt Liwnpt , ani sjonizmu „pro­
gresywnego”. Jest natomiast jednolita i sil­
na, skonsolidowana ! zdyscyplinowana orga 
nizacja, skupiająćą wszystkie odłamy ogól­
nego Sjonizmu, stanowiące mooą tradycji 
historycznej i faktycznych zasług trzon i 
kręgosłup całego ruchu sjońskiego. Uchwa­
lenie wspólnego programu ideowego, oparte 
go na zasadzie- d y s c y p l i n y  wewnętrz­
nej, jest w pierwszym rzędzie niezwkłym su 
kcesem idei ogólno-Bjońskiej, a zawdzię­
czać go należy temu głębokiemif poczuciu 
odpowiedzialności jaką w tej ciężkiej dla ru 
chu i narodu całego chwili, wykazali przy­
wódcy poszczególnych ugrupowań.

Trzeba bowiem mieć na uwadze, że cięż­
kie chmury zaczynają znów gromadzić się 
na naszym horyzoncie sjonistycznym i pales 
tyńskim.

Wrogowie nasi rozpoczęli przeciwko nam 
wzmożoną agitację zarówno w Londynie jak 
i w Genewie. Coraz głośniej mówi się o u- 
tworzeniu w Palestynie Rady ustawodaw­
czej, ograniczonej wprawdzie prawem veta 
Wysokiego Komisarza, ale zawsze groźnej 
dla naszych aspiracyj narodowych w Pale­
stynie. Wprawdzie najważniejsza dla' nas 
kwestja —  regulowanie imigracji —  ma być 
wyjęta spod kompetencji rady, ale i to by­
łoby dla nas marną pociechą. Albowiem te­
go rodzaju instytucja „parlamentarna” jak 
owa projektowana rada ustawodawcza, któ­
rą zamiarza się tworzyć na mccy istniejące­
go o b e c n i e  stanu rzeczy w Palestynie, 
gdzie jest większość arabska, bez uwzględ­
nienia faktu, że miarodajny jest nietylko 
ćwierć miljonowy jiszuw palestyński ale i to, 
że za tym jiszuwem stoi 16 miljonów Żydów 
aa całym świecie — tego rodzaju instytucja, 
oparta na takich przesłankach cyfrowych, 
zawsze będzie nam kulą u nogi, zawsze bę­
dzie nam w naszej pracy palestyńskiej bru­
ździła.

Ta sytuacja wymaga od nas w takim sto­
pniu jak nigdy może jeszcze, skupienia 
wszystkich sił dla obrony przed zagrażają- 
cem niebezpieczeństwem. I dlatego dobrze 
się stało, że właśnie w t e j chwili dokonano 
w Krakowie dzieła zjednoczenia, które nie-

C zło n e k Eg ze k u ty w y  Słońskiej 
p ro f. B ro d e tzk i

o dekonanem zjednoczeniu
W ywiad specjalny „Nowego Dziennika**

Kondotefrasle Egzekutywy spówodu zgonu 
błp. Sra Wilhelma Berkelhammera

Kraków, 30 sierpnia.
Członek Egzekutywy londyńskiej prof. S. 

Brodetzki zechciał łaska v.e wczoraj, przed 
wyjazdem do Londynu, przyjąć naszego re­
daktora (L.) i udzieli mu wywiadu na te­
ma*. zakończonej sze sęśhwie konferencji 
światowej ogólnego sjonizmu.

Na wstępie rozmowy prof. Brodetzki zło­
żył wobec redaktora naszego w imieniu 
wiatrem i Egzekutyw}* wyrazy serdecznego 
współczucia spowodu przedwczesnego zgonu 
Eedt która Naczelnego „Nowego Dziennika” 
błp. dra Wilhelma Berkelhammera.

—  Egzekutywa Sjońska —  oświadczył 
nam prof. Brodetzki —  umiała zawsze oce­
nić wybitne walory pióra blp. dra Berkel- 
hammerą który w kołach Egzekutywy ucho 
dził za jednego z najznakomitszych publicy­
stów naszego obozu. Każdy artykuł błp. 
Zmarłego, poświęcony sprawom sjonistycz­
nym, był w Egzekutywie zawsze poważnie 
brany pod uwagę. Toteż Egzekutywa łączy 
się w ogólnym żalu spowodu dotkliwej stra 
ty, jaką poniósł „Nowy Dziennik” i cała na­
sza publicystyka.

— Ją osobiście - -  mówi tow. Brodetzki —  
miałem Kilkakrotnie sposobpość podczas 
swego pobytu w Krakowie zetknąć się z błp. 
Drem Berkelhammerem i mogłem podziwiać 
Jego wybitny rozum polityczny, oraz poświę 
cenie z jakiem oddawał się pracy dla nasze­
go ideału.

Przechodząc do samego wywiadu, prof. 
Brodetzki oświadczył naszemu redaktorowi 
co następuje:

—: Przybyłem do Krakowa, wychodząc z 
założenia, że najważniejszem obecnie zada­
niem, jakie ma do spełnienia Organizacja 
Sjońska, jest zjednoczenie całego ruchu. U- 
ważałem, że nietylko pokój („szalom” ) jest 
nam potrzebny w organizacji, ale też całko­
wita jednolitość .(„szlemut gemura” ). —  
Zwłaszcza w tej sytuacji, która nas czeka 
w związku z projektami utworzenia rady u- 
stawodawczej w Palestynie. Zarówno w An- 

Iji jakoteż w Genewie wykazać się musimy

posiadaniem jednolitego frontu. Chodzi o 
to, ażeby cały naród żydowski i cały jiszuw 
palestyński reprezentowany był przez Egze­
kutywę w jej zdecydowanie negatywnem sta 
nowisku wobec tych szkodliwych dla nas za­
mysłów.

Co się tyczy sytuacji wewnątrz narodu ży 
dowskiego uważam, że Organizacja Sjomsty 
czna nie potrafiła dotąd zdobyć należnego 
jej w narodzie stanowiska, jakkolwiek żad­
ne inne hasła nie mogą współzawodniczyć z 
tem, co my głosimy. Nie mamy należytego 
prestiżu wśród narodu dlatego, że jesteśmy 
rozbici.

Przybyłem też z tego powodu, albowiem 
wierzyłem, że jeśli można zjednoczyć ogól­
nych sjomistów na jednolitej platformie, to 
łatwo też będzie potem skupić może cały 
ruch sjonistyczny i cały naród dla wspólne­
go dobra i zgodnej współpracy. A  przede- 
wszystkiem, że uda się przywrócić „szalom’ 
i „szlemut” w ruchu sjońskim.

Przybyłem do Krakowa, by uczestniczyć 
w konferencji w sposób pozytywny, a także 
wyjechałem na konferencję warszawską, 
aby wpłynąć w kierunku porozumienia. Cie­
szę się* że wyniki są tak pomyślne, 1 spodzie 
wam się, że Kraków pozostanie w historji 
jako to miasto, które zjednoczyło wszystkie 
siły narodowe.

—  Chciałbym podkreślić —  mówi dalej 
prof. Brodetzki —  że opracowanie progra­
mu w kwestjach tak ważnych, jak awoda i- 
writ i jak dyscyplina wewnętrzna, świadczą 
dobrze o wyrozumiałości wzajemnej i polity­
cznej rozwadze wszystkich ugrupowań, bio­
rących udział w konferencji. Sądzę, że uch­
wały powzięte na konferencji będą miały 
wpływ w całym ruchu. Spodziewam się, że 
lewica sjonistyczna, jakoteż duża część pra­
wicy zjednoczy się z ogólnymi sjonistami, by 
na następnym kongresie utworzyć szeroką 
koalicję, zdolną do objęcia rządów, i że ta ko 
alicja stanie na gruncie zasad, przyjętych 
przez Konferencję ogólnych sjonistów.

KondoEencja Związku Swiatoweoo 
Ogólnych Sjonistów

Ze Związku światowego Ogólnych Sjoni­
stów, z Centrali Europejskiej w Krakowie 
otrzymaliśmy następujący list:

Szanowni Towarzysze!
Imieniem Związku Światowego Ogólnych 

Sjonistów i imieniem własnem przesyłamy 
Szanownej Redakcji wyrazy najszczerszego, 
głębokiego współczucia z powodu twardej i 
niepowetowanej straty, jaką przez zgon na­
szego błp. Wilhelma Berkelhammera ponio­
sło społeczeństwo żydowskie, sjonizm i reda­
kcja „Nowego Dziennika”.

Brutalnie wyrwana została z szeregów na­

szych postać, która całym pokoleniom mło­
dzieży naszej była drogowskazem i nauczy­
cielem nieskazitelnym,postać o rzadkiej szla­
chetności i szlachectwie ducha, postać, któ­
ra etyką swoją nawiązywała do świetlanych 
wskazań humanitaryzmu proroków naszych.

Cześć pamięci Wilhelma Berkelhammera!
Imieniem Związku pozwalam sobie prze­

słać do wpisu do Złotej Księgi Zmarłego 
kwotę zł. 50r .

Łączę wyrazy szczerego poważania i sjoń- 
skie pozdrowienia

Dr. IGNACY SCHWARZBART

wątpliwie będzie wstępnym krokiem do sku­
pienia w s z y s t k i c h  twórczych sił w na­
szym ruchu. Jeśli do tego faktycznie doj­
dzie —  a dojść powinno! —  w takim razie
snr.l’ : ->as, krakowskich sjonistów ten
szczególny zaszczyt, że w „geografji sjoniz­
mu”, ustalającej stopień zasługi i historycz­

ki
nego znaczenia poszczególnych miast dla ro! 
zwoju idei sjońskiej, stary gród podwawel­
ski zdobędzie kartę szczególnie wybitną ? 
doniosłą. Już nie mów.ąc o tem, że twórcą 
zjednoczenia był n a s z  człowiek; krakowi* 
nin, prezes Związku Światowego tow. dr* 
Schwarzbart, D. Jł-
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Dalsze kondolencje
po zgonie bfp. mWilhelma Berkelhammera

Senjoi sjonizmu w Malopolsce, Dr. Dawid Malz ze 
Lwowa pisze:

Berkelhammer nie żyje! Jakby wszystkie 
słońca zagasły, a ponura ciemność nas ogarnęła. 
Jak grom z jasnego nieba uderzyła mnie obu­
chem w głowę ta straszna, biobowa wieść, że 
odszedł ze świata nauczyciel młodzieży, wódz 
i herold narodu.

Widocznie Bóg nas bardzo kocha, skoro z 
naszego grona zabiera w kwiecie wieku naj­

lepszych dla swej służby w niebieskim Sjonie. 
Berkelhammer był publicystą o wielkim roz­
machu na europejską skalę. Służba Jego przy 
ołtantu naszego narodu miała coś z kapłan, 
stwa, opromieniona najwyższym etosem i po- 
Hticiem wysokiej odpowiedzialności za czystość 
l uczciwpść słowa.

Jeśli nawet kiedyś z kimś skrzyżował swą 
szpadę, czynił to tak po dżentelmensku, że prze­
ciwnik nie miał do niego urazy. Miał może prze­
ciwników, ale nie miał wrogów.

Słowo Jego brzmiało jak mocarna fanfara, jak 
hymn zmartwychwstania.

Opuszcza nas w chwili, gdy nad widnokrę. 
giem naszego narodu kłębią się złowieszcze 
chmury, grożące katastrofą. Gdy Jego mocarne, 
cudowne pióro, Jego wizyjna prorocza moc 
jest nam tak potrzebna, nieodzownie potrze­
bna.

Niemasz Berkelhammera, zamilkł na wieki I 
Skarga, prawie złorzeczenie w sercach naszych 
buntuje się przeciw nierozumnemu przezna­
czeniu i pytamy Boga, czemu nas, którzyśmy od 
wieków byli zwiastnnami Jego objawienia, a 
mimo prześladowań i katuszy wysoko nosimy 
Jego sztandar, tak ostro, tak niemiłosiernie ka­
rze?

Niema odpowiedzi.
Wilhelmie Berkelhammerze! Jeśli w naszem 

Państwie żydowskiem powstanie kiedyś mauzo­
leum dla zasłużonych w naszem dzielę, Twoje 
imię znajdzie w gronie zasłużonych, którzy w o- 
fiarnym trudzie budowali podwaliny naszej oj­

czyzn y , poczesne miejsce.
Nasz naród nie buduje dla Swych bohaterów 

pomników ze spiżu czy marmuru, lecz trwalszą 
od spiżu i marmuru będzie pamięć w sercach 
naszych i naszej młodzieży, której byłeś wo­
dzem i przyjacielem.

Szanowna Redakcjo! Zbolały i złamany prze. 
syłam Rodzinie, jak i Redakcji zapewnienie głę­
bokiego i szczerego żalu sptiwodu odejścia Wil­
helma Berkelhammera ze swego posterunku, na 
którym był tak potrzebnym i tak się zasłużył.

Dawid Malz
Od prezesa Związku Bnei Brith w Polsce otrzy­

mujemy następujący telegram:
Do głębi -wzruszony przedwczesnym zgonem

Człowiek o  gołębiem  sercu, o  niespotykanej po­
godzie ducha, o nieprawdopodobnej dobroci i u- 
czynności. O lo jedna strona wielkiej, przebogatej 
indywidualności naszego n ieodżałow anego Redak 
tora i Przewodnika, A  z drugiej strony bojow nik 
idei, mistrz .słow a i lylan pracy, którą ukochał 
ponad wszystko.

Trzeba by ło  w idzieć naszego Berkelhammera, 
od w czesnego rana ślęczącego przy swem biurku 
redakcyjnem. Żadna praca nie była dla Niego ob­
ca. Nie zw ażając na podział czynności redakcyj­
nych imał się każdej, nawet najdrobniejszej i naj- 
niewdzięczniejszej roboty, był naczelnym publicy­
stą, sekretarzem redakcji i technicznym „łam a­
czem" w  jednej osobie, każde słow o, przed odda­
niem do druku czytał, popraw iał i aprobow ał, da­
wał podległym kolegom inicjatywę i w yszukiwał 
tematy, tłum aczył z obcych języków , przerabiał 
i opracow yw ał do druku korespondencje z pro­
wincji, utrzym ywał stały koniaki listow ny ze szU  
bem naszych współpracowniki>w zam iejscowych, 
w okresie urlopow ym  byw ał częstokroć rów no­
cześnie referentem polityki kra jow ej, żydow skiej 
i zagranicznej, nie stronił też od — jakżeż częsie- 
gol — orrawiania książek w  dziale i poza dzia­
łem literackim, pisyw ał małe fejlelony, zgrzyty 
i m igawki, robił przeglądy prasy, obrabiał do dra 
ku telegramy, a nawet komunikaty nie uszły Je-

Waszego naczelnego redaktora, wielkiej miary 
człowieka, obywatela i Żyda zasyłam imieniem 
związku Bnei Brith i własnym serdeczne w y­
razy głębokiego współczucia.

Leon A der
Tow. dr. A. Kornhauser z Jasła pisze nam:

Jak grom z jasnego nieba spadła na mnie 
dziś wżsdomość o przedwczesnym zgonie nasze­
go naczelnego redaktora. Przesyłam Wam w y ­
razy szczerego i serdecznego współczucia. Po­
nieśliśmy ogromną stratę. Ból nasz jest stra- 
szny.

Tow. dr. Michał Ringel telegrafuje:
Ogłuszony nieoczekiwanym, strasznym cio­

sem boleję wraz z Wami nad bolesną stratą. 
Odszedł od nas jeden z najlepszych, wzór do­
broci, skromności i h4 alności, wiemy, ofiarny 
Syn narodu.

Redakcje pism „Hajnt” , „.laintige Najes” , „Ba- 
derech“ , „Handelswelt”  telegrafują:

Do głębi wstrząśnięci zgonem szlachetnego 
człowieka ofiarnego towarzysza i światłego 
publicysty Dra Wilhelma Berkelhammera łączy­
my się z Wami w żałobie.

Redakcja tygodnika „Opinja“ telegrafuje:
Spowodu zgonu błp. dra Wilhelma Berkelham­

mera, wiernego Syna narodu żydowskiego, świa­
tłego człowieka i dziennikarza przesyłamy wy­
razy najgłębszego współczucia.

Redakcja „Miesięcznika Żydowskiego”  pisze:
Odczuwamy głęboko olbrzymią stratę, jaką 

poniośła Redakcja „Nowego Dziennika”  i spo. 
łeczeństwo żydowskie w Polsce. Bł. p. Dr. Wil­
helm Berkelhammer położył historyczne zasłu­
gi dla rozwoju myśli żydowskiej i publicystyki 
polsko-żydowskiej, której był pionierem i mi­
strzem niezrównanym. Łączył w sobie wzniosłość 
myśli, nieustraszoną odwagę i głębokie umiło­
wanie sprawy. Redakcji „Nowego Dziennika" 

zasyłamy wyrazy serdecznego współczucia.
HitaChdnt Pocie Sjon (Lwów) telegrafuje nam: 

„Misztatfim becaarchem leraglei mot Ber­
kelhammer” .

Od Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej otrzy­
maliśmy następujący telegram:

Warszawa, Se.im
Serdeczne wyrazy współczucia spowodu zgo­

nu nieodżałowanego Kolegi Wilhelma Berkel­
hammera przesyła Redakcji „Nowego Dzienni. 
ka“

Prezydjum 
Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej

Centrala Keren Kajemet w Krakowie pisze nam: 
Pogrążeni w bólu spowodu tak bolesnej stra­

ty, jaką poniosło żydostwo przez śmierć błp. Dra 
Wilhelma Berkelhammera niestrudzonego bo. 
jown>ka sprawy żydowskiej składamy Wam.

go czujnego oka.
W łaściw ie, to s łow o  „naw et“  użylc zostało 

zbyt wcześnie. Możnaby w yliczyć jeszcze mnó­
stw o innych czynności' redakcyjnych, do których 
ten publicysta z Bożej laski i mistrz słow a brał 
się ochoczo i bez namysłu, nie licząc się z tem, 
że jest to czarna, niewdzięczna robota, którą w y ­
konują inni, niżsi w hierarchji redakcyjnej kole­
dzy. Był to  św ięty zapal i żarliw a pasja, które 
pchały naszego przedwcześnie zgasłego Redakto­
ra do tak intensywnej, wszechstronnej działalno­
ści redakcyjnej. Ubiegał kolegów  w w ykonyw a­
niu ich czynności nie dlatego bynajmniej, by nip, 
miał do ich pracy zaufania lub w  prześw iadcze­
niu, że zrobi to lepiej; pracow ał w vlrw nle, gdyż 
nie potrafił żyć bez sw ego um iłow anego warszta­
tu redakcyjnego. A umiał pracow ać tak wydat­
nie, 6zybko i przylem  z drobiazgow ą pcdantycz- 
nością i dokładnością, że robola w  rękach Jego 
poprostu się paliła i brać się irzeba było  do co- 
raz-lo nowych, coraz innych czynności. Puszczał 
na urlop równocześnie dw óch kolegów  z naszego 
grona redakcyjnego i sam wszędzie, gdzie była 
luka „w skakiw ał” . Kiedy jednak w yjeżdżał na 
urlop, stawiał za warunek —  sine qua non —  ża 
w szyscy  koledzy muszą w ów czas być na sw ych 
posterunkach. B ył to jedyny moment w  naszem 
życiu redakcyjnem, kiedy W ilhelm Berkelhammer 
tein dobry, w yrozu nćaly  szef i ustępliwy na każ­
dym kroku zwierzchnik umiał być stanowczy: zda 
w ał sobie wszak sprawę z lego, że brak jest spi­
ritus movens, tego dobrego ducha opiekuńczego, 
który czuwa od rana do w ieczora nad całokształ-

jako najbliższym Jego współpracownikom wy­
razy najgłębszego współczucia.

,Llga dla Pracującej Palestyny”  w1 Polsce pisze 
nam:

„Głęboko dotknięci przedwczesnym zgonem 
towarzysza Dra Berkelhammera, naczelnego re­
daktora „Nowego Dziennika”  prosimy przyjąć 
szczere wyrazy głębokiej żałoby. Trudno pogo­
dzić się z myślą, że Dr. Berkelhammer nie żyje i 
że przerwana została Jego wierna i niestrudzo­
na praca na rzecz odrodzenia narodu żydo­
wskiego, któremu ofiarował Swoje serce i du­
szę. Silnie dotkniętym Jego nagłym zgonem 
jest cały pbóz pracującej Palestyny, z którym 
bł. p. Dr. Berkelhammer był ideowo 1 duchowo 

złączony.
Cześć Jego pamięci!

P. Wanda Kragen telegrafuje:
Wstrząśnięta do głębi straszliwą, niewiary­

godną wiadomością proszę przyjąć słowa naj. 
serdeczniejszego bólu i współczucia.

Dr. Roman Braudsiiitter telegrafuje nam:
Wstrząśnięty do głębi tragiczną wiadomością 

o zgonie błp. Dra Wilhelma Berkelhammera 
przesyłam wyrazy najgłębszego żalu l współ­
czucia.

Ponadto otrzymaliśmy depesze 1 listy kondolen­
cyjne od wielu instytucyj i osób, jakoto: Żydowskie 
Towarzystwo Muzyczne w Krakowie, Zjednoczenie 
Kobiet Żydowskich '„W izo” , Organizacja Haszo* 
mer Hacair w Krakowie, Hitachdut.Poale-Sjon w 
Tarnowie, Akiba w  Jaśle, Redakcja ,,Expressu Ilu­
strowanego” , Redakcja „Gońca Porannego” .

Listy nadesłali:
Dyrektor Ilustrowanego Kurjera Codziennego 

p. Kazimierz Dobija, Tow. Mendel Seiden z Ropczyc, 
Dr. Natan Oberlander, adwokat Aleksander Bła- 
żejowski, Dr. Fabian Rosner (Jasło), Dr. Meyer Ko- 
rzennik, M. Orenstein (Lwów), Ch. Kimmelman (So­
snowiec), Tow. M. Krćtmer. Tow, Dr. Salomon Stamm- 
(er (Nowy Targ), Radca Juljusz M. Baumgarten, 
Tow. Maschler i Schónwetter (Tarnów), Tow. mgr. S. 
Scharf (Żywiec).

Osobiście złożył nam w Redakcji wyrazy współ­
czucia b. wiceprezes Syndykatu Dziennikarzy Kra­
kowskich, redaktor I. K. C. dr. Roman Kordys.

Uroczyste Posiedzenie Żałobne 
Egzekutywy Hitachdutu

Wczoraj wieczorem odbyło się uroczyste posie­
dzenie żałobne Egzekutywy S. S. P. Hitachdutu i Rad 
Naczelnych Gordonji i Busliji, poświęcone nieodża­
łowanej pamięci Dra Wilhelma Berkelhammera, dłu­
goletniego członka i przywódcy Hitachdutu. Prze­
mówienie żałobne wygłosił tow. Dr. Benzion Katz, 
podkreślając wielką stralę, jaką, poniósł ruch, tracąc 
w przedwcześnie Zmarłym ukochanego przywódcę ł 
szlachetnego człowieka.

tem należytego fungowania skom plikow anej ma­
chiny redakcyjnej.

Ale i podczas urlopu nie umiał błp. Dr. Berkel- 
hąmmcr w ypoczyw ać. Codzienne listy ze w ska­
zówkam i, instrukcja przekazywania Mu w ątpli­
w ego  malerjału redakcyjnego, który sam obra­
biał, a w reszcie niedająca się uśpić i znieczulić 
żyłka rasow ego dziennikarza. Nie m ógł w ypo­
czyw ać nadobre, bez — pisania. Także z ostatnie 
go urlopu sw ego, z którego niestety nie b y ło  Mu 
więcej danem w rócić  do sw ego ukochanego w ar­
sztatu pracy, przysłał obok drobniejszych przy­
czynków  dwa obszerne om ów ienia książek: Kazi­
miery d’ A lberti i Andre Maurois.

Czytał książki, korzystając z w yw czasów , aby 
zaraz potem, zapominając że baw i ua urlopie w y ­
p o c z y n k o w y m .  zabrać się —  na g orą co  —■ 
do publicystycznego om ów ienia przeczytanej lek­
tury. laka. była Jego natura, taki był nieuleczal­
ny nałóg publicysty. Praca była Jego żyw iołem , 
bez którego nie umiał istnieć. Praca wytężona, pro 
duk.tywna, w ielostronna i żarliwa.

Wspomnę niedawny fakt, na kilka dni przed 
rozpoczęciem  nieszczęsnego urlopu: Zastępca ko­
rektora, baw iącego na urlopie, niezorientow any 
dokładnie w  zm ieniającym się w  niektóre dni cza­
sie pracy, nie przyszedł do roboty. Grom adzą się 
odbite, a nieczylane szpalty i kolumny. Chwila 
konsternacji, gdyż każdy ma dość sw ojej roboty, 
a przylem nikt nie „pali się”  d o  niewdzięcznej 
pracy koreklorskiej. W  pokoju korektora jaw i s i?  
cicho, bez jednego słow a —  redaktor naczelny 1 
zabiera 6ię do robienia korekty, aby terminowa)
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Dziś do godz. 6-tej wieczór ostatni termin zgłoszeń na

Wycieczkędo Wiednia
na T a rg i W iedeń skie

o d  3. IX. -  9. IX. br. 

Cena udziału: III. klasa zł. 106.30, ll. klasa zł. 156.30
Cena obejm uje: przejazdy kolejow e odaośnej k lasy  z K ATO W IC do W iednia i zpowrotem, pasz­

port, w izy  i  L eg itym ację ,n a  Targi W iedeńskie.
W yjazd nastąpi z K atow ic dnia 3 w rześnia 1934 od godz. 12‘20, W iedeń przyjazd od godz. 20‘30, 
z W iednia odjazd S września 1934 od goćlz. 23.20, do K atow ic przyj. 9 września 1934 od godz. 7-54,

do K rakow a 10*10.
P rzy zgłoszeniu należy w płacić pełną należytość oraz z łożyć  następujące dokumenty: dow ód osobi­
sty  ze stwierdzonem obywatelstwem , jfedną fotogra fję , oraz mężczyźni książeczkę w ojskow ą (ofi­

cerow ie rezerw y zezwolenie D. O. K.).
Paszport na pow yższą w ycieczkę jest ztoiorowy i pasażerowie m ogą w racać jedynie w  term. oznacz.

Zgłoszenia do godziny 6-tej w  miarę] kolejności zgłoszeń przyjm uje Adm inistracja 
Dziennika", K raków ,' ul. O rzeszkowej 7, konto P. K . O. 400.630.

flość miejsc ograniczona.

„N ow ego

Groźna sytuacja przemysłu palestyńskiego 
s p r w iii  M u  robotniltów

Londyn (ŻAT) Półurzędowe sprawozda­
nia, które w tych dniach nadesłano z Pale­
styny do Londynu omawia wielkie niebez­
pieczeństwo zagrażające całemu przemysło­
wi żydowskiemu naskutek braku rąk robo­
czych. Z powodu niedostatecznej liczby wy­
kwalifikowanych -robotników, obawiać się 
należy, że przemysł żydowski stopniowo tra­
cić będzie z trudem uzyskane rynki zbytu 
w Syrji, Persji, Libanie i innych krajach 
Bliskiego Wschodu, albowiem w chwali obe­
cnej fabryki palestyńskie z trudem mogą 
pokryć zapotrzebowanie lynku wewnętrzne­
go i nie są w stanie wykonać zamówień za­
granicznych.

Aby przynajmniej w skromnej mierze do­
pomóc przemysłowi potrzeba 500 wykwalifi­
kowanych i niewykwalifikowanych robotni­
ków. Rząd nie daje jednak posłuchu żąda-‘ cy.

i o-

niom przemysłu i nie udziela nawet wiz dla 
wykwalifikowanych fachowów.

Równocześnie sprawozdanie stwierdza, że 
w r. 1933 rząd uzyskał przeszło 200,000 fun­
tów dochodu jedynie z opłat rejestracyj­
nych, obowiązujących przy transakcjach grun 
towych, które odbyły się główmie jniędzy 
Żydami z powodu trudności,, jakie czyni się 
Arabom, pragnącym sprzedać ziemię Żydom. 
Wkońcu sprawozdanie stwierdza, że nasku­
tek ograniczeń imigracyjhyeh, Atabowie 
stanowią 2/3 zatrudnionych robotników w 
kolonjach żydowskich. Uzasadnione są oba­
wy, że również pozostała część złożona z ro- 
botników-Żydów wkrótce zniknie ze wsi na­
skutek znacznego popytu ną pracę w mia­
stach, dokąd robotnicy rolni masowo wędru 
ją w poszukiwaniu lepszych warunków pra-

Rewizjoniści u Wauch&pea
Jerozolim a (ŻAT). W ysok i Komisarz, generał sir 

Artur W auchope w  końcu ub. tygodnia  przyjął 
przedstawicieli rewizjonistów  w  osobach dr. W eins- 
hala i dr. von  W eisla, którzy zaznajomili W ysok ie­
go Kom isarza z celami ruchu rewizjonistycznego1 : 
stanowiskiem w obec bieżących spraw politycznych. 
Pozatem przedstawiciele rewizjonistów  poinform o­
wali formalnie W ysok iego  Kom isarza o  zapocząt­
kowaniu akcji petycyjnej w  Palestynie.

Kolonizacja żydowska na Cyprze
Saloniki (ŻAT) Ogłoszone tu zostały in­

teresujące dane o kolnizacji żydowskiej na

Cyprze. Kolonizację prowadzą głównie Ży­
dzi niemieccy. Na Cyprze czynne są w tym 
zakresie dwa towarzystwa. Obydwa towa­
rzystwa do tej pory nabyły 70,000 duna- 
mów gruntów plantacyjnych, głównie pod 
uprawę pomarańczy. W  chwili obecnej plan­
tacje obejmują obszar 10,000 dunamów zie­
mi, na którem powstały dwie kolonje żydów 
niemieckich. Jedna kol on ja znajduje się w 
pobliżu Domu Augusta i liczy 200 mieszkań­
ców, druga, licząca 50 kolonistów, położona 
jest w pobliżu głównego miasta i portu Lar- 
nako.

Pewna liczba rodzin żydowskich osiedliła

się w różnych miastach i miasteczkach na 
Cyprze, gdzie miejscowa ludność grecko-tu­
recka bardzo życzliwie odnosi się do imigran 
tów.

Angielska administracja czyni wielkie uła 
twienia dla żydowskich imigrantów, doma­
gając się okazania dla każdej rodziny jedy­
nie 50 f. Imigranci, którzy takiej sumy nie 
posiadają mogą osiedlić się na wyspie, jeśli 
inna rodzina imigrancka złoży gwarancję 
na sumę 50 funtów. Podług obowiązujących 
ustaw obywatelstwo angielskie uzyskać mo­
żna na Cyprze po upływie 2 lat.

Żydzi i Arabowie 
w miastach palestyńskich

L ondyn (ŻAT). W  odpow iedzi na interpelację, 
zgłoszoną w Izbie Gmin 20 czerwca, minister kolo- 
nji, sir Philipp Conlife Lister przesłał w tych dniach 
do pułk. W edgw ooda pismo, zawierające dane licz­
bow e w związku z zbliżająeejni się wyboram i samo- 
rządowemi w  Palestynie.

8ir Philipp Conlife Lister stwierdza w  tym liścia 
na podstawie inform acyj, otrzymanych z Palesty­
ny, że liczba uprawnionych do głosow ania w Sta­
rem Mieście w  Jerozolim ie w ynosi 1938, zaś w  po­
zostałych dzielnicach 6.659. Ogółem ludność żydow ­
ska w Jerozolimie liczy 51.222, zaś ludność arab­
ska 39.229. Uprawnionych do głosow ania jest na­
tomiast 4,362 A rabów  i 4.235 Żydów .

Odpowiednie liczby dla Jaffy  w ynoszą 47.168 
Arabów  i 7.209 Żydów . Uprawnionych do g łosow a­
nia —  4.345 A rabów  i 514 Żydów .

H ajfa: 34.148 Arabów , 15.923 Żydów , uprawnio­
nych do głosow ania 5.168 Arabów  i 3.040 Żydów ,

Safed: 6.891 Arabów  i 2.547 Żydów . Uprawnio. 
nych do glosow ania 249 A rabów  i 561 Żydów .

T yberjada: 3.210 Arabów  i 3.181 Żydów . Upraw­
nionych do głosow ania 275 A rabów  i 525 Żydów .

W  większości pozostałych  miast liczba Żydów  u- 
prawnionych do głosow ania jest znikoma. W A k- 
ko (237 m icszkańców -Żydów ) jest jedynie 12 Ży- ‘ 
dów  uprawnionych d o  głosow ania, w  Beisan (88 
Żydów ) 14 uprawnionych do głosowania, w  Bębro- 
nię (135f Żydów ) a  uprawnionych do głosow ania. 
W  $ a z a p e je  mieszka 79 Żydów , lecz  żaden z pięli 
niema praw w yborczych . W Nabluzie zarejestro­
wanych jest ja k o  przynależnych do ludności ży­
dow skiej 167 samarytan i 6 Żydów , praw o w ybor­
cze przysługuje jedynie 10 „Ż yd om ". W Betleemie 
mieszka 2 Żydów  bez prawa głosu. Jed yn y Żyd, 
który mieszka w  Gazie również niema prawa głosu. 
To samo dotyczy  jedynego Żyda w Ram leh o lud­
ności U .152 mieszkańców.

Na liście miast, gdzie od b yć  "się mają w ybory, 
nie figuruje Tel-A w iw , gdzie wybory odbędą się 
dopiero 10 stycznia 1935. Nie licząc Tel-Awiwu, 0- 
gólna liczba uprawnionych do głosowania w e 
w szystkich  miastach w ynosi 25.325 A rabów , oraz 
8.585 Żydów . Ludność arabska w  tych  miastach li­
czy  257.200 m ieszkańców, zaś żydowska (oprócz 
Tel-Awiw u) 82.865.

BOJKOTUJCIE FILMY
Z  HETLER©W$K1CH NIEMIEC!

praca w  drukarni broń Boże, nie doznała zw ło ­
ki. I lak siedział nieodżałowany szef nasz przy 
korekcie, aż nadszedł zaw ezw any zastępca korek­
tora. Nie trzeba dodawać, że djablilt drukarski 
nie miał w ów czas czego szukać na naszych szpal 
tach, bo Dr. Berkelhummer umiał pracow ać nie- 
tylko dużo, ale i dokładnie oraz z precyzyjną pe- 
dantycznością, jak nikt inny. N iedościgły w zór 
pracow itości, sumienności i poczucia obowiązku, 
a przytem skromny, cichy i w yrozum iały dla in­
nych.

Jeśli postaraliśm y się pobieżnie naszkicow ać 
ogrom  pracy, jaki dźw igał na tym naszym, re­
dakcyjnym  odcinku na sw ych barkach nasz nie­
zapomniany Przewodnik, dźw igał dobrow olnie, 
bez przymusu, a częstokroć i bez potrzeby, tyl­
ko, aby zaspokoić sw ó j nienasycony głód  działa­
nia, jeśli nad tym ogrom em , pracy się zastanowi­
my, to w prost nie potrafim y pojąć, jak ten, w ie­
cznie redakcją, je j w ielkiem i i drobnemi spraw a- 

jmi zaprzątnięty człow iek, znajdow ał jeszcze czas 
dla nader rozległej działalności publiczno- społe­
cznej. Począ\yszy o d  najbardziej um iłow anego 
przezeń odcinka pracy  palestyńskiej —• pracy  w  
dyrektorjum  Keren H ajesod, poprzez Syndykat

Dziennikarzy oraz najrozm aitsze instytucje i akcje 
spoełczne, jakoto Kasa bezprocentow a Gemilath 
Chasudim, komitet pom ocy uchodźcom żydow skim  
z Niemiec, Zrzeszenie artystów  żydow skich itd. 
ild. — nigdzie nie brak ło  czynnej w spółpracy  i 
pom ocy naszego Redaktora naczelnego. Nie umiał 
odm ówić, gdy  zapraszano Go do jakiegoś komite­
tu, a przyjęcie zaproszenia by ło  dla N iego rów ­
noznaczne z przyjęciem  obowiązku w sp ó łd z ia ła  
nia. Znajdow ał czas —  mimo sw ej dlugogodzin- 
nej, w ytężonej pracy redakcyjnej —  na w ieczorne 
posiedzenia, na przedpołudniowe interwencje w  
spraw ie różnych n ieszczęśliw ców , którzy zw ra­
cali się doń o  poradę i pomoc. Także i tym nie 
umiał nigdy odm ów ić. W szak urzędow ał przed­
południem w  redakcji „d la stron", a —  w iado­
mo—  jeśli jakiś biedak nigdzie nie znalazł po­
słuchu i zewsząd by ł odpraw iany, za ostatnią „in­
stancję" uw ażał naczelnego redaktora „N ow egb 
D ziennica” . Tu szukał rady, pom ocy, „protekcji",, 
tu znajdow ał chętne ucho i tętniące, gorące se i- 
ce, w rażliw e na w szelką niedolę ludzką i krzyw ­
dę. Tu znajdow ał Człowieka, który  z m iejsca, bez 
w ielkich s łów , bra ł się do  rzeczy ł  niestrudzenie 
zabiegał, aż biedak uzyskał w strzym anie eksmi­

sji, albo zebrał mu pieniądze na nowe mieszka­
nie, czy sklep, albo jakiś zasiłek, albo w ykołatał 
pracę, albo miejsce w  przytułku ilp. Miał bieda­
ków, „abonow anych" na bezpłatne ogłoszenie, czy 
na stałe tygodniow e wsparcie, czy na kupno ka­
w ałka mydła lub ołów ka.

Trzeba było  w idzieć tych ludzi, jak ostatnio, 
w  domniemanym terminie zakończenia urlopu na­
szego Redaktora, kołatali do  drzwi Jego gabine­
tu i z przerażeniem dow iadyw ali się, że jeszcze 
nie w rócił, że jest chory. Te bezradne, cichym 
głosem  wypow iadane słow a „szkoda, w ielka szko 
da“ , chw ytały za serce nawet najbardziej „urzę­
d ow o" nastaw ionego chw ilow ego zastępcę D ra 
Berkelhannnera, irytującego się, że przeszkadza 
się mu wtedy, gdy ugina się w prosi pod og ro ­
mem pracy...

N iesiety nie w ró c ił już Dr. Berkclhammer da 
sw ego ukochanego warsztatu, nie doczekaliśm y 
siijt Go ani my, Jego .na jb liżsi w spółpracow nicy , 
ami ow a  rzesza nieszczęśliw ców , szukających Q 
N iego porady, czy pom ocy.

Luka dopraw dy niezastąpiona, strata tragicz­
nie bolesna. Z Y G F R Y D  MOSES.
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lah to byto przed ZO laty?Łucjan Borosi (Pary!)

Paradoksalna sytuacja
Dwa tygodnie w ambasadzie austrc-węgierskiej w Paryżu, przed wypowiedzeniem 
wojny. „Oni są jeszcze tutaj!...** —  P. Doumergue jako minister spraw

zagranicznych

o0 opowiada b. wysoki urzędnik dawnej ambasady austrjacko-
węgierskiej w Paryżu

Przedruk w zbroniony. W orld  copyright by Agence Litteraire Internationale Paris.

Dzisiaj jest to już starzec, który jednak 
iekko dźwiga swoje siedemdziesiątkilka lat. 
Mówi po francusku tak jak każdy z nas 
paryżan, i ogląda Paryż, którego nie widział 
ad 20 lat. Podczas owych dni tragicznych, 
których rocznicę świat właśnie obchodzi, peł 
nił ważną funkcję w dawnej ambasadzie au- 
stro-węgiersktej w Paryżu i znajdował się 
razem z wszystkimi urzędnikami w sytuacji 
więcej niż przykrej. Austrja i Serbja z jed­
nej strony, Niemcy i Francja z drugiej, by­
ły już od dłuższego czasu na stopie wojen­
nej, podczas gdy przez „zapomnienie” albo 
przez wybieg polityczny stosunki dyploma­
tyczne między monarchją Habsburgów a 
Francją pozostawały normalne,

KRAŃCOWY OPTYMIZM
Zbytecznem jest zapewniać, — oświadcza 

nasz rozmówca —  że nigdy nie zapomnia­
łem i nie mógłbym zapomnieć tych kilku 
dni, które poprzedziły mój wyjazd z Pary­
ża. Nieraz próbowałem pisać pamiętnik, ale 
zawsze 'wspomnienie tych tragicznych wy­
padków tak mnie wzburzało, że po kilku na­
pisanych stronach wyrzekałem się mego za­
miaru. Pamiętam jednak, jak dziś, co się 
działo owego roku, dzień po dniu, od 26 lip- 
ea do 20 sierpnia zarówno w. Paryżu, jak i 
w innych stolicach europejskich. Np. 31 lip- 
ca sfery tzw. miarodajne były jeszcze nie­
zwykle optymistycznie nastrojone. U nas w 
ambasadzie jak i zresztą w innych ambasa­
dach było przekonanie, że Serbja, chcąc nie 
chcąc, będzie zmuszona przyjąć warunki na 
szego srogiego ultimatum i że wojny da się 
uniknąć.

Jednak pewna depesza otrzymana, pa­
miętam dokładnie, 31 lipea, zachwiała tro­
chę nasz optymizm. Oto nasz ambasador w 
Berlinie Szegyeny informował nas o nastro­
jach stolicy Niemiec: ,,...Od pierwszej chwi­
li Anglja stanie po stronie Francji i Rosji”.

PARYŻ W  PRZEDEDNIU WOJNY.
Zbytecznem jest opisywać, do jakiego sto 

pnia nasza sytuacja była drażliwa. Już przed 
wypowiedzeniem wo jny zaczęto * traktować 
nas jako przyszłych wrogów, a nasze poja­
wienie się na ulicach groziło niebezpieczeń­
stwem. Jednego dnia np. wyrównałem rachu 
nek jednego z moich dostawców czekiem, 
którego nie mógł zrealizować, z tego pros­
tego powodu, że mój bank, podobnie jak in­
ne, został zamknięty. Dostawca czyhał na 
mnie na ulicy i urządził mi okropną awan­
turę.

Nasz ambasador orzekł, że lepiej będzie, 
gdy wszyscy urzędnicy ambasady, mieszka­
jący w mieście, przeniosą się do ambasady, 
aby uniknąć napadów ulicznych.

W dniu wypowiedzenia wojny rankiem 
ambasador angielski sir Bertin złożył nam 
jeszcze wizytę. Przejeżdżając do nas, spot­
kał się na ulicach podnieconego Paryża z 
olbrzymią owacją ludności.

Nie mówiąc już o denerwującej niepewno 
ści, w której żyliśmy, sama służba w amba­
sadzie była ogromnie ciężka; depesze przy­
bywały dzień i noc, a po przybyciu każdej są 
dziliśmy, że była to ta właśnie, która miała 
zwiastować wojnę.

Pozatem otrzymywaliśmy bez przerwy wi 
zyty naszych zaniepokojonych i zrozpaczo­
nych współrodaków, którzy w jednym dniu 
stracili warunki bytu; jedni nie mieli anij 
grosza w kieszeni, drudzy jakkolwiek zaopa1 
trzeni w czeki na poważne sumy, faktycz-• 
nie znajdowali się w tej samej sytuacji, bo' 
nie mogli ich nigdzie zrealizować.

PARADOKSALNA SYTUACJA.
Minęło parę dni, a wypowiedzenie wojny, 

ciągle jeszcze nie następowało. Kilkakrotnie 
mówiliśmy z p. de Margiere, dyrektorem de 
partamentu politycznego francuskiego min. 
spraw zagranicznych, który żądał od nas j

Przy niedostatecznej funkcji kiszek, cierpieniach
w ątroby  i dróg  żółciow ych  oty łości i  artretyźmie. 
katarze żołądka i jelit, opuchlinie grubej kiszki, 
cierpieniach odbytnicy, naturalna w oda gorzka 
,,Franciszka-Józefa" szybko usuwa objaw y, zaetoi- 
nowe i bóle w podbrzuszu- Zaleć, przez lekarzy.

wyjaśnień co do pewnych pogłosek. Na 
wieść, że oddziały austro-węgierskie przy­
były do Alzacji, że inne były również w dro­
dze na front francusko-niemiecki, musieli­
śmy za każdym razem oświadczać mu, zu­
pełnie szczerze zresztą, że wiemy o tern jesz 
cze mniej niż on, gdyż wszelkie nasze zapy­
tania w tej materji Wiedeń pozostawiał bez 
odpowiedzi.

DOUMERGUE MINISTREM SPRAW 
ZAGRANICZNYCH.

Ciekawy wypadek zdarzył się, gdy p. Ga- 
ston Doumergue objął tekę Spraw Zagrani­
cznych. Wedle zwyczaju dyplomatycznego, 
Quai d’Orsay zawiadomiło nas o tem notą, 
w której brakowało jednak zwykłej formuł­
ki: „dla dobrych stosunków łączących szczę 
śliwie nasze obydwa kraje”.

Inny ciekawy wypadek: kilku książąt, na­
leżących przeważnie do starych upadłych 
rodzin królewskich, jak np. młody książę 
Orleanu, przybyli do ambasady, aby nam o- 
świadczyć przed zaciągnięciem się do arroji 
francuskiej, że rezygnują ze swych rang, 
nadanych im niegdyś w naszej armji.

Co się tyczy stanu, w jakim znajdowały 
się nasze operacje wojenne, brakowało nam 
wszelkich informacyj, oprócz czerpanych z 
prasy francuskiej. Byliśmy 'pozatem dzień 
i noc pod kontrolą. Ponieważ wolno było 
rozmawiać telefonicznie tylko po francusku 
zdarzyło się pewnego dnia, że jeden z na­
szych rodaków, który z powodów rodzin-i 
nych był na wolności, nie umiejąc po fran­
cusku, musiał powiesić słuchawkę, nie wy­
krztusiwszy ani słowa. Wszelkie szyfrowa-1 
ne telegramy poczta zwracała nam z donie­
sieniem, że nie może ich nadać.

Innym ważnym problemem była sprawa 
wyżywienia, gdyż kiedy nasz kucharz chciał 
czynić zakupy w swoich stałych sklepach zo 
stał przyjęty okrzykiem: „dla Austrjaków 
nie mamy niczego” . Władze natomiast pozo­
stały do końca ogromnie uprzejme i pełne 
kurtuazji, czyniąc naszą śmieszną i paradok 
salną sytuację trochę bardziej znośną. Jak 
powiedziałem, cały personel mieszkał w am­
basadzie i nieszczęsne nasze żony przeżywa­
ły tu. dnie i noce w największej udręce i peł­
ne strachu, mało zresztą uzasadnionego. Je-

U? pracowni m a t a
N azw isko pana Henryka Lewenstadta znane mi 

było już od Jat kilku, choć sam mistrz przygodnie 
tylko i krótko baw ił w Polsce. Słyszałem o jego 
nieprzeciętnym sukcesie w  W arszawie, kiedy to 
na dwadzieścia kilka prac wystaw ionych w sa lo­
nie Garlińskiego, sprzedał —  wypadek rzadki w 
nszych stosunkach —  wszystkie co do jednego, 
przyezem niektóre prace zakupione zostały do 
Zbiorów  państwowych. Słyszałem również o suk 

. cesacli jego na w ystaw ie dwudziestu malarzy pol­
skich w Paryżu. Obiło mi s.ę o  uszy, że pochodzi 
z Lublina, że um iłow ał stare domy, pokryic paty­
ną w ieków  zaułki sw ego rodzinnego miasta, cie­
nie drzew pochylonych nad brukiem żydów sir.ej 
dzielnicy, o  której w spom ina z szęzególnem rvz- 
rzewnieniem.

T o  też kiedy p rz j w itał mnie sw ym  zw ykł - m, 
szczerym, prawie dziecinnym uśmiechem w  skro­
mnej pracow ni zakopiańskiej, z ciekaw ością uiy- 

"ślałem o  tym właśnie albumie szkiców , na k tó ie  
ostrzyłem  sobie apetyt zapalonego laika i amato­
ra, przenoszącego w  dziedzinę sztuki malarskiej 
zam iłowania zaczerpnięto z dziedzin literatury. 
Niestety —  album !ubelsk! pow ędrow ał już no 

'z b io r ó w  prywmtnych, a tem samem stał się nieo­
siągalny dla zw ykłych śm iertelników. Pan Lewen 
stadt u siłow a ł mmo pocieszyć i, przyznaję szcze­
rze, udało mu się to w  zupełności.

O loczyły  mnie obrazy  i rysunki, posrod których 
przew ażał ptjsaż, jako uiu. iony ^ o d e k  ekspresji

artystycznej mistrz l Z a frasow a ło  ujęcie tema u 
naodw rót nowoczesne, pozbawione maniery, doj­
rzałe i przemyślane. Z obrazów' pana Lewenstad­
ta wieje szeroki oddech sztuki Zachodu, wyzbytej 
realistycznego bals i'.r szkoły monachijskiej, a je­
dnak unikaj r  ej Krzykliw , skrajności ,  l.t>ie 
św iadczyłby m ogły raczej o chęci epatowania, r .ż  
o praw dziw  : t w ó io c j  pi - ,y . W lekkiem, rozr y- 
ślnie niedbay m ’ jy iu  kci.lu iów  pizejaw iają się 
w sposób szlachetny w pływ y Cezanne‘ a. Niepo­
koi rozga łęzi'n ie  '  .olkieb „m j fa'islyeii, nm p< - 
zw alających oku spocząć na prostej łatwiźnie, złe 
wająeyeh zarysy przedmiotów, które miast kur­
czyć si^ i m zy -ać. prz< i. kują s.ę wzajem, prze­
chodzą w ic >ic, f-.nowlą ca loś - s itysly czn i: i 
kom pozycyjnie nierozłączną.

Ale 'przedewszystkiem  olśniewa w  dziełach Le­
wenstadta potok barw , skoordynow anych w  bez­
względnie h i ; momjną 'y .iifon ję. Każdy odcień 
ma swe wewnętrzne uzasadnienie, każde pocią­
gnięcie pędzla jest jakby reg ie łk ą .w  murze, Kio-ej" 
usunąć nie można bez nadwrężenia całości. K aż­
dy obraz g n ,  co  w .ęcej. każdy posiada sw ą  w ła­
sną, n iep ow .irzającą się n eiodję barw , która bu­
dzi coraz to  odmienne skojarzenie wrażeń i uczuć. 
Tu plein-air z  V ;llrlranchc, skąpany w  słońmi i 
beztroski, tam groźna, czarna rufa statku, w izy - 
nająca się nauk os w  kom pozycję jak ponure me­
mento, gdzieindziej znów nodw órko zakopiańskiej 
chaty, spokojne w  form ie, utrzymane w  tonie o-' 
brązów  holenderskich, spatynowanych starością. 
Odchylenie od pionu nasila w rażenie niepokoju i 
budzi tętno życia w przedmiotach martwych.

Podziw u godne jest w ypracow anie pewnych,

napozór błahych, w istocie jednak Z problem aty­
ką obrazu ściśle związanych szczegółów . Niepo­
zorna, biało tynkowana ściana domu, asfalt ulicy 
paryskiej, b łyszczący  w  deszczu, płyta stołu w  ka­
wiarence rzuconej na tło krajobrazu Nizzy, kępa 
dr%ew, drobna Łączka umieszczona w  centrum 
kom pozycji, przyciąga w zrok rozm aitością szcze­
gółów , zdumiewa bogactwem  środków  zm ierzają­
cych do ich scałkowania, zespolenia. To wnika 
już nictylko w nas-.- w żrok, ale w  duszę, jako sym­
boliczna ekspresja stanów uczuciowych.

Co jest w  obrazach pana Lewenstadta najcie­
kaw sze — to w łaśnie ten uczuciow y podkład bar­
wy, niesam owity w w yrazie ‘czarnych okien do­
mów, podrygujący w esoło  w perspektywie ście­
żek, litościw ie poi nylony w  gałęziach drzew, ma­
jestatycznie poważny w  wieżach kościołów . Pod 
zm ysłow ą radością k olorów  tętni serce romanty­
ka, które w yraża się nie w  literackim doborze 
m otyw ów , ale w  każdem pociągnięciu pędzla. Nic 
ma w  tem nic z zim nego majsterstwa", z żonglo­
wania form ą na pokaz, —  lecz jakieś głębokie, 
nieledwie religijne rozmodlenie.

M ówię panu Lewenstadtowi, że poznałbym zda- 
leka Żyda w  autorze tych oszałam iających płó­
cien. Mistrz uśmiecha się i nie zaprzecza Żegnam 
się i odchodzę. Pan Lewenstadt w raca do pracy. 
K ończy w łaśnie martwą naturę, g łow y  maków 
patrzą na minie praw ie ludzkiemi oczyma. Z  poza 
drzwi jeszcze słyszę, że przy pracy nuci jakąś sy - 
nagogalną melodję.

JU LJUSZ FELDHORN
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dnakże pewnego pięknego poranku niepokój 
ich udzielił się i nam, gdy przerażone wszczę 
iy alarm, że część naszego ogrodu stanęła w 
płomieniach. W  końcu okazało się, że to tył 
ko nasz sąsiad palił suche Uście, lecz ten 
drobny wypadek nie dał nam spać przez 
dwie noce. Z dobrze zrozumianych powo­
dów ilość naszych gości wydatnie się zmniej 
szyła. Jedynie kilku z najstarszych i najbar­
dziej wypróbowanych przyjaciół miało od­
wagę dać nam dowód swej życzliwości w 
tych dniach tak okropnych. Przypominam 
sobie np, księżnę Sarsina z domu la Rosche- 
foucault i przemiłego markiza Boni de Cas- 
tellane.

Nawet dzienniki zajmowały się naszą sy­
tuacją a „Figaro” ogłosił między innemi ar­
tykuł zatytułowany: „Oni są jeszcze tu tij!” 
tak jak gdybyśmy byli odpowiedzialni za tę 
operetkową sytuację.

NARESZCIE WYJAZD
Pewnego dnia, otrzymawszy długą depe­

szę szyfrowaną (poczta w dalszym ciągu od 
dawała nam telegramy szyfrowane odma­
wiając tylko wysyłania ich od nas) byliśmy 
już pewni, że godzina naszego wyjazdu wy­
biła. Niestety było to tylko wykrętne donie­
sienie hrabiego Berchtolda, że żaden od­
dział ąustro-węgierski nie został jeszcze skie

CZW AR TEK , 30 SIERPN IA.
K raków  (304,3} 3,30 Audycja poranna, z W arsz. 

7,25 Pogadanka dla gospodyń, 7,35 P rogram  na 
dztień bieżący, 11,57 Sygnał czasu, hejnał, 12,03 
Transm isja T W arszaw y, 12,10 K oncert zesp. ka­
meralnego, 13 T cansnrsje z Warsz., 13,20 Płyty, 
14 Transm isja z W arszaw y, 17 Skrzynka p oczto­
wa, 17,15 T ran sm V ą  z K atow ic, 17,<(0 Transm i­
s ja -z  W arsz. , 1 3  Pogadanka z Poznania, ,18,15 
Słuchowisko z  W arszaw y, 19 Rozm aitości, komu­
nikaty i program  na dzień następny, 19,15 Muzyka 
lekka z płyt, 19,50 .W iadomości sportowe, z W ar­
szawy, 19,55 Lokalne w iadom ości sportowe, 20 
Myśli w ybrane, 20,02 Skrzynka techniczna, 20,10 
Koncert sym foniczny z  Salzburga, w. przerwie 
pierw szej: Dziennik w ieczorny z W arszaw y oraz 
pogadanka historyczno- obycza jow a  „T ytoń ",
22.03 Transm isje z W arszaw y.

L w ów  (377,4) 14,05 L w ow ska giełda zbożowa, 
repertuar teatrów i komunikaty, 17 „O  tegorocz­
nej kampanji Targów  W schodnich", Program  na 
dzień następny oraz komunikat Małop, T ow . Zach. 
do H odow li Koni, 20,10 Transm isja z WTarsza\vy, 
w przerw ie II „W śród  książek".

W arszaw a (1315) 6,30 Pieśń „K iedy ranne wsta 
ją zorze"; 6,38 Gimnastyka, 7,05 Dziennik poran­
ny, 6,35, 6,53, .7,10 Muzyka poranna z płyt, 7,20 
Chwilka pań dor.iu, 7,25 P rogram  na dzień bieżą­
cy, 7,30 Rozm aitości, 11,57 Sygnał czasu, 12 Hejnał
12.03 W iadom ości meteor., 12,05 Przegląd prasy 
poi., 12,10 Koncert, 13 Dziennik południow y, 13,05

Paryż znowu tańczy
(Korespondencja^ własna).

Paryż, w  sierpniu
Paryż tańczy do upadłego, tańczy pom im o upa­

łu sierpniow ego. Paryż zawsze tańczył, w  złych 
i dobrych czasach, w zamkniętych lokalach, na 
ulicach i placach. Ludek paryski ciężko pracuje, 
ale nie traci nigdy humoru i potrafi się baw ić w  
tłumie, co  nie wszędzie się zdarza.

Montmartre, i nietylko on, ale i inne dzielnico 
rozbrzm iew ają w ieczorem  dźwiękami jazzu, o r ­
kiestr, odgłosem  w esołych  tańców'. Dancingi ze­
szły  na drugi plan, przyw rócona została dawna 
przedwojenna świetność słynnych „bals popn- 
la irs", bal Tabarin, bal Bullier, którym przew o­
dzi najw iększy zakład lego typu, now oczesne „C o- 
łiseum ". W e w szystkich dancingach, salach tańca 
królują dzisiaj popularne Taxigirls-. Za 1 fr. 50 Ct. 
każdy ma p raw o przetańczyć jeden taniec z par­
tnerką. Na podw yższeniu estradowem  siedzi w 
wyplatanych trzcinow ych fotelach rząd taxigirls. 
Jest ich "m oże  tuzin, może w ięce j; blondynki, 
brunetki, szatynki, ledw o podm alowane tw arze o  
inteligentnym w yrazie. W  całej sylw ecie, w c 
w zięciu  niema w  nich nic ze zw ykłych  fordanse-

rowany na granicę Alzacji. Gdy nasz amba­
sador udał się do p. Doumergue, aby mu o 
tem donieść, został przyjęty, jak było do 
przewidzenia, nieco chłodno, temi słowy: 
„To jest gra słów, —  mój panie, możliwe, 
że wasze oddziały nie zostały jeszcze słdero 
wane na Alzację, lecz znajdują się one nape- 
wno wewnątrz Niemiec jako rezerwa” . —  
Wkońcu poinformował go, że ambasador 
francuski w Wiedniu p. Dumaine otrzymał 
rozkaz cofnięcia swych listów uwierzytelnia 
jących i p. Doumergue poradził naszemu am 
basadorowi, aby uczynił to samo. Grzecznie 
wskazywano nam drzwi.

W kilka godzin wszystko było gotowe i p. 
William Martin (późniejszy redaktor „Jour­
nal de Geneve”) z Quai d’Orsay zatelefono­
wał nam. że nasz pociąg odchodzi o 7-mej 
wieczór i że władze francuskie same zobo­
wiązały się przewieźć nasze bagaże na dwo 
rzec.

W ten sposób minęły te dwa tygodnie pa­
radoksalnej sytuacji —  zakończył mój roz­
mówca. Powrót odbył się bez przygód. Prze­
jechaliśmy przez Lyon, Marsylję, następnie 
przez Ventimille. Tutaj ambasador nasz wy­
słał telegram z podziękowaniem do p. Poin­
care i, przyznaję, że z ulgą opuściliśmy Fran 
cję.

 c -

Audycja dla dzieci, 13,20 P łyty, 14 W iadom ości O 
eksporcie polskim, 14,05 W iadom ości gospodarcze 
16 Muzyka lekka, 17 Skrzynka poczlow a, 17,15 
Koncert z K atow ic, 17,40 U tw ory na skrzypce, 18 
Pogadanka z Poznania,18,15 Słuchow isko: „W i­
śniow y sad", 19 Rozm aitości, 19,10 P rogram  na 
dzień następny," 19,15 Muzyka lekka z płyt, 19,50 
W iadom ości sportowe, 20 M yśli wybrane, 20,02 
Życie kulturalne i artystyczne stolicy, 20,10 Trans 
misja z  Salzburga, w  przerw ie I-szej Dziennik 
w ieczorny (ok o ło  21,05), oraz (około  21,15) Kącik 
dla m łodzieży w iejskiej, 22,05 „P ow stanie teorji 
rasizm u", odczyt, 22,15 Muzyka taneczna, 23 W ia­
dom ości m eteorologiczne.

K atow ice (395,8) 14,05 Giełda zbożow a i  tow a­
row a w  K atow icach oraz w iadom ości gospodar­
cze, 17 Z życia Zw. Ml. Pol.. 17,05 Komunikat Zw. 
P ow stańców  Śląskich, 17,15 Śląskie pieśni ludo­
we, 19,05 Feljeton sportow y, 19,20 Recital skrzyp­
cow y.

W iedeń (506,8) 11,30 Odczyt, 16,10 Aud. dla dzie­
ci, 16,40 Soliści, 17,20 Odczyt, 19,45 Radjofeljeton.

Paryż (1649) 6,45 Gimnastyka, 10,15 Tr. z Vichy,
12.30 Koncert, 17 Poranek, 20 Tr. z Salzburga,
22.30 Muzyka tan.

M edjolan (368,6) 1,30 T rio, 16,45 Program  dla 
dzieci, 17,10 Muzyka lekka, 21 Opera.

Rzym (120,8) 13,03 T rio , 17 Koncert, 22,30 Mu­
zyka taneczna.

Teatr wyobraźni
„W iśn iow y  sad”  —  Czechowa

R adjow y Teatr W yobraźni przyniesie słucha­
czom we czwartek dnia 30 bm. o  godz. 18,15 pię­
kne sluchw isko pt. „Sad w iśn iow y" w edług zna­
nej sztuki rosy jsk iego pisarza Antoniego Czecho­
wa. Antoni Paw łow icz-C zcchow , zm arły w  roku

rek z sal tańca. Bo też nie są  to zaw odow e for- 
danserki, lecz młode dziewczęta ze sfery miesz­
czańskiej, które w ieczorem  zarabiają w  ten spo­
sób  na sw e utrzymanie a we dnie chodzą na w y ­
kłady do  Sorbony, na zajęcia praktyczne do szkół 
zaw odow ych, dają lekcje prywatne — słowem  — 
w ykonyw ują sw ój praw dziw y zaw ód czy też przy 
goiow u ją  się doń. Taxigirls zupełnie inaczej ujmu 
ją sw oje  zajęcie w ieczorow e niż zaw odow e tan­
cerki. Nie przyjmują żadnych poczęstunków, nie 
prow adzą żadnych flirtów  z partnerami, tańczą 
tylko do jedenastej, a potem odbierają w  kasie 
tyle a tyle franków  za przypadające im kupony i  
w raca ją do siebie do domu. Przygodni tancerze 
rzadko kiedy prow adzą rozm ow y z taxigirls ; tań­
czą z niemi, by potańczyć, nauczyć się ew. tej lub 
innej figury i na tem koniec.

T ax ig irls to  dzisiaj zaw ód niejedno} studentki 
praw a czy medycyn^, która za lat parę otw orzy  
w łasną kancelarję czy  gabinet. W  trch  ciężkich 
czasach jest tę jeden z uczciw ych  sp osobów  za­
rabiania na życie.

A w  Paryżu  dzisiejszym  dużo jest za w odów  ek» 
_centrycznych 1 rentowniejszych, jakie pow ynaj- 
' dow ali sobie ludzie niepozbaw ieni dow cipu  ł zna-

Ijom ości psychologji ludzkiej. Na rue Bonaparte 
znajduje się niepozorny z wyglądu maga#yn- biu­
ro, w  którym  można nabyć pocztów ki z w idoka-

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
OSUSZM Y ŁZY«*

Czy Twofe środowi­
sko zawodowe fui się 
opodatkowało na rzecz 
powodzian?

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYD O W SK IE

Paryż. 28- 8. ŻAT. Prezes gm iny muzułmańskiej 
w m iejscow ości Bonę w A lgerze ogłosił w  prasie 
francuskiej zaprzeczenie doniesienia z ubiegłego 
tygodnia o tem, ja k ob y  w  Bone m iały b y ć  naz»rc- 
żooe  stosunki m iędzy Żydami a Arabam i. Stwier­
dził on, że stosunki są nadal p ok o jow e  i n igdy  nie 
by ły  niczern zakłócone.

RE O R G A N IZACJA H EBRAJSKIEGO SEMINA 
RJUM N AUCZYCIELSKIEGO W  PALE STYN IE . 
Celem podniesienia naukow ego poziom u semina- 
rjum nauczycieli hebrajskich w  Palestynie podję­
to szereg  kroków  o  charakterze pedagogicznym. 
Nadto od now ego roku szkolnego kandydatom sta 
wiane będą w yższe wym agania przygotow aw cze. 
A bsolw enci zagranicznych szkół średnich będą 
przyjęci na pierw szy kurs p o  złożeniu egzaminu 
z przedm iotów  hebrajskich.

ŻYD O W SK I PA Ń STW O W Y  T E A T R  D RAM A­
TY C ZN Y  W  KIJOW IE. W  związku z  przeniesie­
niem stolicy republiki ukraińskiej z  Charkowa do 
K ijow a teatry żydow skie w  Charkow ie i K ijow ie  
zostały połączone. U chwałą ukraińskiego korni- 
sarjatu ośw iaty utw orzony został jeden w szech- 
ukraiński żydow ski państw ow y teatr dram atycz­
ny z siedzibą w  K ijow ie.

ZGON N AJSTARSZEJ ŻY D Ó W K I W  RUMU- 
NJI. W  Salautz, w  Rumunji, zm arła Żydów ka R o­
sa Abraham w  115 roku życia. D o ostatniego dnia 
sw ego życia zmarła zachow ała zdrow ie 1 w ładze 
um ysłowe.

NIE WOLNO W Y W O ZIĆ  KOSZERNEGO MIĘ­
SA Z  ŚLĄSK A OPOLSKIEGO. W  związku ze znie
sieniem zakazu rytualnego uboju bydła na terenie 
Śląska O polskiego w ładze niemieckie podjęły su­
row e środki celem uniem ożliwienia w yw ozu  ko­
szernego mięsa ze Śląska do innych prow incyj 
niemieckich.

1904, jest znanym na całym  św iecie mistrzem 
krótkiej, niezw ykle plastycznej w  sw ej z w ię z ło - , 
ści noweli. Mimo pow dzenia w  tym rodzaju litera­
ckim, Czechow pod koniec życia  przerzucił się na 
pole dramatu, pośw ięcająo ca ły  sw ój talent sce­
nie. Z jego najznakomitszych u tw orów : „M ew a", 
„T rzy  siostry", „W uj W ania" i „Sad w iśn iow y” 
usłyszą polscy  radjosluchacze ten ostatni w  zna­
komitej interpretacji najlepszych artystów  scen 
stołecznych. Sztukę cechuje w łaściw y  C zechow o­
w i humor, w yp ływ ający  z obserw acji ujemnych 
stron życia w  środow isku prew inejonalnej m ar­
twoty.

Żądajcie wszędzie 
J m g o  Dziennika*,
mi Kairu, Ileluanu, Szanghaju, Neapplu, Kalkuty 
etc. Można zaadresow ać je  na miejscu, załączyć 
ukłony dla znajomych i opłaciw szy co  należy, po- 
leclć w ysłanie ich z Kalkuty np. do Paryża. W  
ten sposób snob nie m ogący sobie pozw olić na 
podróż do Indyj, siedzi skromnie w  jakimś ką- # 
pielisku nad Atlantykiem, dekuje się przed zna- 
jom ym i, a potem po pow rocie  „bu ja" ich op ow ia ­
daniem o  Indjach, skąd przysła ł w łaśnie pooztó- 
wkę. Zdaw ałoby się, że taki business nie żyw i 
pana. A le gdzietami... żyw i i to doskonale. Sno­
bów  nie trzeba siać, sami w yrastają. B iuro sprze­
daje też nalepki hotelow e z  eleganckich m iejsco­
w ości, z  B iarritz, z Cannes, z L id o  etc. W szyst­
kie pałace hotelow e są  tu do dyspozycji: i „N egre- 
s co "  i „Im peria l" i „R oya l‘ i  „C rillon ” . Za parę 
groszy  można oblepić w alizkę imponującemi ety* 
kieiatui i św iecić bakę Durandom czy DupcnYom, 

P om ysłow ości paryskiej —  szczytem jest jed-* 
nak jegom ość, który  szczeka Sw ój talent lmito* 
w a tia  g łosów  zw ierząt sprzedał., urzędow i skar­
bowemu. T ow arzyszy  stale poborcy , który  ma 
k ontrolow ać regularny w pływ  podatku od  psów . 
Gdy w ejdą tylko na podw órze domu, gość zaczy­
na szczekać w eso ło  i  zachęcająco- Szczeka tak 
długo, aż zlecą  się  w szystkie pieski z  całego do+ 
mu, i te ze znaczkiem i te  bez znaczka na obróżce. 
A w tedy poborca  rob i sw oje... K , M,
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Samowola P. K. 0.
Był czas, k iedy  P. K . O. była instytucją o  ma­

łe®  znaczeniu dla społeczeństwa. W ładze P. K . O. 
robiły , co  m ogły, aby tylko zyskać popularność 
w najszerszych sferach społeczeństwa. Ja k o  insty­
tucja etatystyczna zdołała ona w ciągnąć w swą 
akcję reklam ową najwyższe czynniki państwowe. 
Propagow ano przedsiębiorstwo P. K. O. w szko­
łach, w ręczano chrześniakom Pana Prezydenta R. 
P. książeczki oszczędnościow e P. K . O., urządzano 
konkursy, w pływ ano na w ładze szkolne, aby ucz­
niowie cpraćbw yw ali zadania na temat P. K . O-, 
—  słowem  robion o wszystko, aby  ze zw ycza jnego 
przedsiębiorstwa etatystycznego, konkurującego z 
bankami prywatnem i, uczynić św iętość państw o­
wą, drogą całem u społeczeństwu.

T e m etody w ychow aw cze zrobiły  sw oje. W  tym 
czasie, k iedy  życie  gospodarcze ca łego kraju kur­
czy ło  się w katastrofalnym stopniu, k iedy  w kłady 
publiczności w bankach pryw atnych uciekały do 
przereklam owanej P . K . O., bo P. K . O. „to  pew ­
ność i zaufanie", a banki pryw atne to  „zaraza i 
śm ierć", —  rosła potęga P. K . O. i utrwalała swe 
je  w pływ y w życiu gospodarczem .

Dziś jest P. K . O. największą w kraju instytucją 
oszczędnościow o-kredytow ą. Zdaje się je j przeto, 
że może już odgryw ać rolę m onopolisty, któremu 
wszystko w olno. Pierwsze kroki tego m onopolisty 
już się ukazały. Jak już donosiliśmy, w  dniu 1-go 
września b. r. w chodzi w  życie nowa taryfa opłat 
w obrocie  czekow ym  P. K. O. D otychczas taryfa 
ta wynosiła 5 groszy od  czeku bez w zględu na w y ­
sokość, obecnie zaś w ynosi o d  20 groszy d o  3 zł. 
Podw yżka w ynosi w ięc, jak widzim y, kilkaset pro­
cent. Druga zmiana dotyczy  opłat za w płaty na 
rachunek w  P. K . O. D otychczas p osyła jący  pie­
niądze nie płacił n ic, co  ogrom nie spopularyzow a­
ło ten sposób przekazów  pieniężnych, odbierają­
cy  zaś uiszczał opłatę, w ynoszącą od  5 gr. do zł.
1 ‘50. Obecnie ta opłata została prawie podw ojona 
i w ynosi od  10 gr. d o  2 zł. 50 gr., przyczem  uiszcza 
ją  w płacający pieniądze.

Jak wielki haracz m iałoby płacić całe życie g o ­
spodarcze na rzecz P. K . O. w razie w prow adze­
nia tych zmian, w ykazuje jasno pierwszy lepszy 
przykład. Dawniej, gdy  10-ciu k lijentów  w płaciło 
po 5C0 złotych  na rachunek, a posiadacz je g o  p od ­
jął całą gotów kę, P . K. O. zarabiała zł. 2 ‘05, obe- 
nie zaś od  tej samej operacji pobrałaby zł. 8.

W  prasie zaw rzało z  oburzenia. Organizacje g o ­
spodarcze zostały zaniepokojone i w  najw yższym  
stopniu zdumione. Czy na to  w yw indow ało się in­
stytucję P. K . O. wszelkiemi siłami, aby potem, po 
zdobyciu  przez P. K . O. m onopolu w dziedzinie 
obrotu  czek ow ego dać się złapać za gardło pod­
wyższeniem opłat w czasie najw iększej nędzy i naj 
w yższego nasilenia kryzysu?

Sprawa przypom ina łudząco podw yżkę opłat te­
lefonicznych. P odw yżka ta nastąpiła ku prawdzi­
wemu zdumieniu publiczności, która oczekiw ała 
daleko idącej zniżki taryfy telefonicznej. W  odpo­
wiedzi na burzę, jaka się rozpętała w społeczeń­
stwie p o  podw yżce opłat telefonicznych, „w y ja ­
śn iło" Min. P oczt i Telegrafów , że właściwie nie 
rozumie tego oburzenia, bo  przecież n iety lk o  nie 
nastąpiła podw yżka, ale raczej obniżka opłat te­
lefonicznych. G dyby w yjaśnienie takie padło ze 
strony pryw atnej firmy, w ów czas słusznie posla- 
noby  ją d o  Berezy Kartuskiej. Takie 6amo „w y ­
jaśnienie" rozesłała niedaw no P . K. O. do  prasy.
I P. K . O. „w y jaśn ia", że  „przesłanki now ej taryfy 
są słuszne i odpow iadające potrzebom  życia gospo 
darczego".

Jak bardzo odpow iadają  on e interesom życia  
gospodarczego, może św iadczyć fakt, że sprawą 
niesłychanej sam ow oli P . K. O. za jęły  się już Izby 
przem ysłow o-handlow e i  organizacje gospodarcze, 
które używ ają ca łeg o  sw ego w pływu, aby szalony 
pom ysł P . K . O. a lbo  Z06tał zupełnie cofn ięty , al-

Co będą zawierać „dekrety 
oddłużeniowe"?

Ostatni numer „P olsk i G ospodarczej" . przynosi 
obszerny artykuł om awiający projekty rządu, do­
tyczące tzw. oddłużenia rolnictwa. Na wstępie 
autor om awia konieczność przyjścia z pom ocą 
rolnictwu, po szczegółów em "••zedstawieniu po­
działu gospodarstw ' rolnych na kategorje (o czein 
już donosiliśm y) przeć'1' ' 1” ' nlanu spłat za­
dłużenia. Rządow y plan oddłużenia rolnictwa 
przewiduje dla wszystkich kategoryj gospo­
darstw możność spłacania wszelkiego typu zobo­
wiązań w ciągu trzech lat listami zastawnemi 
lub innemi w aloram i pańslw’owemi, ustalonemi 
przez ministra skarbu w  porozumieniu z mini­
strem rolnictwa i reform  rolnych. W arunki, na ja ­
kich dokonywane będą tego rodzaju spłaty, zosta­
ną szczegółow o ustalone. Należy dodać, że przez 
akcję oddłużeniow ą objęte będą w szystkie zobo­
wiązania, pow stałe przed dniem 1 lipca 1932 r.

Zamierzone u lg ', związane z poszczególnenii ro­
dzajami zobowiązań roln .c/ych , przedstawiają się 
w  ogólnych zarysach w  sposób następujący. W 
kredycie długoterm inowym  dla większej w łasno­
ści rolnej pożyczki, zaciągnięte w instytucjach 
długoterm inowego kredytu ziem skiego, pozostaną 
bez zmiany, tak co  do w ysokości, jak i oprocen­
tow ania; planowane jest obniżenie kosztów’, zw ią­
zanych z administracją tych t - ' - ' ,--*ó}v. Prywatne 
zadłużenie hipoteczne będzie m ogło być konw er­
towane na di igotei m inowe pożyczki emisyjne 
ziemskich instytuoyj kredytu długoterm inowego. 
Natomiast kredyty długoterm inowe dla drobnej 
w łasności, a w ięc kredyty Państw ow ego Banku 
Rolnego, ulegną rew iz j1 w  szczególności zaś kre­
dyty, udzielone "  obligacjach  m elioracyjnych te­
go Banku.

Drobni rolnicy zobowiązani w  stosunku do

Funduszu obrotow ego reform y rolnej, uzyskają 
poważne ulgi przedewszystkiem w  zakresie w y so ­
kości sumy dłużnej. Przew idyw ane są rów nież 
częściow e ulgi w  zobowiązaniach w  stosunku do 
Funduszu byłych banków, byłych państw zabor­
czych. P rzy udzielaniu tych ulg brany będzie pod 
uwagę stan zadłużenia rolnika łącznie z zobow ią­
zaniami w  stosunku do Państw ow ego Banku R ol­
nego.

\V zakresie kredytu średnio- i krótkoterm ino­
w ego P. B. R. przeprow adzi rew izję zadłużeń z 
tytułu kredytów  tzw. celow ych oraz kredytów  
klęskowych. W szystkie zobow iązania krótko- i 
średnio terminowe w  stosunku do banków  pań­
stw ow ych, oraz banków  prywatnych, spółdzielni, 
kas komunalnych itp., czyli tzw. kredyt zorganizo­
wany, zostaną dla gospodarstw  drobnych i  śred­
nich przym usow o skonw ertowane przez Bank a- 
kceptacyjny. Przymus obow iązyw ać będzie za­
rów no dłużnika jak w ierzyciela. Dla gospodarstw  
tych oprocentow anie w ynosić będzie 4 i pół p r o c , 
termin całkow itej spłaty ustalony zostanie dla g o ­
spodarstw  do 50 h ' na 14 lat, a  dla gospodarstw  
większych na lat ?0. Obniżka oprocentow ania o -  
bow iązyw ć będzie w stecz w  .stosunku do zaw ar­
tych już układów. Gospodarstwa- ponad 1000 ha 
będą korzystać z  pom ocy Banku akceptacyjuego, 
opłaca jąc jednak w yższe oprocentow anie, i 

■ Zadłużenie prywatne gospodarstw  do 50 ha bę­
dzie skonwertowane na 15 lat na 3 proc. Zalega­
nie przez dłużnika ze spłatą rat w  ciągu trzech 
kw artałów  daje w ierzycie low i p raw o d o  docho­
dzenia całej w ierzytelności. G ospodarstw a średnie 
i w iększe będą spłacały zobow iązania prywatne 
listami zastawnemi instytuoyj długoterm inow ego 
kredytu ziem skiego.

Detaliczna i drobna sprzedaż produktów własnego 
wyrobu a świadectwo przemysłowe

1. Detaliczna i drobna sprzedaż produktów  w ła ­
snego w yrobu dokonywana w  tym samym lokalu 
gdzie się mieści zakład przem ysłow y nie stanowi 
oddzielnego przedsiębiorstwa nawet w razie prze­
znaczenia specjalnego pomieszczenia dla tej sprze 
dąży pod warunkiem jednak, aby pomieszczenie 
to znajdow ało się w granicach lokalu przemy­
słow ego.

2. Oddzielne pomieszczenia, w  którcm jest pro­
wadzona detaliczna i drobna sprzedaż, od po­
mieszczenia w klórem mieści się zakład przem y­
słow y, ścianą, ziemią, schodam i itp. nie stanowi 
przeszkody do uznania, że detaliczna sprzedaż 
dokonywana jesl w  lokalu zakładu przem ysłow e­
go (S. N. 952/33).

Sąd N ajw yższy doszedł do wniosku, że pow yż­
sza zasada wynika z art. 14 ustawy o podatku 
przem ysłow ym . Skarga kasacyjna zarzuciła, że 
Sąd O kręgowy w  konkretnym tutaj wypadku u- 
stalił, że sklep i przedsionek stanowią budynek

bo też odroczony do czasu, kiedy życie gospodar­
cze  wytrzyma tego rodzaju eksperymenty p laców ­
ki etatystycznej.

Przed i w /żką opłat P. K. 0.
Duże poruszenie w  sferach gospodarczych w y­

w ołała zapowiedź w prow adzenia z dniem 1 w rze­
śnia br. olbrzym ich podwyżek opłait w  obrocie 
czekowym  PKO. C ałość komplikuje niezwykle 
fakt, że szeroką publiczność nie posiadającą kont 
w  PKO. nie uważano za stosow ne pow iadom ić 
o  nowych -opłatach, które najdotkliw iej odbiją 
się na najuboższych sferach społeczeństwa. W  ten 
sposób kożdy, który iprzyjdzie (począw szy od  1 
września br.) do okienka pooztowiego, by nadgć 
czek, będzie zaskoczony niespodziewaną i to  w y ­
soką opłatą. Można sobie w yobrazić, jak ie sceny 
będą się rozgryw ać w  urzędach pocfclowych.

Pocztow a Kasa Oszczędności ograniczyła się 
tylko do rozesłania okóln ików  do posiadaczy ra­
chunków czekow ych  przyczem  w yjaśnienia w

drewniany, a piekarnia m urowany i  że sklep i pie 
karnia są na jednym poziom łe, a  łączący  je  przed­
sionek na niższym i na podstaw ie -tych ustaleń u- 
znał, że piekarnia i sklep stanowią dwa odrębne 
budynki sztucznie połączone zapom ocą przedsion­
ka w  celu stworzenia pozorów  jedności.

Ustalając z jednej strony, że przedsionek stano­
w ił sztuczne połączenie piekarni i  sklepu. Sąd je­
dnak uznał, że ułatw iało to  przenoszenie -pieczy­
wa do sklepu, przez co stw ierdził gospodarczą łą­
czność tych ubikacyj. Z drugiej zaś strony usta­
lając, że sklep i piekarnia były połączone* zapo- 
mocą przedsionka. Sąd temsamem stwierdził, że 
ubikacje zajęte przez sklep i piekarnię, stanowią 
całość lokalu. i

N iejednolitość m aterjału; z którego zostało zbu­
dowane pomieszczenie sklepu i piekarni nie może 
mieć znaczenia przy ustaleniu pojęcia tego same­
go  lokalu, bowiem  decydującym momentem w  tyra 
względzie jest wewnętrzna łączność ubikacyj, sta­

łych okólnikach są nieprawdziwe. Pocztow a Ka­
sa Oszczędności tw ierdzi bowiem  dosłownie, że 
„zmiany opłat polegają zasadniczo na zmianie su 
mego systemu ich pobierania, nie zaś na podw yż­
szeniu staw ek".

Jest to nieprawda, którą ten sam okólnik w y­
kazuje. kilka w ierszy poniżej, tw ierdząc, od nośnio 
wpłat na konta, że „zostały  podwyższione w  nie­
znacznym stopniu” . Inform acja jest znowu nie­
praw dziw a, gdyż przy opłatach do 5.000 złotych, 
stawka została zw iększona od  50 do 100 proc. (1^. 
najdotkliw iej obarcza jąc drobnych płatników.

D alej w  tym samym okólniku PKO. przyznaje 
się już do podwyższenia opłat od  w ypłat, doda­
jąc, że czyni to  dla „uzdrow ienia obrotu czekow e­
g o ” . Należy tu stwierdzić, Że podwyżka ta jest 
trzykrotna przy  drobnych kw otach  d o  50 al, przy 
więksizych zaś (do 5.000 zł) jest 60-krdttoa. 
żenie zatem PKO., że zmiana nie polega na pod* 
w yższem u stawek, przedstaw ia w  stylu bucha!* 
teryjnym 60GQ .(słownie sześć tysięcy)- procento­
wą zw yżkę.
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nowiących lokal a ponadto ich jedność pod w zglę­
dem gospodarczym .

W  tym stanie rzeczy Sąd N ajw yższy w yrok  Są­
du • O kręgow ego uchylił.

Blisko 28 miljonów zł* deficytu 
za lipiec

Na podstawie danych Głów nego .Urzędu Staty­
stycznego określić można, iż deficyt budżetowy 
w  lipcu, wynosić 27,700090 zł. Jak wiadom o defi­
cyt ten jest pokryw any z Pożyczki Narodowej 
przez dokonywanie w płat odpowiednich sum dla 
zrów now ażenia docnodów . państwa z wydatkami 
w  poszczególnyc i nutsiącach. W Ub. roku W lipcu 
deficyt w ynosił 2',200.000 u.

Nowa ustawa 
0 agentach ubezpieczeniowych

2a pośreIn ict v o  ubezpieczeniowa uważa pro­
jekt now ej usta vy o  agentach Zawieranie umów 
Ubezpieczeniowy:h w  imieniu zakładu, Agentami 
łub maklerami ‘ ijezpieCzeniowemi m ogą być oso­
by posiadające obyw atelstw o polskie, zaśw iad­
czenie o  moralnen. p ro -* adzeniu się i  kw alifika­
cje zaw odow e. .Włsdza nadzorcza prow aazi re­
jestr agentów ucezpitczsm ow ych. Każdy agent u- 
bfczpieczenipwy otrzym a legitym ację Agent obo­
w iązany jest do zachowania tajemnicy handlowej
1 technicznej zakładu w  którym  pracuje. Pozatem 
agent nie ma p>awa udzieiac stronom ubezpiecza 
jąeej i  ubezpieczonej żadnych bezpośrednich ko­
rzyści z o trżym m ego od zakładu u lezp  eczeń w y ­
nagrodzenia za posicuw czunie.

Maklerem ubezpieczeniowym  jest kupiec, który 
nie pozostając w  stałym stosunku urnowy z zakła­
dem ubezpieczeń działa ua podstawie zlectnia za­
w arcia  lub zapośrednicifm u umowy ubezpiecze­
nia. Minister skarbu może w  drodze rozporządzeń 
dopuszczać na *Lres czasu, w  jakim w edług jego  
uznania będą w ym agały  tego warunki gospodar­
cze, form y pośredniczenia nlewymienione w  obec­
nie projektow anej ustawie, a w ięc bez kw alifika­
cji itd.

Rejestracja biur filmowych
Minister przem ysłu i handlu p. H. F loy** Rajch 

man zarządził, aby w  terminie do dn a 28 paź­
dziernika br. zarejestrow ały  się wsz.ysikie przed­
siębiorstw a wynajmu film ów, które pow stały 
przed dn. 13 III, br. a w .ęc  przed w ejściem  w  ży ­
cie ustawy o  f'U iach  i ich wyświetlaniu. Rejestra­
cję przyjm ują w ładze w ojew ódzkie, przyczem  do 
rejestracji załączyć nałezy poza nazwą przedsię­
biorstw a, w ykaz obrotu  w  latach od 1931 do 1933

oraz sumy należności przekazanych w  tym Okre­
sie zagranicę z tytułu należności za sprowadzane
obrazy. Musi być rów nież załączony w ykaz człon­
ków  zarządów  firm  z wskazaniem obyw atelstw a 
dyrektorów.

Informator gospodarny
„LO N D O N ": Można otrzym ać na takicii ?h 

warunkach, co ze Stanów Zjednoczonych. Proszę 
się zgłosić do instytucji: „Federation of Jewish R e­
lief Organisation 33 Solio sąuare London W  l “ j 
która załatwia te sprawy.

S. M. BOCHNIA: Nie znamy adresu takiego kur­
su.

„A BO N EN T 37“ : 1) Orzeczenie to jest obow ią­
zujące dla wszystkich w łaścicieli nieruchomości w 
K rakowie. Identycznie brzmiący komunikat, bez 
żadnych -skrótów i zmian ukazał się równocześnie 
w „N ow ym  Dzienniku*1, co  może Pan łatwo porów ­
nać. 2) Ma Pan prawo, albowiem um owa o pracę 
w ygasa autom atycznie z chwilą śmierci pracow ni, 
ka, a mieszkania służbowe dozorców  nie podlegają, 
ochronie lokatorów-, a  w ięc nie korzystają także 
z moratorj-um mieszkaniowego. 3) od 7 lipca 1934.

„PR ZY G N ĘB IO N Y  DŁUŻNIK*': 1) Może Pan pła­
cić  dolarami oblegowem i. 2j D eklaracja taka jest 
bez znaczenia dla pozostałych współdłużnikow.

„T A R G I WSCHODNIE**: Targi W schodnie odbę­
dą się w- czasie od 1 do  13 września b. r. Zwiedza­
jący będą korzystali z ulgow ej taryfy kole jow ej w 
w ysokości 50 proc. taryfy tam i spowrotem, pod  
warunkiem posiadania karty uczestnictwa. Osoby, 
pragnące korzystać z ulgi, będą m ogły  w yjechać 
do Liyowa w  trzech terminach 5-cio dniow ych. usia- 
louych  przez Min. Kom. a mianowicie od 3t sierp­
nia do 4 września, od 7 do 11 września i od  13 do 
17 września b. r.

„A K IB A , JE ŻO W E ": Jeżeli Panu chodzi o pa­

piery czeladnicze, to musi Pan po przepracowaniu,
3 lat w  charakterze terminatora u majstra cechow e­
go zdać egzamin czeladniczy przed kom isją egta- 
m inacyjną przy Izbie Rzemieślniczej, poczem  po 
przepracowaniu dalszych 3 lat w  charakterze cze­
ladnika otrzym a Pan dopiero kartę rzemieślniczą i 
zezw olenie na prowadzenie warsztatu.

„R ED N ALLO H  ECILRO G ": Infonmaoyj udzieli 
każdy bank państw owy. Nie m ożem y się trudnić 
szukaniem w ylosow anych  obligacyj.

„H A T lK W A ": W  wypadku Pańskim klauzula 
złota nie obow iązuje i może Pan w yrów nać tę pre­
tensję w dolarach obiegow ych, względnie w walu­
cie polskiej wg. kursu giełdow ego (art. 4. p. 1 i  art. 
7 p. 2).

„JO T I, T A R N Ó W ": Żądanie Izby  jest słuszno, 
albowiem  prawo przem ysłowe w  art. 154 przyzna­
je  Izbie praw o ustalania taksy egzam inacyjnej, 
w zgl. opłaty za czynności kom isji opinjodaw czej i 
taksa ta w ynosi nie 80 z ł„  lecz. ja k  w iem y, 60 zł.

S. G. BOCHNIA: Nie m ożem y udzielić infortna- 
cyj, albowiem  nie w yjaśnił Pan, czy  parcela ta Jest 
wciągnięta d o  ksiąg ghintow ych , na czyje nazw i­
sko oraz czy  zapis ten jest na w ypadek śmierci.

„M . M.“ : D eklaracja ta  zawiera klauzulę złota, 
która została zniesiona dekretem w alutow ym  Prez. 
R. P. a zatem nie obow iązuje także i Pana. Może 
Pan zatem płacić dług w  złotych  w g. kursu giełdo 
w ego, a lbo w  dolarach obiegow ych . Jeżeliby  bank 
naciskał na Pana w kierunku zawarcia ugody, na 
podstawie której Pan zgodziłby się zapłacić sumę 
większą, aniżeli prawnie przysługuje bankowi, na­
leża łoby  się poradzić adw okata nad m ożliw ością 
zastosowania art. 268 kodeksu karnego, który p o ­
stanawia: „K to , w yzyskując położenie przym uso­
we innej osoby, zawiera z nią umowę, nakładają­
cą  na nią obow iązek świadczenia m ajątkow ego o- 
•czywiście niewspółm iernego z świadczeniem w zaje- 
mnem, podlega karze w iężiena d o  5 la t“ .

O S e H U A ^ J U Z ‘ 2 I E
O  S U  S Z  MłY  ' Ł Z*Y

*t A,

^  Czy w Twoim lokalu wisi nalepka* 
świadcząca, ie  opodałkowaleśfsię na
rzecz powodzian?

Z. Segałowlcz 37)

„Jutro przyjeżdża mój mai“
Stefi staw iała malc kroczki, aby jaknajbardzibj 

przedłużyć czas drogi. Szła pow oli myśląc, wciąż 
na now o przeżyw ając chw ile spotkania z Nellem. 
Należała do łych szczęśliw ych ludzi, którzy w idzą 
sw e szczęście, odbija jące się w  cał.ym św ieci-;. 
Miała ochotę zatrzym ać się i przem ów ić do d rz j- 
w i ,  d o  ptaszka, do bystrej rzeczki górskiej Żonki, 
opow iedzieć im o uczuciu, przepełniającem  jej 
Serce. Zerw ała Z krzaczka zieloną gałązkę i nio­
sła, ją  ja k  chorągiew zw ycięstw a. Szła napizód 
ńiezmęezona, nie czując znużenia. Przypom niała 
sobie Nella, którerhu oozy kleiły się z  senności i 
śmiała się dobrodusznio z  mężczyzn, ulegających 
tak, ła lw o  zmęczeniu i senności. Dobrze by łooy  
w rócić  teraz do białej chaty, obudzić Neila i  iść z 
mm w  góry... Nic, Stefi musi jaknajprędzej być w 
pensjonacie, żeby jej nikt me podejrzew ał, nie śle­
dził, nie obińawiał.

Między drzewam i przew ija ło  się wąskie pasem­
ko rzeczki. W oda tańczyła po kamieniach i  ze­
schłych, zgniłych gałęziach. Odbijała się w mej 
Zieleń drzew, między klórem i prześw iecał błękit 
nieba. W iecznie m ioda i figlarna jest ta mała rze­
czka górska. Na sw ej drodze w idzi tylko niebo i 
drzew a, słyszy  tylko śp iew  ptaków . I dlatego jest 
zawsze młoda, w esoła , beztroska i dziecięco fi­
glarna.

Stell szła w zdłuż brzegu  rzeozki i  często zatrzy­
m yw ała się, patrząc w  wodę. W idziała, jak  małe 
ptaszki zanurzały się w  w odzie na chw ilę i o d ­
świeżone w yskakiw ały  na brzeg, na suche głazy. 
„Tak jak  ludzie* m ów iła do siebie Stef i. P o  po­
wierzchni w ody płynie gałązka. W ydaje się, że 
ży je ona swem życiem  i cieszy  się z siły  wartk e- 
g o  prądu, który ją  unosi. Wtem ukazuje się ma­
leńkie stw orzonko, lekka ptaszynka. Siada na ga­
łązce i  płynie. „T ak  jak  ludzie** myśli Stefi i za ­
zdrości gałązce i ptaszkow i, Szkoda, w ielka szko­
da, i e  droga kończy się już. Z  lasu w ychodzi S • *-

fi na szosę i zbliża się do Prutu, nad którym w isi 
most kole jow y, m ilczący, pow ażny i  zamyślony.

Zaczyna się już ulica miasteczka, deptak. W 
oknach dom ków , pensjonatów zasunięte są story, 
sklepy są zamknięte, jest czysto, ładnie, cicho. Li­
lk ę  m ijają nieliczni przechodnie, którzy już o tik  
wczesnej godzinie spieszą do pracy. Stefi zatrzy­
muje się przed w ystaw ą sklepow ą. W idzi barwne 
kilim y, ceram ikę huculską. Ogląda rozłożone za 
szybą drobnostki, D ziw nie w ygląda jeden cz ło ­
wiek, zaglądający w  w ystaw ę sklepową.

Nagle przypomniała sobie Stefi, żo trzeba się 
trochę przespać i ruszyła szybko naprzód. Oto jest 
już przed sw oim  pensjonatem. W szystko milczało. 
Nawet służba spala jeszcze. Na myśl o  śnie czuje 
Stefi błogość. 1 ona zaraz w yciągnie się na b a -  
łem posianiu i uśnie w  bladem świetle rannego 
słońca.

Stefi w eszła do sw eg o  pokoju i natychmiast 
zauw ażyła telegram, leżący na stoliku. Serce ża 
m arło w niej, w gardle zaczęło coś dławić. „Nil- 
pew no od  A braszy ’ *. Schw yciła telegram, rozdarła 
papier i czytała: „D roga  Stefi, udało mi się. Hup* 
ra! Przyjeżdżam  do Ciebie na trzy dni, Czekaj 
mnie ju tro", Stefi stała w  środku pokoju znieru­
chom iała, nieprzytomna. Abrasza przyjedzio tutaj. 
Abrasza będzie tutaj. Czego on chce od niej? Cze­
go chce on ze sw ą  m iłością i pocałunkam i? Tak, 
przyjedzis tu i  będzie, Abrasza, je j mąż. Stefi " ie  
ma dla n iego ani odrobiny ciepła, ani czułości, 
Jest on dla niej człow iekiem  zapomnianym, umar­
łym. Rozpacz i zwątpienie ogarnia ją. P rzypom i­
na sbie, że musi być ostrożna. Oto przyjeżdża je j 
sędzia, żeby ją  osądzić. Trzeba się pilnow ać. Nie 
zdradzić się jakiemś nieopatrznem słów kiem  
W szyscy ludzie odgryw ają  tragikom edję, będzie i 
ona odgryw ała .

—  D rog i Abrasza, ty  niedobry, d laczego zosta­
w iłeś mnie samą tak długi czas!

Temi słow am i przyw ita męża. Przytuli się do 
niego i bejm ie g o  ramieniem. Stefi podbiega do lu­
stra. Uważnie przygląda się swemu odbiciu, r o z ­
pina bluzkę, Ogląda tw arz, 6zyję, piersi, patrząc, 
czy niema znaków po pocałunkach Nella.

R O Z D Z IA Ł  X X V . 
N A  DRODZE KŁAM STW A,

T ego ranka nie m ogła sbie Stefi w cale w yobra­
zić przyjazdu A braszy i jeg o  pobytu w  Jaremczu, 
Jakiś obcy, daleki człow iek, przed którym  strach 
mąci jej chw ile szczęścia w  ciągu całego lata. A - 
brasza przyjedzie, je j sędzia, je j pan. Stefi nie ro ­
zebrała się wcale. Jasny dzień k rólow a ł już w  
pełni, zresztą była zbyt niespokojna, żeby m óc 
spać. P ołoży ła  się w  ubraniu na łóżku  i rozm y­
ślała. Nagle uśmiechnęła się d o  siebie, uczuła jak 
obaw a je j znika. W w’alce między sumieniem a 
klmstwem zw ycięży ło kłamstwo. Czego ma się o- 
na bać? P oco  się bać, sk oro  nikt nie w ie o ni- 
czem. Abrasza nie dow ie się niczego. W  ciągu ca­
łego  lata oszukiw ała Stefi wszystkich, zachow ała 
ostrożność, by nie zdradzić sw ej tajemnicy, f uda­
ło  jej się to w  zupełności. A w  takim razie rzego 
się bać, dlaczego s.ę m ęczyć? Przecież nikt nie 
w ie o je j grzechu. D rzew a w  lesie, mała rzeczka 
Żonka, biała chata, w szystko to będzie milczało. 
Ubodzy chłopi, u których zamieszkał Neli, też bę­
dą milczeli, gdyż nikt ich nie Zapyta. Tak w ięc 
jest Stefi zupełnie bezpieczna.

Z radością zeskoczyła z  łóżka l znów  zajrzała 
do lustra, jakby drażniąc s*ę z niem. Hal Jestem 
zręczną oszustką?

Była dumna i zadow olona, żo udało je j się oszu­
kać i okłam ać w szystkich. Stała przed lustrem, 
przybierając rozm aite pozy  i  zm ieniając w yta z  
twarzy. Szukała odpowiedniej miny, dla p r z y w ia ­
nia Abraszy. Czy ma g o  przyw itać stęsknionem 
spojrzeniem ? Czy wzrokiem  smutnym i uległym , 
w  którym  kryje się przyjacielska w ym ów ka? A  
może zjnarszczyć b tw i i patrzeć gńiew nem  okiem  
2 wyrzutęm , żeby mąż zadrżał, żeby się tłóraaczyfj 
jak winny, że opuścił ją  na tak długo z pow odu  
lakichś tam rad ioa para tów ' (G. a. n.).
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1 SKANDAL W  BUMPESZCIE
rozkoszna komeclja z szampańską Franciszką Gaa!, 
bohaterką filmu „Czibi“ , pozatem między innymi slyn

ny komik Szokę Szakali

II. K O B I E T A  I 13 E S T  J A
potężna kreacja jednego z największych obecnie ar­
tystów, Charle Laughton znanego z filmów „W yspa 

Dr. Morea“  i „Henryka VIII.“
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„Japonja przeciw Europie
Wzrost ludności japońskiej! -- Szybki rozwój przemysłu i handlu. 
Europa jeszcze nie całkiem odczuła s:!y japońskiej ekspanzji.

Japońskie niebezpieczeństwo.
Charbin, w sierpniu. (Centropress).ciwko rozdzieleniu śwatowego rynku towa-

Niedawno wydana została w Tok jo cieka­
wa nadzwyczaj broszura pt. „Japonja prze­
ciw Europie”. Książka jest zbiorem arty­
kułów i uwag, zamieszczonych w ostatnim 
czasie w poważnych czasopismach japoń­
skich. Na wstępie stwierdza się, że Europa 
hie pojmuje faktycznej siły i przemysłowej 
żdatności Japonji.

Ludność Japonji szybko wzrasta. Obec­
nie żyje w Japonji około 70 miljonów ludzi. 
Do tego doliczyć należy 20 miljonów miesz­
kańców Korei i 35 miljonów z Mandźurji. —  
W ostatnim czasie Japonja poczyniła wiel­
kie postępy w rozwoju przemysłu. Przed 55 
laty w Japonji nie Istniało jeszcze ani jedno 
przedsiębiorstwo przęmysłowe; obecnie Ja­
ponja odgrywa doniosłą rolę w międzynaro­
dowym przemyśle włókienniczym i gumo­
wym, nie mówiąc już o znacznie rozwinię­
tych innych gałęziach przemysłu. Przemysł 
w Japonji stale się rozszerza i z powodze­
niem poczyna konkurować na rynku między 
narodowym z przemysłem państw europej­
skich.

Autor japońskiej broszury występuje głó­
wnie przeciwko Anglji i pisze: „Wy, pano­
wie Europejczycy, zwłaszcza zaś Anglicy, u- 
ważaliście za swe prawo trzymać prymat na 
rynku światowym. Ale warunki się zmieni­
ły i musicie liczyć się z poważnym konku­
rentem.

„My, —  powiada Japończyk •—  możemy, 
stwierdzić, że np. europejski przemysł, —  
zwłaszcza angielski, pokonany został w wal­
ce z japońskim przemysłem włókienniczym. 
Wy, Anglicy, zabiliście podstawy prawdzi­
wego handlu: sprzedaż po tanich cenach. —  
Siła kupna większości państw, które są wa- 
szymi odbiorcami są ograniczone. Dlatego 
my sprzedajemy swe towary zależnie od no 
wych warunków, po tanich cenach.

„Wy, Anglicy i Europejczycy — powiada 
dalej japoński autor —  myślicie tylko 
swych zyskach i wysokim poziomie życio­
wym swych robotników. My natomiast my 
ślimy o konieczności znalezienia pracy dla 
swoich robotników i o życiu miljonów mie­
szkańców Azji, Afryki i Ameryki Południo­
wej, którzy są naszymi klientami,- a których 
poziom życiowy jest skromny.

Wy nas oskarżacie twierdzeniem, że wy­
korzystujemy swych robotników. Najener­
giczniej protestujemy przeciwko takim za­
rzutom. Gdyby materjalne położenie na­
szych robotników było rzeczywiście złe, ich 
siła wytwórcza musiałaby być mała. Ale my 
możemy dowieść, że robotnik u nas wytwa­
rza więcej niż w Europie.

„Różnica pomiędzy waszymi i naszymi ro 
botnikami polega na tem —  powiada Japoń­
czyk —  że nasz robotnik, ze względu pa le­
psze warunki klimatyczne nie odczuwa nę­
dzy mieszkaniowej, nie potrzebuje drogich 
mieszkań, odzieży i pożywienia tak jak u 
was. Ale nie myślcie, że nasi robotnicy są 
bardziej nieszczęśliwsi od waszych. Gdyby 
ście, wy, Europejczycy dawali naszym robo \ 
tnikom wasze pożywienie, mieszkanie i 0- 
dzież, napewnoby to odrzucili. Przy zarob­
ku 30 yen miesięcznie, nasi robotnicy jesz­
cze coś zaoszczędzą, o czem świadczy wzrost 
wkładów w kasach oszczędności” .

rowego przy pomocy specjalnych układów 
międzynarodowych. Japończycy bardzo sce­
ptycznie patrzą na wszystkie gospodarcze 
konferencje, zwoływane przez Europejczy­
ków. Nie myślimy, by było możliwością 
wstrzymać walkę gospodarczą przy pomo­
cy umów pisanych, które mogą być nieodpo 
Wiednie dla nas. Nie możemy wstrzymać

konkurencji, ponieważ obawiamy się, że 
przyjdzie czas, kiedy i Chiny staną się wpły 
wowym czynnikiem na światowym rynku
zbytu”.

Takie są podstawowe tezy japońskie; — 1 
przedstawione we wspomnianej broszurze. 
Trzeba rzeczywiście zadać sobie pytanie, —< 
czy-Europa będzie w stanie obronić swą sy­
tuację gospodarczą i prowadzić walkę z ja­
pońską ekspanzją, która staje się bardzo 
niebezpieczną.

W  każdym razie japońskie ambicje rosną 
z roku na rok i Japonja poczyna zagrażać 
już nietylko swym bezpośrednim sąsiadom, 
ale i wszystkim państwom świata. Broszu­
ra, o której mówimy, zasługuje na większą 
uwagę także ze względu na wypadki, jakie 
rozgrywają się obecnie na Dalekim Wscho­
dzie. Odzwierciadla ona bowiem jasno i wy­
raźnie mentalność japońską. Jest ona „uspra 
wiedliwieniem” parcia Japonji wgłąb Azji, 
„usprawiedliwieniem” kroków na kontynen­
cie azjatyckim, które nazwać można posu­
waniem się z pochodnią do beczki prochu...

St. G.

Jak Hlndeniiurg dawieiiział się o zbrodniach 
Hitlera z  30 czerwca

Organ Ottona Strassera „D ie  deutsche Revolu- 
tion“  obrazuje w  ostatnim numerze na podstawie 
w iarygodnych doniesień, jak  to  zmarły prezydent 
Rzeszy, Hindenburg, został „zaw iadom iony" o w ła­
ściw ej przyczynie zajść w dniu 30 czerw ca b. r. —  
Naprzód próbow ał von  Papen w oględny sposób 
zawiadomić Hindenburga o  zamordowaniu jeg o  
w spółpracow ników, B osego i dra Junga. F osłań ec  
von  Papena nie został jednakow oż dopuszczony do 
Hindenburga. Podobnie nie udała się druga próba 
zawiadomienia prezydenta przez sąsiada i przyja­
ciela Hindenburga, a m ianowicie von Oldenburga 
Janschau i w końcu próbow ał napróżno również 
feldmarszałek Mackensen uzyskać posłuchanie u 
Hindenburga. Także on  nie został do Hindenburga 
dopuszczony.

Dopuszczeni natomiast zostali swoi, którzy sta­
rego Hindenburga w  „odpow iedni sposób" przygo­
towali do tej wiadom ości.
DOROTHY THOMPSON MÓWI:

Giętko jest tyć w niemczeć h
Am erykańska publicystka D orothy Thompson- 

Lewis, która została przez rząd hitlerowski w ygna­
na, przybyła do Paryża. Oświadczyła ona, że poje-

dzie do Zagłębia Saary, skąd będzie obserw ow ała 
wydarzenia w  Niemczech.

Pani Thom pson-Lewis w  rozm ow ie z dziennika­
rz e m  francuskimi podała przyczyny wygnania je j 
z Niemiec. Z  oświadczenia te g o  dow iadujem y się 
jeszcze raz, jak  ciężko jest dzisiaj żyć w Niemczech. 
Na każdym  kroku widać poustawianych szpiclów  i 
ludzi, którzy starają się na wszelki sposób zdobyć 
in /orm acje o innych osobach, aby  m óc ich później 
zadenuncjować. Szczególnie zagraniczni dziennika­
rze mają ciężkie zadanie i są narażeni na rozm aite 
szykany. W szystko, co  oni czynią i  piszą, podlega 
ścisłej kontroli. N ietylko dla spraw ozdaw ców  za­
granicznych jest niebezpiecznie ży ć  w krainie H i­
tlera, ale także życie w szystkich je g o  przyjaciół i 
znajom ych narażone jest na 6tałe niebezpieczeń­
stwo.

Jako przyczynę postępowania Gestapo (Gehelme 
Staatspolizei) podaje p. Thom pson-Lewis przewraż­
liwienie hitlerowców. Nawet artykuły, które przez 
bezpartyjnych obserw atorów  uznane zostają za ob- 
jektyw ne, ponieważ pisane są bez antypatji i szcze­
gólnej sympatji dla Trzeciej Rzeszy, są obecnie w 
Niemczech zwalczane, ja k o  niebezpieczne dla pań­
stwa. Dzisiaj już prawie nic nie można m ów ić w 
Niemczech.

m m i a m

TŁO CZYN SK I l HORN M IĘDZYNARODOW YM I 
M ISTRZAM I TENNISOW YM I POLSKI

W  dalszym ciągu m iędzynarodowych mistrzostw 
lennisowych Poiski w e W arszaw ie rozegrano w 
półfinałach następujące mecze: Jędrzejowska, T lo 
czyński —  Kraus, Metaxa 6:1, 6:2, Horn, Artens — , 
Nommik, Puk 6:0, 6:4, Metaxa, Artens —  T arłow - 
ski, Bratek 1:6, 9:11, 6:4, 6:2, Stalios, S tolarow —  
Hebda, Wittman, 6:0, 6:4, 2:6, 6:3, Tłoezyński—YIc- 
taxa 9:7 6:8, 6:1, 6:1, Hebda— Artens 4:6, 6:0, 6:1, 
6:2, — W e finałach Tłoezyński —  Hebda 6:2,7:!), 
6:4, 6:2, H orn —  Jędrzejow ska 5:7, 6:3, 6:0, A r­
tens, Metaxa —  Stalios, Stolarow  6:2.- 6:2, 0:4, 
Horn, Artens —  Jędrzejowska, Tłoezyński 6:3, 6;4 
Mistrzami zatem zostali w  sinslu  Tłoezyński 1 
Horn, w  doublach Arter.s, Metaxa i Horn Artens.

PU H AR D AYISA.
Niemcy— Danja 5:0 w  Kopenhadze. Kolandja,—  

Szwecja 3:2 w  Sztokholmie.

Ś W IA T A  TENNISISTÓW  Z A ­
W ODOW YCH.

Na turnieju w  Chicago pokonał w  półfinale 
Nuesslein Vinesa, a Kożeluh Richardsa, w obec 
czego do finału doszli Nuesslein i Kożeluh.

M ISTRZOSTW A P Ł Y W A C K IE  POLSKI 
W  W A R SZ A W IE .

Na m iędzynarodow ych m istrzostw ach p ływ ac­
kich Polski w  W arszaw ie przy udziale 1Ż5 zaw o­
dników  (czek) w  tem 3 zagranicznych (W ille, Sze-

AsysŁ szpil. św . Łazarza

Dr m ed. Józef OrUnhut
spec. chorób kobiecych i położnik

Kraków, Jabłonówsklch 1 .3
Telefon 149-73 ^ O W r Ó C i ł  Telefon 149-73

m i s t r z o s t w a

kely i M ooi) uzyskano dobre w yniki i popraw io- 
Dalei a u to r  broszury wypowiada się prze j no kilka rekordów  polskich. Bardzo dobrze spi­

sali się pływ acy Hakoahu z Bielska, którzy zdo­
byli 4 tytuły m istrzowskie, a to Kandlówna biegi 
109 mtr. dow olnym  i 200 mtr, klasycznym, sztafe­
tę panów  0x100 mir. i Pollak 100 mtr. klas. Re­
kordy popraw iono w  sztafecie 4x100 mtr. (EKS 
K atow ice) w  czasie 6,23,8 min, w  sztafecie 3x100 
mtr. (A Z S  W arszaw a), w  3.51-2 min. ł w  sztafecie 
4x200 mtr. (EKS K atow ice) w  10,41 min. Puhar. 
Prezydenta Rzp. Pol. zdobył po  5 latach za naj­
w iększą ilość punktów AZS W arszaw a. W  ogól­
nej punktacji za rok  1934 1) EKS, 2) Legja, 3) A. 
Z, S., 4) Hakoah, 5) Giszowiec.

— — -Ol"- '
W AL N E ZEBR AN IE SEKCJI LE K K O A TL E TY

CZNEJ ŻKS. ;,M AK K ABP‘ dziś o  godz 7 w iecz. 
W lokalu  klubow ym  przy ul. Jagiellońskiej 1. 10.

PLEN ARN E ZE B R A N IE  SEKCJI W IO ŚLAR­
SKIEJ ŻKS, „MAKKABI** ju tro w  piątek o godz. 
7 wiecz. na przystani.

BU D A PESZT—K RAK Ó W . Jak w iadom o 2 p o ­
wodu odw ołania Zjazdu Legionistów  i Igrzysk 
sportow ych, mecz piłkarski Budapeszt—K raków , 
nie m ógł się odbyć w  ubiegłym  miesiącu. P o  w ie l 
kich trudnościach udało się K rakowskiem u Z w ią­
zkow i uzyskać na dzień 9 w rześnia br. doskona­
łą reprezentację zaw odow ą Budapesztu. —  W ę­
grzy  przyjadą do K rakow a w  składzie, w  któ­
rym w ystąpiła reprezentacja W ęgier na m istrzo­
stwach cilkarskich  świata w  Rzymie.
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Przegląd praty

Pozgonne
„Nasz Przegląd” zamieszcza obszerne 

wspomnienie pośmiertne, poświęcone błp. Dr 
Wilhelmowi Berkelhammerowi, pióra rea. 
Appenszlaka. Czytamy tam m. in.:

Odszedł od- nas na zawsze jeden z najbar­
dziej światłych kierow ników  żydow skiej opi- 
nji publicznej, niestrudzony obrońca naszych 
praw  narodowych, przyw ódca duchowy sze­
rokich rzesz naszej inteligencji, zasłużony 
działacz sjonistyczny, świetny, w ytraw ny pu­
blicysta, którego p ióro  służyło zawsze w ier­
nie i rzetelnie w ielkiej spraw ie naszego odro 
dzenia narodow ego.

Niespożyte są zasługi błp. D ra W ilhelma 
Berkelhammera na polu rozw oju  prasy ży­
dow sko- polskiej. Należał on do pionierów' te­
go' piśmiennictwa, które krzewi w śród  inteli­
gencji naszej ideologję narodow ą w  m owie 
polskiej, za pośrednictwem wielkich trybun 
prasow ych, zaznajamiających og ó ł polski z 
treścią żydow skiego życia wewnętrznego, ca­
łokształtem naszych postulatów politycznych 
i kulturalnych.

Po skreśleniu życiorysu Zmarłego, pisze 
red. Appenszlak:

Jako czołow y, utalentowany publicysta w y ­
w iera ł w p ływ  olbrzym i, niemniej, jednak skro 
mny, z natury unikał zaszczytów' i mandatów 
reprezentacyjnych, koncentrując się ca łkow i­
cie, na w ytężonej pracy redakcyjnej. W  szla­
chetnej indywidualności Dra Wilhelma Ber­
kelhammera łączyła się w iedza i erudycja nie 
zw ykła z talentem, idealizmem i niepospoli­
tą inteligencją. Dzięki tym zaletom osobistym  
zdobył sobie uznanie i szacunek zarów no 
w śród  Ż ydów  jak wrśród przedstawicieli spo­
łeczeństw a polskiego. Cześć Jego świetlanej 
pamięci.

Viareggio
Rzymski korespondent „Gazety Polskiej”  

w barwny i żywy sposób zdaje sprawę ze 
spotkania Mussoliniego z kanclerzem Schu- 
schniggiem. Na. tle tego spotkania działy się 
zabawne sceny w Yiareggio, siedzibie ex- 
cesarzowej Zyty, którędy kanclerz austrjac- 
ki przejeżdżał do Genui,

Dzień ik arze am erykańscy I angielscy, k tó - ‘ 
rzy n ie daw ali w iary  najbardziej m iarodaj­
nym zapewnieniom, Iż pobyt kanclerza nie ma 
nic w spólnego ze  spraw ą Habsbnrgów, udali 

do V iaregglo, by  tam przyłapać kancle- 
jjfcu Schuschnigga na rozm ow ie Z eks-cesarzo- 

Zytą. D o Y iaregg io  zjaw ili się o  godzi- 
tfie 3-ej rano i  dopytyw ali się  zaspanego szo­
fera  o  siedzibę eks-cesarzow ej. T aksów karz 
nic nie w iedzia ł o  Habsburgach, w ięc zaw iózł 
nocnych g ości d o _  Pension Zita, któremu na 
chrzcie nadano to  imię co im peratorowej au­
striackiej. Niestety by ł to  niew ielki pensjonat 
nadmorski, zamknięty i opuszczony, gdzie nie 
by ło  ani m ałżonki śp. cesarza, ani kanclerza 
Schuschnigga, który tymczasem pod strumie- 
mieniami deszczu mknął w  potężnej lim uzy­
nie w  kierunku Genui,

N iepraw dziw a była rów nież pogłoska, iż za 
w ozem  austrjackiego kanclerza sunął samo­
chód w łosk iego szefa protokołu hr. Senni, któ 
ry  miał jakoby pilnować, aby do nocnego ren 
dez- vous nie doszło. W  samochodzie, który 
jechał tuż za w'Ozem kanclerza znajdow ało 
się ty lko kilku urzędników  policji. Szefa p ro­
tokołu dyplom atycznego , w idziano nazajutrz, 
jak na lorze  kolejow ym  w e Fiugi dobijał się 
w raz z innymi śmiertelnikami o  t. zw. cesli- 
no di v iaggio  (kurczę na zimno, ćwiartka w i­
na'), gdyż w agon restauracyjny na lin ji F lo ­
rencja—Rzym został skasow any. P raw dopo­
dobnie zarekw irow ała g o  w raz z żyw nością 
arnija ..niebieska", manewrująca na południo­
w ych stokach Apeninów . V.

R A B K A
Pensjonat ..Ś W IT" Tek 218

pod zarz. H . Becka
urządza dla wygody swoich PT. Gości w uroczyste święta

m o d l i t w y
w wielkiej sali pensjonatu.

Wcześniejsze zamówienie pokoi wskazane.

DYW ANY, CERATY, LINOLEUM 
A . NUSSBAUM, DIETLA 45.

u k a ż e  s ię  w  z n a c z n ie  z w ię k s z o n e j  o b ję to ś c i  
i p o d w ó jn y m  n a k ła d z ie

■ ‘ ł

dnia 9-go września b. r.
i z a w ie r a ć  b ę d z ie  o p r ó c z  s z e r e g u  p ra c  
n a jw y b itn ie js z y c h  s ił p u b l ic y s t y c z n y c h  i  l ite ra ck ich

ZWIĘKSZONY DZIAŁ INSERATOWY
Z a m ó w ie n ia  d o  d z ia łu  in s e r a t o w e g o  p r z y jm u je

Administracja Nowego Dziennika, Kraków, Orzeszkowej 7. Telefon Nr. 102-79

metrów i  gleb mirza
UCZENI OPOWIADAJĄ O SWEJ PO­

DRÓŻY.
Pisma deriosly już, że badacz amerykań­

ski prof. dr. Wil.am Beebe i towarzysz jego 
dr Otei Barton przedsięwzięli nową wypra­
wę wgłąb oceanu. Dopiero, teraz ogłosili oni 
wyniki swej podróży. Z tego ciekawego opi­
su wyjmujemy następujące szczegóły: 

„Badacze pozostali pod wodą przez trzy 
godziny i przez cały czas swćgo pobytu w 
stalowej kuli dokonywali zdjęć filmowych 
zapomocą reflektorów. Byli oni połączeni te 
lefonicznie ze statkiem na powierzchni. O- 
baj uczeni stwierdzili dokładnie, że światło 
dochodzi do głębokości 57 m. pod powierz­
chnią i że w większych głębokościach świat 
zwierzęcy i roślinny przybiera fantastyczne 
formy.

MOWA LUDZKA JEST ZBYT UBOGA
„Mowa ludzka jest zbyt uboga —  opowia 

da prof. Beebe •— aby opisać piękno i wspa­
niałość natury, ukrytej dla nas w zaczaro­
wanej głębi.

O godz. 9 rano weszliśmy do wnętrza na­
szej gondoli. Gdy zatrzaśnięto za nami 400 
funtowe pancerne drzwi, poczęliśmy się 
zwolna pogrążać wgłąb. Początkowo otacza 
ła nas kryształowo przejrzysta woda, przez 
którą przeświecały promienie słońca. Powo­
li woda zmieniła kolor na szary, który prze­
chodził w trudną, do zdefinjowania niebies- 
kość.

W głębokości 2500 stóp, to jest najwięk­
szej głębi jaką osiągnęliśmy, barwa wody 
była czarna jak smoła.

Na tej głębokości aparat nasz musiał wy­
trzymać niezwykłe ciśnienie 500, tys. tonn. 
Temperatura w gondoli wynosiła 6 stopni 
Celjusza. Nie wiedzieliśmy czy naszą kula 
wytrzyma większy nacisk, a pozatem wy­
czerpał się nasz zapas tlenu, tak, że po pół­

godzinnym pobycie w osiągniętej przez nas 
głębi daiiśmy sygnał do wyciągnięcia nas w 
górę.

W całości trwał nasz pobyt pod wodą 3 
godziny i pięć minut. Przed naszemi zachwy 
conemi oczami odbywała się, jakoby rewja 
życia w głębinach morskich. Nasze silne re 
flektory oświetlały jasno ciemnię do której 
nigdy jeszcze nie dotarł promień słoneczny

Ryby o zupełnie fantastycznych kształ 
tach, które trudno sobie poprostu wyobra 
zić, migały lub wolno przepływały przed ok 
nami naszej gondoli. ^Widzieliśmy wiele ta 
kich gatunków, o których nowoczesnej Wie 
dzy nawet się nie śniło. Zdumieni byliśmy 
ich wielkością która u niektórych okazów 
dochodziła do dwóch metrów..

Gdy w pewnej chwili zgasiliśmy nasze re 
flektory, odkryliśmy nowe cuda. Cała głę­
bia błyszczała światłem swych mieszkańców 
Każda ryba wydawała dziwnie fosforyzują­
cy blask, który stanowi zapewne oświetlenie 
ale również i przynętę dla zdobyczy.

Niektóre ryby świeciły tak intensywnie, 
że blask ich raził w oczy, gdy znalazły się w 
bezpośredniej bliskości gondoli.

Niektóre większe ryby zetknęły się z na­
szą gondolą i widzieliśmy jak; ciała ich pęka 
ły tak jakgdyby eksplodowały na drobne 
części. Najpiękniejsza wydała- nam się duża 
ryba —  na głębokości 800 m. Ciało jej było 
koloru cielistego i promieniowała również 
silnem światłem.

DALSZE ZAMIARY BADACZY.
Po następnej próbie, w której będzie cho­

dziło o osiągnięcie głębi 1000 metrów, obaj 
uczeni zamierzają powtarzać iswe doświad­
czenia na wodach europejskich. Są oni zda­
nia, że życie w głębinach wszędzie przedsta­
wia się jednakowo i że zobaczą w wodach 
europejskich to samo co w głębi morza ko­
ło wysp Bermudzkich.

Chicago— San Francisko 
w lux-torpedzie

Na linji kolejow ej Chicago-San Francisco uru­
chom iony zostanie pociąg m otorow y, składający 
się z  trzech w agonów , który przebiegnie olbrzy­
mią przestrzeń ze wschodu na zachód w  ciągu 
dw óch nocy i dnia. Lux-torpeda o  kształtach ae­
rodynam icznych składa się z w agonu m otorew o- 
bagażow ego i  z dw óch w agonów  osobow ych. W a­
gony zbudowane są z  aluminjum, silę pędną 600 
HP rozw ija  12;cylindrow y motor. W  pociągu m o­
że się w ygodnie pom ieścić 116 osób. W agony są 
tak urządzone, że każdy pasażer może jeść obiad 
czy śniadanie na sw ojem  miejscu, jak w  restaura­
cyjnym. Na noc fotele rozkładają się i zostąją 
przemienione w  łóżka, po <iv;i w  przedziale, 
przyczem przedziały przegradza się na noc opusz­
czaną, - '   ścianką. W  każdym przedziale

znajduje się umywalnia. K oszty budow y pociągu 
w ynosiły  zgórą  200.000 dolarów . Od 1 listopada 
lux-lorpeda zostanie uruchomiona.

Pozwolono mu nosić brodę
Siedem dziesięcioleci w ieśniak Jorga, z  w iosk i 

rumuńskiej Giprieni w ystąpił z  prośbą d o  prefe­
kta okręgu, aby p ozw olił mu utrzym ać długą, si­
w ą brodę, pielęgnowaną od 32 lat i nadającą mu 
patrjarchalny w ygląd. Jorgę zm usiło do tego kro­
ku rozporządzenie w ładz sanitarnych, które zar 
rządziły golenie bród i w ąsów  wszystkim miesz­
kańcom w ioski Giprieni ze wzglądu na szerzącą 
się tam zaraźliw ą chorobę skórną. W zruszony 
petycją Jorgi, prefekt w ydał w ieśn iakow i glejt, 
na m ocy którego patrjarchalna broda jeg o  zosta­
ła w yjęta z pod rygoru  fryzjerskiego. Przypom i­
na ta historja zam ierzchłe już czasy obcinania 
bród boiarom  w  R os ji cara P iotra  I-go.
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Do uczeslnihów wycieczki 
do Wiednia

Uczestnicy w ycieczki, którzy w płacili w  admi­
nistracji naszego pisma 106 zł za w ycieczkę, ze­
chcą podjąć dziś lub jutro polrzfdme potwierdze­
nie, na podstawie którego będą ^mogli odebrać 
w  K atowicach dokumenty podróży.

Dalsze w płaty na kilka w olnych m iejsc na w y­
cieczkę do W iednia przyjmuje się dziś, najpóźniej; 
do godz. 6-tej w iccz.

Wschód
słońea

4 m. 35

Zachód 
słońca 
18 m. 14
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Spadek bezrobocia o 1.155 osób 
w ciągu tygodnia

W edług ostatnich danych biur pośrednictwa pra 
cy Funduszu Bezrobocia, liczba bezrobotnych, za­
rejestrow anych na terenie całego kraju w  dniu 
25 sierpnia br., w ynosiła ogółem  283.180 osób, w y 
kasując spadek bezrobocia w  ciągu tygodnia o 
1.153 osób.

Liczba bezrobotnych w  W arszaw ie (\vraz z 0- 
kręgiem ) w ynosiła 28.771 osób , tj. o  572 osoby 
w ięcej niż w  tygodniu poprzednim. Liczba bezro­
botnych w Lodzi (w raz z  okręgiem ) zmniejszyła 
się w  ciągu tygodnia o  93 osoby i  w ynosiła 27.851 
rezrobotnych.

Liczba bezrobotnych na Śląsku w ynosiła 89.9C1 
sób, tj. o  75 osób  mniej niż w  tygodniu poprze­
dnim. *„• i

Związek Izb w sprawie podatku 
lokalowego

Podatek od lokali wym ierzany jest w  w ysok o­
ści uzależnionej od sumy kom ornego: dla lokali 
podlegających ustawie o  ochronie lokatorów  — 
zależnie od w ysok ości kom ornego przedwojenne­
go, dla pozostałych zaś loka li —  od kom ornego 
pobieranego W roku, poprzedzającym  rok podat­
kow y. .

Poniew aż w  ostatnim roku dokonano w  wiciu 
wypadkach znacznego obniżenia komornego,' przez 
co  w ym ierzany podatek loka low y nie zaw sze jest 
w spółm ierny z  płaconem komornem. Związek Izb 
Przem ysłow o- H andlowych w ystąpił do minister­
stw a skarbu o  wydanie zarządzenia w  kierunku 
przystosow ania podstaw  w ym iaru podatku od  lo­
kali do w ysokśoci faktycznie płaconego czynszu.

Spraw a ta m ogłaby znaleźć rozwiązanie, bez 
potrzeby now elizacji ustawy o  podatku od loka­
li, w  drodze odpow iedniej interpretacji dotych­
czas obow iązujących ustaw.

Przystosow anie w ysokości podatku lokalow e­
go  do obecnej zniżkowej tendencji komornego, by 
łoby  dalszym konsekwentnym krokiem w  polity­
ce deflacyjnej.

Inspekcja sanitarna budynków 
szkolnych w Polsce

Departament służby zdrow ia ministerstwa opie 
ki społecznej w  porozumieniu z ministerstwem 
w yznać religijnych i ośw icczenia publicznego w y 
dał zarządzenie, aby w ładze sanitarne, pow iato­
w e i sam orządowe dokonały inspekcyj sanitar­
nych budynków szkół powszechnych na terenie 
całej Polski.

O wynikach lustracji lekarze pow iatow i w in­
ni nadsyłać aprawozdania do urzędów  w ojew ódz­
kich.

Oberwan e chmury powoduje 
wylewy rzek

Nad ok olicą  Gdowa w  w ojew ództw ie krakow - 
skiem przeszła gw ałtow na burza, połączona z  o- 
berwaniem chmury. Rzeka Raba zasilona w oda- 
mi i  gw ałtow nie wezbranych potoków , podnio­
sła 6ię ok o ło  2 metry ponad stan norm alny, zale­
w a jąc nadbrzeżne pola i kilka wsi. W ieś Stadni­
ki została częściow o delożow ana przez w ojsko, 
przebyw ające w  tych stronach na ćwiczeniach.

R ów nież została zalana częściow o wieś F ałtow i- 
ce. W  samym Gdowie przepływ ający przez mia­
sto potok Ruda, zalał poraź trzeci w  tym roku 
rynek i 22 domy. Szkody materjalne bardzo zna­
czne. Ofiar w  ludziach nie było.

W Płaszowie hulają bezkarnie 
bandy opryszków

W  Płaszow ie mieści się przy ul. Prokocim skięj 
ferma chalucowa. Stamtąd nadchodzą do nas osia 
tnio liczne skargi na warunki bezpieczeństwa, 
panujące w  tamtej okolicy.

W  godzinach wieczornych grom adzą się  na dro 
gach prowadzących do ferm y bandy opryszków , 
którzy napadają na przechodniów. Szereg osób 
zostało dotkliwie pobitych, a napastnicy dopu­
szczają się nawet rahunków, jak to ostatnio mia­
ło  miejsce. Teroryzow ani przez napasników, nie 
mogą mieszkańcy fermy, z nastaniem godzin w ie­
czornych, w ychodzić na ulicę.

Koniecznem jest, aby odpowiednie czynniki za­
ję ły  się tą sprawą, pociągnęły winnych d o  odpo­
wiedzialności i unorm ow ały stosunki bezpieczeń­
stwa w tej okolicy.

Zmasakrował żonę i wrzucił ją 
do potoku

(rg) O krw aw ej zbrodni, jaka dokonana została 
w  pow iecie w adow ickim , powiadom iona zostały 
w ojew ódzkie w ładze policyjne w  K rakowie.

W e w si Lączany mieszkał 30-letni Franciszek 
Folga w raz z sw ą żoną Janiną. Zgodne z począt­
ku pożycie małżeńskie, poczęło psuć się po pew ­
nym czasie. Folga podejrzew ał żonę sw ą o  zdra­
dę małżeńską. W  g łow ie jego zrodził się plan po­
twornej zbrodni, którego onegdaj dokonał.

Oto w racając z  żoną sw ą do domu, w  przejściu 
przez Ryczów , rzucił się na nią i pchnąwszy ją 
pięciokrotnie nożem, w rzucił nieprzytomną do po 
toku. W  przekonaniu, że żona nie żyje, Folga o- 
puścił m iejsce zbrodni.

Pod w pływem  w ody, F olgow a odzyskała jed­
nak przytom ność i, jakkolw iek ciężko ranna, zdo­
łała dopłynąć do brzegu, gdzie padła w yczerpa­
na, w zyw ając przeohodniów . P o  w yciągnięciu 
z w ody i opatrzeniu ran, przew ieziono F olgow ą 
do domu.

Zawiadom ione o  wypadku w ładze policyjne 
w szczęły natychmiastowy pościg. Folga ukrywa 
się narazie, poszuk wania za  nim trwają, jednali 
w  dalszym ciągu.

Odłamek żelaza ranił ciężko 
młodą dziewezynę

(rg) W śród rzadko spotykanych okoliczności ro 
zegrał się onegdaj wypadek przy ul. D ługiej w 
Krakowie. Rzecz działa się ok o ło  godz. 8-mej; w ie 
czorem  W  tym czasie przechodziła ul. Długą 12- 
letnia Zofja  Polony, w  tow arzystw ie sw ego ojca.

W  pewnem m iejscu na ul. Długiej pracow ała 
grupa robotników. Sztabami żelaznemi rozbijali 
oni jezdnię, chcąc odkopać uszkodzone w  tern 
miejscu przew ody. Dziewczynka w  tow arzystw ie 
o jca  stanęła w  kilkum etrowej od leg łości i przez 
chw ilę p r z y g r y w a ła  się pracującym  robotni­
kom.

P o  pow rocie do domu Polonów na poczęła uskar 
żać się na ból brzucha. Badając dziecko, oczom  
rodziców  straszny przedstaw ił się widok. Na brzu 
chu stwierdzono ranę sięgającą w  głąb i broczą­
cą obficie  krwią.

Ranną dziewczynkę przew ieziono do szpitala 
św. Łazarza, gdzie poddano ją  operacji.

Jak się okazuje, w  momencie gdy Polonów na 
przypatryw ała się pracującym  robotnikom, jeden 
z rozpryskujących się odłam ków  żelaza, w ielko­
ści około  2 cm. trafił ją  w  brzuch i uderzył z tak 
wielką silą, że przebił oponę brzuszną, oraz je li­
ta i ugrzązł w  kości miednicowej.

Dziewczynka . przebyw a w szpitalu a stan jej 
jest groźny.

NOWE PRZEPISY.
0 SPRZEDAŻACH M RATY

—  F A L A  A D R IA T Y K U  N A M O RZA POŁU­
D NIA! Na zakończenie sezonu turystycznego or­
ganizuje Linja Gdynia— Am eryka łącznie z Św ia­
tową O rganizacją P odróży  W agons- L its- Cook 
w ycieczkę lądow o- m orską od 1. X .— 13. X. 1934. 
Ilość m iejsc ograniczona! Zapisy i inform acje: W a 
gons- L its- Cook, K raków , ul. Sław kow ska 12.

54nk

G IEŁD A M E TA LI W  LONDYNIE 
Londyn, 29. 8. Cynk dost. natychm. 13, termin, 

13.3/16, cyna natychm. 2216 3/4— 227, termin. 2261/4 
—2261/2, Straits 2271/2, o łó w  natychm. 103/4, ter­
min. 1011/16, miedź termin. 28 3/8—28 7/16, Elek­
trolit 31— 313/4.

P O ŻY C Z K A  ST A B IL IZA C Y JN A , 
w  Londynie L. 90:50, w  Paryżu fr , fr. 1850, w  

Zurychu doi. 69.25 przy tendencji utrzym anej, _

wedle nowego 
KODEKSU HANDLOWEGO 

w r a z
z przepisami związkowemi i wzorami umów 

wydał i objaśnił
Dr. D. BULWA
adwokat w Krakowie
CENA EGZ. 2 ZŁ.

Do nabycia j n  w Administracji 
„Nowego Dziennika*, Orzeszkowej 7 

Konto P. K. O. 400.639.

G IEŁD A K RAK O W SK A
K raków , 29. 8, 1934. A kcje niejednolite. D olar 

lekko mocniej.
Akcje bankow e: Bank Polsk i 86.60.
Papiery procentow e: 4-proc. Prem. Poż. inwe­

stycyjna 118, 3-proc. Prem. Poż. budowlana 43 60.
Zcbarnie giełdow e zaznaczyło tendencję nieje­

dnolitą. Zapotrzebowanie ograniczone do poszczę 
gólnych papierów. Ruch panow ał słaby. R obiono 
Bankiem Polskim  i 4-prcc. Prem. P o i. inw estycyj 
ną przy nastroju mocniejszym. 3 -proc, Poż, budo­
wlana bez zmiany, Ręszla w. zastoju. O broty  sto­
sunkowo małe.

♦ *  *
Na pogiełdziu zupełny zastój.
W aluty i dew izy oficja ln ie bez notowania.
Na rynku walutowym  w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych nastrój dla dolara lekko m o­
cniejszy. Zainteresowanie nieco, siln iejsze ,'pr^t 
na og ó ł dostatecznej podaży. "W K rakow ie dolar 
gotów k ow y 5.18—5.20, czeki bankow o 5.20— 521, 
Bank Polski płacił za dolara drobne sztuki 517, 
grubsze 5.18. Z  innych w al ul Funt szterlióg 2640 
— 26.59, Frank szw ajcarski 172.40—172.90, Marka, 
niemiecka gotów ka 192—185, w ypłata 206.50—
207.50, Korona czeska gotów ka 21.75—21.90

G IEŁD A W A R SZA W S K A
W arszaw a, .29. 8. K ursy zam knięcia; A kcje: 

Bank Poski 87. Tendencja utrzymana. Papiery 
procentow e: 3-proc, budowlana 44, 4-proc. inwe­
stycyjna 117 50, 4-proc. inwest. seryjna 120.50, 5- 
proc. konworsyjna 64.90, 5-proc. konwers. k o le jo ­
wa 5925, 6-proc, dolarow a 70.50, 4-proc, d o laro­
w a (dolarów kn) 53.75, 7-proc. stabilizacyjna 60.13. 
Tedencja utrzymana. L isty BGK. oraz Bku Roln. 
bez zmiany.

.# •
D ew izy: Belgja 124.20, Gdańsk 173.15 Holandja 

358, Londyn 26.40, N ow y Jork telęgn  5.21 i  Jedna 
ósma, Paryż 34.88, Praga 21.96, Sztokholm 136.%, 
Szwajcar ja 172.62, W łochy  45.41, Berlin 20650. 
Tendencja niejednolita.

D O LAR W  OBROTACH PR Y W A TN YC H  
W  W A R SZA W IE

W arszaw a, 29. 8. W  dniu dzisiejszym dolarem  
ob iacan o po kursie 5.19 pzy tendencji Utrzymanej 
W  godzinach w ieczorow ych  wym ieniano orjcata- 
cyjnie kurs dolara w  płaceniu 5.18 oraz 020 w  10 
w arze przy tendencji utrzymanej.

G IEŁD A POZNAŃSKA
Poznań, 29. 8. Ceny transakcyjne: żyto  250 ton

17.75, 30 ton 17.G5, 30 ton 17.00, jęczmień brow aro­
w y  75 ton 22.50, ow ies now y 75 ton 16.35, 15 ton
16.50. Ceny orjcnłacyjnc: jęczmień brow arow y
22—22 i pół, ow ies now y 15.75— 16.25. Inne bez 
zmiany. Ogólne usposobienie spokojne.

G IEŁD A ZURYCH SKA '
Zurych, 29. 8. K u rsy  zamknięcia: D ew izy: P a­

ryż 20.20 i jedna czw., Londyn 15.28, N ow y Jork 
34)2, Bruksela 71.90, Mcdjolan 26.28, M adryt 4192 
i pół, Amsterdam 207.37 i pół, Berlin 119.50, W ie­
deń oficja lny  72.72, W iedeń noty 57.15, Sztokholm
78.75, O slo 76.80, Kopenhaga 68.25, P raga  1272, 
W arszaw a 57.90, B iałogród 7, Ateny 2.92, Konstan 
tytnopoł 2.48, Bukareszt 3.05, Helsinki 678, Japo* 
nja 91. Tendencja niejednolita,

P O ŻY C ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU
N ow y Jork, 28. 8. K ursy otw arcia : D illocow skal 

83, Stahilizacjyna 120.25, D olarow a 71.75, War?SA 
w ska 62.50, Śląska 62.75. K ursy zam knięcia: D ‘ H  
lonow ska 84, Stabilizacyjna 120.25, D olarow a 7l-73j 
W arszaw ska 64, ś ląska  nienotowana T«ndęwJ<. 
utrzymana,
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Mazyka, wesołość, Mg V? I  g  Ł >  P  T  V  P  f  B
hum or, zabawa — to W  V  I i ®  1% K  m  ■ ■ Wi ■  

najmelodyjnlefsza z melodyjnych -na|roikosznlc|sta z Rozkosznych
najdowcipniejsza z dowcipnych liom edja muzyczna. — W roli głównej:

Jeanetfe Mac Donald j Ramon i t y ^ r o
W dobie mzbrofew^a

Na wypadek nagłego zaatakowania 
Paryża z  powietrza...

Paryż, 29. 8. (PAT). Jutro o świcie, rozpoczną 
się manewry lotnicze przy udziale około  400 apa­
ratów, celem „zbadania sposobów obrony powietrz­
nej na wypadek nagiego zaatakowania Paryża z

Sochaczew, 29. 8. ŻAT. Od dłuższego cza­
su ciemne elementy w Sochaczewie uprawia 
ly hecę antyżydowską dokoła zaginięcia 
chrześcijańskiego dziecka, syna niejakiej 
Heleny Balcer. Matka zaginionego dziecka 
i inne osoby rozsiewały pogłoskę, że Żydzi 
zamordowali chłopca, wytoczyli krew na ma 
cę wielkanocną itd. Śledztwo policyjne nie 
ujawniło miejsca pobytu dziecka. Dopiero 
przed kilku dniami kilku żydowskich mie-

Dwtł tytuły Hitlera, 
jeden krajowy, drugi - na eksport

Berlin. 29. 8. PAT. Ministerstwo spraw w e­
wnętrznych Rzeszy wyjaśnia, że tytuł urzędowy 
Hitlera w stosunkach wewnętrzno-państwowych 
brzmi: w ódz i kanclerz Rzeszy, natomiast w sto­
sunkach urzędowych z zagranicą —  niemiecki 
kanclerz Rzeszy.

Duesterberg w poszukiwaniu 
filozoficznej prawdy...

Paryż. 29. 8. (PAT). Berlińskiemu korespon Ten­
tow i „Intransigeant1* udało się u zyskać rozm owę 
z płk. Duesterbergiem, b. przyw ódcą Stahlhelmu i 
b. kandydatem na prezydenta Rzeszy. W  n ocy  30 
ezerweą płk. Duesterberg został aresztowany w 
m iejscow ości Dorfkreutz, położonej niedaleko od: 
Wiessee. P o kilku tygodniach internowania w  obo- 
z;e koncentracyjnym  w  Dachau, Duesterberg zo­
stał przewieziony d o  więzienia w ojsk ow ego w  Ber­
linie, skąd 2-go sierpnia wypuszczono g o  na wol-

powietrza“ . W  dniu dzisiejszym rozpoczęła się już 
koncentracja sil, należących do ośrodków  lotni­
czych Metzu, Nancy, Reims, Chartres Tours, Cha- 
teaurcux i Le Bourget.

szkańców Sochaczewa widziało chłopca na 
targu w Błoniach, o czem zakomunikowano 
policji i zarządowi gminy żydowskiej w So­
chaczewie. W  dniu wczorajszym dziecko zo­
stało przewiezione do Sochaczewa, Helenie 
Balcer wytoczono sprawę o bezpodstawne 
rzucanie oszczerstw na Żydów. Również za­
rząd gminy żydowskiej występuje na drogę 
sądową przeciwko antysemickim podżega­
czom. •

ność. Obecnie Duesterberg ośw iadczył francuskie­
mu dziennikarzowi, że nie zna pow odów , dla któ­
rych został aresztowany, jak również uchylił się od 
odpowiedzi na pytanie, jak  był traktowany w wie­
zieniu. Duesterberg ośw iadczył dalej, iż teraz zaj­
muje się studjami liistoryczneini, ale nie zamierza 
ująć ich w książce, gdyż zajęty jest tylko bezinte- 
resownem poszukiwaniem filozoficznej prawdy. -•  
Uważa się za człow ieka, który wprawdzie żyje, ale 
którego nic łączą z życiem  żadne węzły.

Dwaj Żydzi skorzystali 
z amnestji w Niemczech

Berlin (ŻAT). Na podstawie, amnestji, ogłoszonej 
przez Hitlera, po 10-miesięcznym pobycie  w  w ięzie­
niu, zwolnione dr. Ernesta Reehnitza, dyrektora 
administracyjnego gminy żydow skiej w W rocław iu 
i Alberta Ro6enthala z W rocław ia, których w  l i ­
stopadzie bu. r. skazano na ló  miesięcy więzienia. 
D otychczas ty lko ci dwaj Żydzi skorzystali z am ­
nestji.

A lbert Rosenthal skazany został za napisanie 
artykułu p. ł . „Szukam  m ych braci1 w  oficjalnym'

Przetl ustąpieniem 
dwóch wiceministrów

Warszawa, 29. 8. (Sin) Dzisiejsza prasa 
wieczorna podaje szereg wiadomości o zmia­
nach w rządzie i ustąpieniu różnych mini­
strów, wiceministrów itd.

Jak się dowiadujemy wiadomości o zmia­
nach w rządzie są nieprawdziwe. Natomiast 
nastąpią pewne przesunięcia na stanowi­

skach wiceministrów. Mianowicie wicemini­
ster oświaty p. Pieracki ustępuje —  jak 
twierdzą —  naskutek różnicy zdań z mini­
strem Wacławem Jędrzejewiczem. Jednocze­
śnie ustępuje wiceminister Siedlecki przy 
prezydjum Rady ministrów.

Sen. Dobiecki będzie potępiony
W arszawa. 29. 8- (Sin) Już przed kilku dniami 

„N ow y Dziennik11 przyniósł w iadom ość, że w yrok  
w sprawie sen. D obieckiego już zapadł, a  ogłosze­
nie jego  treści nastąpi w  najbliższych dniach. W  
potwierdzeniu tej w iadom ości podajem y, że prezy­
djum klubu BB W R  odbędzie posiedzenie w  so b o ­
tę, dnia 1 września i na posiedzeniu tem zostanie 
odczytany w yrok, który jednocześnie podany 
zostanie w ieczorem  d o  w iadom ości prasy. W e­
dług krążących pogłosek, w yrok  ten potępia 
sen. D obieckiego jako członka klubu BBW R, ja­
ko senatora i ja k o  obyw atela. W obec tego pra­
w dopodobnie —  o  czem tu obiegają pogłoski —  
sen. Dubiecki złoży  mandat.

Obniżka cen cukru 
fi —  czego leszcze 1

W arszawa. 29. 8. (Sin) Jutro w zględnie pojutrze
ukaże się kom unikat urzędow y o obniżeniu cen 
cukru i pew nych w yrobów  m onopolow ych.

Wieści z Challenge’u
W arszawa. 29. 8■ (Sin) Stan sierżanta Dłuto, 

który  uległ w czoraj katastrofie w  czasie ćwiczeń 
akrobatycznych przed rozpoczęciem  „C hallenge‘u*‘ 
popraw ił się. Chory odzyskał przytom ność. Dziś 
zbadała rannego specjalna kom isja lekarska, k tó ­
ra stwierdziła, że nie odniósł on żadnych obra­
żeń w ewnętrznych poza pęknięciem  kości praw ej 
nogi, licznemi zadrapaniami klatki piersiowej, 
twarzy. Czaszka na szczęście nie jest uszkodzona.

Na marginesie zaw odów  challeuge‘ow ych  nale­
ży dodać, że biorący  w  zaw odach udział Niem cy 
natrafiają na pow ażne ciekaw e przeszkody. Mia­
nowicie uchodząoy za najdokładniejszych w* tech­
nice N iem cy przy próbie w agi n ie m ogą dotrzy­
mać warunków. Jak w iadom o, samoloty* m ogą 
w ażyć  najw yżej 560 kg. Okazało się, że w szystkie 
sam oloty niem ieckie w ażą o 10 do 12 kg. w ięcej. 
W obec tego kosztem wielu urządzeń usiłują 
„strenow ać11 aparaty, aby  obniżyć w agę apara­
tów. W yrzucają w ięc różne akcesorja, zeskrobują 
farbę, lakier z rur itd. R obota ta ma charakter 
trochę desperacki. Może snę to zem ścić na pun­
ktacji sam olotów  niemieckich. Z niem ieckich sa­
m olotów  jedynie sam olot B orziga ma przepisaną 
wagę.

Serce zszyte w 4-ech miejscach
Moskwa, 29. 8. (PAT). W  m iejscow ości Orecho- 

w o Zujewo pod Moskwą, chirurg Demidow dokonał 
niezw ykłej operacji robotnika, rannego w serce, 
zszywając mu serce w 4-ch miejscach. Ranny p o ­
w raca do zdrowia.

Zuchwały napad na klasztor
Madryt. 29. 8. PAT. W  m iejscow ości Sos w 

prowincji Saragossy 7 zam askowanych ludzi wtar­
gnęło w nocy  do m iejscow ego klasztoru A ugu­
stynów , gdzie po splondrow aniu całego klaszto­
ru zrabowali kasę i pozam ykali mnichów* w ich 
celach, poczem  zbiegli. D opiero po czterech g o ­
dzinach mnichom udało się odzyskać w olność i 
zawiadom ić policję, k tóra aresztowała dw óch p o ­
dejrzanych osobników*.

organie gminy żydow skiej w  W rocławiu, którego 
redaktorem odpowiedzialnym  był dr. Rechnitz. Ska­
zani przebywali 4 miesiące w  obozie koncentracyj­
nym, czego im później nie zaliczono, tak, że fak­
tycznie okres pozbawienia ich w olności trwał 14 
miesięcy. Dr. R echnitz-podczas w*ojny był żołn ie­
rzem frontow ym , dwukrotnie rannym.

Pokazowa hitlerowska bitwa morska
(Telegram własny „N ow ego Dziennika “ )

Berlin, 29- 8. (R). Nie m ogąc jeszcze ludności 
6łużyć prawdziwą wojną, zarządziły władze hitle­
rowskie przynajmniej pokazową bitwę na morzu 
Bałtyckiem, w której wzięta udział cała prawie flo ­
ta wojenna Niemiec. Ćwiczenia odbyły  się na prze­
strzeni między Warnemuende a wyspą duńską Laa- 
land i rozpoczęły się rewją floty niemieckiej. Przed 
parowcami, które przyw iozły z różnych portów 
niemieckich tysięczne tłumy widzów, przedefilowa­
ła flota niemiecka, najpierw okręty linjowe, na­
stępnie krążowniki, kontrtorpedowce, torpedowce, 
a na końcu, szybkie jak strzała ślizgowce. Z  na­
staniem zmierzchu flota rozłączyła się, a gd y  się

- o -

Ameryka przygotowuje się 
do wojny ruchomej

W aszyngton. 29. 8. PAT- W yżsi oficerow ie ar- 
mji amerykańskiej z szefem sztabu głów nego 
Mac Arthurem na czele wyrazili zgodną opinję, 
że wojna pozycy jna uważana być  musi dzisiaj za 
przestarzałą. Mac Arthur zaznaczył, że sztab g łó ­
wny podkreślał już od szeregu lat konieczność 
przygotow ania do w ojny ruchomej, jak  również 
konieczność zwiększenia sił lotniczych oraz prze­
prowadzenia daleko idącej mechanizacji armji, co

Rzekome zaginięcie chrześcijańskiego 
dziecka wywołało hecę antyżydowską

w Sochaczewie

zupełnie ściemniło, rozpoczął się atak lekkich jed­
nostek na okręty linjowe. W ielkie pancerniki w o 
czekiwaniu ataku poczęły przy pom ocy reflekto­
rów  szukać nieprzyjaciela. Olbrzymie smugi światła 
przeszukiwały widnokrąg. Napotkany okręt brany 
był pod ogień armatni potężnych dział pancerni 
ków. Rącze torpedow ce atakow ały pancerniki tor­
pedami, które im itowały czerw one i zielone pociski 

świetlne. Momentalnie cała okolica ustawicznie 
wstrząsana była potężnym hukiem strzałów armat­
nich i wybuchem petard, oraz zalana została roż- 
nobarwnem światłem, w yw ołu jąc wśród widzów 
entuzjazm i nieokiełzany zachwyt.

um ożliwiałoby szybkość akcji w ewentualnych 
przyszłych bitwach.

Manewry japońskie 
na wodach koreańskich

Moskwa. 29. 8. PA T . Źródła sow ieckie donoszą 
z T okio, że eskadra japońska pod dowództwem  
admirała Suegutsu wyruszyła w składzie 75 okrę­
tów  na manewry, k tóre  odbędą się na w odach 
koreańskich pom iędzy portami Dairen— Szanghai— 
Kuan. Przewidywane jest wysłanie 80 sam olotów 
do Czang-Czunga i Charbina.
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Nowa JbemSk na tle stosunków 
polsko-francuskich

Czy lotnicy francuscy wycofali się z Challenge*u 
ze względów politycznych?

(Telefonem  od naszego korespondent^)

K atow ice. 29. 8. (K ) W ych odząca  na Śląsku 0 - 
polskim  „Ostdeutsche M orgenpost" przynosi w 
numerze dzisiejszym sensacyjną w iadom ość o  fa ­
k tycznych  przyczynach w ycofania się francuskiej 
ek ipy  sam olotow ej z  tegorocznych  zaw odów  
challengow ych. W edług  relacji tego pisma, w y co ­
fanie się nastąpiło nie wskutek jakichś defe­
któw , lecz z pow odu ostatnie’ rozbieżności po- 
m ędzy Polską a Francją w  sprawie paktu 
w schodniego, dalej w 6prawie w ydalenia górni­
k ów  polskich z Francji i w sprawie Żyrardow a.

Nawiązując do te j w iadom ości, pismo niemie­
ck ie  przypom ina ostatnie rew elacje prasy fran­
cuskiej o  rzekomgm zawarciu ta jnego układu p o ­
m iędzy P olfk ą  a N ,emcami w sprawie dostarcze­

nia żyw ności Niemcom wrazie w szczęcia kroków  
w ojennych. Pismo zapytuje ze zdziwieniem, dla­
czego  kraje te m iałyby się ucieAać aż d o  zawarcia 
ta jnego aktu, kiedy nie iest zrozumiałem, dlacze­
g o  Poiska m iałaby przerwać dostarczanie żyw no­
ści Niem com wrazie wybuchu w ojny, w  której 
Polska nie byłaby zaangażowana....

Dzisiejsze wystąpienie „Ostdeutsche Morgen- 
po?t“  w yw cla ło  zrozumiałą sensację. Pism o 10 
znane było dotychczas z nieprzejednanego stano­
wiska w obec Polski i m iało nawet przez pewien 
czas debit w Polsce odehrany. Dziś pośw ięca ono 
całą pierwszą stronę ostatnim wydarzeniem  w 
Escarpelle ped kilkuezpaltowym  nagłówkiem  
„Zbrodnie Francji w obec Polski"...

„ T r z e b a  p rze rw a ć  m ilczenie"
Prasa endecka żada wyjaśnień w  sprawie rewelacyj o tajnym  układzie

polsko-niemieckim
W arszawa. 29. 8. (Sin) Cala prasa praw icowa, 

aa  czele z „A . B. C-11 I „K urjerem  W arszawskim 11 
dom aga się od rządu wyjaśnień w  sprawie arty­
kułów , które ukazały się w  „E ch o  de Paris“  i 
,L iberte“ a częściow o także i w  „T em psie11, na te­
mat stosunków  polsko-niem ieckich i polsko-fran­
cuskich. A rtykuł Bolesława K oskow skiego w  „K u - 
rjerze W arszaw skim 11 k oń czy  się pytaniem, czy 
naprzyklad w  tej chwili am basador polski w  Pa­
ryżu nie uznałby za w łaściw o przedstaw ić rządo­
w i w W arszawie konieczność kategorycznego zde­
mentowania krzyw dzących , n ie do przyjęcia in-

Pociąg najechał na

synuacyj, jakie ukazały się na łam ach w pływ ow e­
go dziennika paryskiego „L iberte11 na temat rze­
k om ego porozum ienia polsko-niem ieckiego co  do 
L itw y i Pom orza. „A B C 11 w  artykule „T rzeba 
przerwać m ilczenie11 pisze: „M ilczenie można było 
zrozum ieć d o  czasu. Dziś niezbędne są  wyraźne 
i kategoryczne wyjaśnienia. Z k ó ł zbliżonych d o  
M. S. Z. stwierdzono, że rząd nie chce Łnterwenjo- 
wać, uważając, że pow ódź insynuacyj aż d o  roz­
poczęcia posiedzenia plenarnego Ligi Narodów 
ustanie i że złośliw ość tych insynuacyj jest aż nad­
to  w idoczna11.

15 pasażerów autobusu odniosło rany
Poznań, 29. 8. P A T  Dnia 29 lun. o  godz. 6 23 

na Szlaku Śrem— Książ zderzył się autobus przed­
siębiorstwa pryw atnego Nr. 10902 z pociągiem . 
11 pasażerów  ciężko rannych i 4 lekko opatrzono 
w  Śremie. P or a w óz pociągu został uszkodzony 
Przerw a w  ruchu trw ała dwie godziny.

Szczegóły katastrofy przedstaw iają się nastę­

pująco: pociąg osobow y, zdążający zc Śremu do 
Jarocina, w padł z pow odu ingły pod w sią  Tyszy- 
cą na przejeździe kolejow ym  na duży autobus „P o  
znańskięj linji autobusowej*', kursujący na linji 
D olsk—Srcm— Poznań. Autobus został odrzucony 
w bok przez pocia.g ulegając zupełnemu zniszcze­
niu.

Oberwanie chmury spowodowało powódź
w Morawach

Morawska Ostrawa- 29. 8. P A T . Nad calem i za- 
ch cd n ien j 1 w&chodniemi Morawami przeszła gwał 
towna burza, która miejscami zamieniła się w 
oberwanie chmury. Najwięcej ucierpiały pow iaty : 
krom ierzycki i wyszkowski. W ystąpiły  z brzegów  
rzeki i potoki, które zalały szereg m iejscow ości. 
Nasyp kole jow y między Niezamyślicami a Mor- 
kowicam i został przez w edę zerwany. Dworzec 
kole jow y  w K ow alow icach  został zalany d o  w y ­
sokości 2 m. D otkliw ie ucierpiało m iasteczko Bu-

Powrót przez Atlantyk —  
etapami

Londyn, 29. 8. (L ) Lotnik angielski Grierson, 
który podczas lotu z Angłji do Kanady przez sire 
fę polarną zm uszony był do opuszczenia się na 
w odę w  pobliżu Grenlandji, poczem  odnaleziony 
został przez w ysłaną w ypraw ę ratunkową, przy­
był dziś do zatoki Povungniituk, na zachodnim 
w ybrzeżu  Labradoru. Podróż z Angmagsalik na 
Grenlandji do 'P ovuugnituk przebył bez lądow a­
nia. i

D i l t i  katastrof lotniczych
Paryż. 29. 8- P A T . Dziś w ydarzyły  się dwie 

katastrofy  lotnicze. Jedna w  ok o licy  Moulins na-

czow ice  na M orawskiej Słow acji, gdzie rzeczka 
Litawa przerwała w ały ochronne. O kolice Budzo­
wie zostały zalane. Straty są pcważne- W  akcji 
ratow niczej zagrożonego mienia ludności bierze 
udział straż pożarna. Gwałtowna burza połączona 
z oberwaniem chmury, przeszła również nad W o- 
deninem, Igław ą i Trebiczcm  w zachodnich Mora­
wach w yrządzając w ielkie szkody  w tych  młs- 
staeh i okolicy . Ofiar w ludziach nigdzie nie zano­
towano.

stąpiła przy lądowaniu i zakończyła się zupelnem 
zniszczeniem aparatu. Dwaj lotnicy  odnieśli rany. 
Druga katastrofa pow stała z pow odu pożaru, jaki 
w ybuchł ną pokładzie hyaroplańu w ojskow ego w  
okolicy  Hyeres. Lotn icy  zdołali- w ylądow ać bez 
szwanku. .

Katastrofa japońskiego 
samolotu sanitarnego

Tokjo, 29. 8. PAT. Urzędowo donoszą, iż
ja p o ń s k i  s a m o lo t  sanitarny, lecący z Bin- 
sjan d o  Charbina, spadł i rozbił się całkowi­
cie. W  samolocie znajdowało się dwóch ran­
nych oficerów oraz pilot. Wszyscy ponieśli 
śmierć na miejscu.

Ku rozłamowi w Stronnictwie 
Ludowem

(Telefonem od naszego korespondenta) 1
Warszawa. 29. 8. (Sin) W czora j odb y ło  się po­

siedzenie naczelnego kom itetu Stronnictw a Ludo- 
w ego.. Na posiedzeniu pow zięto uchwałę że stosu­
nek Stronnictw a Ludow ego w obec rządu nie u- 
legł zmianie, (tzn. jest nadal opozycy jn y). Co się 
-tyczy now ego pisma pt. „P olsk a  Ludow a11, k tóre 
się ukazało i w ychodzi przy w spółudziale posłów  
W yrzykow skiego, W alerona i innych, to w ych o ­
dzi ono bez w iedzy naczelnego kom itetu w yk o­
nawczego- Jedynym  organem Stronnictwa L u do­
w ego pozostaje „Z ielon y  Sztandar11 —  opiewa 
sentencja komunikatu.

Jak z tego wynika, rozłam  w  Stronnictwiee Lu­
dow em  postępuje naprzód i wystąpienia posłów , 
grupujących  się koło „P olsk i L udow ej11 z klubu 
Stronnictw a L udow ego należy oczekiw ać w  n aj­
bliższym czasie.

Enuncjacja przeciw pojedynkom
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 29. 8. (Sin) W  związku ze zdarzające- 
mi się ostatnio pojedynkam i K A P  ogłasza; Za­
sadniczo rzecz ujm ując pojedynek, ja k o  środek 
do obrony honoru lub w ykazania słuszności jest 
niegodny człow ieka kulturalnego i  chrześcijani­
na. Od rozstrzygania sporów  i obrony czci są są­
d y  państwowe, obywatelskie korporacyjne. Na­
w et w  kodeksach w ojskow ych  zanika w ostatnim 
czasie pojedynek . W  każdym  razie ilość  w ypad­
ków , um ożliw iających w ystępow anie z bronią w  
ręku w  obronie czci jest bardzo ograniczona. K o ­
ściół katolick i pod groźbą  k lą tw y zabrania p o ­
jedynkowania. Ci w szyscy, którzy  pojedynkują się, 
albo przyjm ują w yzw anie, albo też jakąkolw iek 
w  tym  względzie okazują pom oc i  opiekę, jak 
również biorący  udział i  dopuszczający do  p o je ­
dynku, jak iekolw iekby zajmowali stanowisko, pod ­
lega ją  ekskom unice S to licy  apostolskiej.

Przed nowym pojedynkiem
(Telefonem od naszego korespondenta)

-Warszawa. 29. 8, (Sin) K rążą pogłoski, że w  
najbliższych dniach dojdzie do po jedyn k a m iędzy 
w ysokim  dygnitarzem  L. a  senatorem S. z BB W R  
w  sprawie żyrardow skiej. Z  pow odu ustalonej 
zw yczajam i cenzuralnemi tajem nicy, czyteln icy  bę 
dą mieli m ożność rozwiązania osobliw ej szarady.

Zwolnienia z Berezy —  
z końcem wrze&me

W arszawa. 29. 8. (Sin) Pierwsze zwolnienia 
w ięźniów, przebyw ających  w  obozie Izolacyjnym  
w Bere-zie Kartuskiej, spodziewane są dopiero z 
końcem  września. 3-miesięczny termin izolowania 
ma b y ć  utrzym any w stosunku d o  wszystkich 
więźniów.

Przed ożywieniem  ruihu Surystyczneno 
m iedzy Polsko a Sowietami

W arszawa. 29. 8. (Sin) Celem uregulowania ru­
chu turystycznego m iędzy Polską a Sowietami 
dziś w yjechał z W arszaw y do M oskwy generalny 
przedstawiciel „Inturista11 na Polską p. Świderski. 
Po konferencji, która odbędzie się w Moskwie, 
należy oczekiw ać wzrostu ruchu turystycznego 
m iędzy Polską a Sowietami. M. in. poruszona zo ­
stanie również - sprawa zatrzym yw ania się w  Pol­
sce turystów , jadących  do Sow ietów  z państw za­
chodnich. D otychczas, mimo, iż um owa tego nie 
przewidywała, z okazji tej skorzystało 3600 w y­
cieczkow iczów , jadących  do Sowietów.

Ucieczka 
kilkudziesięciu więźniów

Paryż, 29. 8. PAT. Z więzienia karnego, 
znajdującego się w Belle ile-en-Mer w cza­
sie posiłku obiadowego zbiegło 56-ciu prze­
stępców, którzy zdołali obezwładnić strażni­
kóŵ . Po uporczywym pościgu, w czasie któ­
rego kilku ścigających odniosło rany, udało 
się schwytać około 30-tu zbiegów. Panuje 
przekonanie, że pozostałym zbiegom udało 
się przy pomocy łodzi przedostać na ląd 
stały,
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przez „Nowy Dziennik
K raków , 29 sierpnia 

W czora j w ieczorem  odbyto się żałobne posie­
dzenie w ydaw nictw a i Redakcji „N ow ego  Dzien­
nika” . Przew odniczący D yrekcji tow. Dr. Samuel 
Liebeskir.d w  serdecznych, pełnych g łębok iego bó­
lu słow ach złożył hołd pamięci naszego drogie­
go , przedwcześnie zm arłego redaktora naczelne­
g o  Dra W ilhelm a Berkelhammera, podnosząc nie­
pospolite Jeg o  zalety, w ierność i oddanie dla kie­
rowanej przezeń o d  chw ili założenia aż do zgonu 
naszej placów ki publicystycznej i narodow ej, gorą­
ce  umiłowanie ideału sjońskiego i twardą, bez­
kom prom isow ą służbę w obronie wyznaw anych 
przezeń w zniosłych haseł ogółno-ludzkich  i naro­
dowych- Luka, spow odow ana przez nieubłaganą 
śmierć człow ieka o  niespotykanych w prost w alo­
rach intelektu serca, i charakteru jest tem w ię­
ksza, ileże stoim y właśnie w  okresie dalszej rozbu-

I dow y naszego pisma, doprow adzonego dzięki w y ­
tężonej, ofiarnej, długoletniej pracy Dra Berkel- 
hanunera d o  w ysok iego poziomu. Cios jest nader 
bolesny, strata przeogromna. Pam ięć naszego na j­
ukochańszego tow arzysza ży ć  w  nas będzie na 
zawsze, a uczcim y ją  najgodniej, kontynuując 
w  myśl Jego  wskazań i Jego  w zorów  tak u ko­
chane przezeń dzieło.

Przemówienia dyr. Dra Liebeskinda zebrani 
wysłuchali stojąc. Na wniosek tow- dyr. Abraha­
ma Nussbauma zebrani złożyli kw otę na wpis 
bł. p.” Dra W ilhelma Berkelhammera do Z łotej 
Księgi Funduszu Narodow ego, poczem  posiedze­
nie na ;>k żałoby zamknięto.

W  posiedzen:u wzięli udział b. współredaktorzy 
„N ow ego  Dziennika”  i serdeczni przyjaciele Zmar­
łego dyr. Dr. E llenbe.g  i prof. Dr. Fallek, którzy 
p. zy jechali na pogrzeb z Lodzi.

Posiedzenie żałobne dyrektorium
Keren Hajesod

W czoraj w ieczorem  od b y ło  się żałobne posie­
dzenie Dyrektorium  K eren Hajesod dla zach. Ma­
łopolski i Śląska w  K rakow ie, k tórego  członkiem 
prezydjum  by ł n ieodżałow anej pamięci Dr. W il­
helm Berkelhammer. Posiedzenie żałobne zagaił 
w zastępstwie prezesa posła Dra Thona tow. 
Dr. M. Spiegel, k tóry  w  krótkich a serdecznych sło­
wach podkreślił zasługi Zm arłego na polu pracy 
dla Funduszu Odbudowy Palestyny. M ówca zazna­
czył, że bł. p. Dr. Berkelhammer w ostatnich la­
tach ze  szczególną intensywnością oddaw ał się 
pracy dla Keren Hajesod, w  której w idział naj- 
integralnięjszą część składow ą naszej pracy pale­
styńskiej.

M owy Dra Spiegla zebrani w ysłuchali stojąc, 
poczem  na w niosek dyr. Finkelsteina uchw alono:

1) W ysłać list kondolencyjny d o  Rodziny Zmar­
łego, 2) Zaw iadom ić Naczelne D yrektorjum  K . H.

w  Jerozolim ie o  bolesnej stracie, poniesionej przez 
śmierć bł. p. Dra Berkelhammera, 3) Umieścić 
portret Zm arłego w  biurze Centrali w Krakowie, 
4) W ezw ać w szystkich członków  Centrali, jakoteż 
kom itetów  m iejscow ych na prowincji, oraz 
wszystkich przyjaciół Keren Hajesod, do składa­
nia ofiar na wpis Zm arłego do  Z łotej Księgi K e­
ren Kajem et Leisrael

Konferencja sjon:stów 
b. Kongresówki czci pamięć 
Dra Berkelhammera

Warszawa. 28. 8. ŻAT. Na krajow ej konferencji 
sjonistów  w W arszawie dziś rano uczczono przez 
powstanie pamięć dra W ilhelma Berkelhammera. 
Przemówienie żałobne w ygłosił dr. Rosemheck. 
Następnie od był się dalszy ciąg  obrad.

Katastrofalny wybuch zbiornika nafty!
Buenos A ires, 2S. 8. (R) W  mieście Campana 

nastąpił wybuch zbiornika, zaw ierającego 10 tys. 
litrów  nalty. Pożar, który  z w ielką szybkością 
objął znaczną część miasta, przerzucił się na inne 
zbiorniki nafty, które stoją w  płomieniach. Stacja 
kolejow a została całkow icie zniszczona przez

ogień. Publicznosć w  panice ucieka z miejsc za-| 
grożonych. Z Buenos A ires przybyły oddziały! 
straży pożarnej specjalnym pociągiem i pracująl 
nad zlokalizowaniem  pożaru, ażeby niedopuścić] 
do całkow itego zniszczenia miasta. Na liście  ofiarf 
znajduje się jedna osoba zabita i 50 rannych.

Starcie między policją a heimwebrowcami
Londyn, 28. 8. (L j Reuter donosi z W iednia , że 

liczny oddział policji dokom.! w  dniu dzisiejszym 
rewizji w  koszatach lleim w ehry w e F lorisdorf. 
Szereg heiniw ehrow ców  aresztowano. W  czasie 
rew izji doszło do starcia z policją, klóra po go­
dzinnej w alce opanow ała -luację.

Oficjalny komunikat zaprzecza, jakoby doszło 
do starć między Ileim węhrą a oH T ią  i zapewnia 
o przyw róceniu spokoju  w e Florisdorfie.

Rozwiązanie Landhundów
W iedeń. 28. 8. (W ) Sekretarz stanu dla 6praw

b zpieczeństwa rozwiązał dziś wszystkie organiza­
cje  Landbundu uzasadniając zakaz tem, że orga­
n izacje te pozostawały na usługach hitleryzmu. 
Dzienniki wskazują, że zostało dowiedzione, iż
przed nieudalym zamachem 6tanu w dniu 25 lipea 
dawny minister kom unikacji z ramienia Lamł- 
bundu W inkler .prow adził pertraktacje z zamie­
szanym w aferę b. posłem austrjackim w Rzymie, 
Rintelenem.

Tragiczny wypadek na dworen 
w Złoczowie

(Telefonem  cd naszego korespondenta)

L w ów , 28. 8. (O) Ze Z łoczow a  donoszą: W łaś­
cicielka apteki 244etaia Berta Rabner odprow a­
dzała dziś sw ą  matkę na kolej. Rabnerówna w-ist 
dła z  matką d o  wagonu, a gdy pociąg ruszył clicia 
ła  w ysk oczyć -Konduktor u siłow ał ją  zatrzymać, 
a wtedy Rabnerówna odepchnęła g o  i w yskorzy- 
ła  w  kierunku przeciwnym  do ruchu pociągu. —  
Wskutek fatalnego skoku nieszczęśliwa dostała 
się pod kola  pociągu i została poprostu rozszarp* 
na. P ociąg  zatrzym ano- poczem  z pod kół w ydo­

i ło  zm asakrowane szczątki Rabnerówny. Roz- 
tost do omcania

Urlop sira Wauchope’* "
Jerozolim a. 28. 8. ZAT. W ysoki komisarz Pale­

styny gen. W auchópe udał się na urlop d o  Anglji.

Silny ruch budowlany 
tahźe w Jerozolimie

W  ostatnich czasach daje się zauważyć 
silny ruch budowlany także w Jerozolimie. 
Wedle ostatniej statystyki buduje się obe­
cnie W Jerozolimie 129 domów, w tem 102 
domy budowane są przez Żydów, 26 budują 
Arabowie a 1 dom buduje rząd. Przy budo­
wie tych domów zatrudnionych jest 1719 
robotników w tem 966 żydowskich i 783 a-

Posiedzenie żałobne Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskich

Na w iadom ość o  zgrane bł. p- D ra W ilhelma 
Berkelhammera, wiceprezesa Syndykatu Dzienni­
karzy K rakow skich, zw ołał prezes Syndykatu 
żałobne posiedzenie Zarządu. W  posiedzeniu, o d ­
bytem w e w torek  w ieczór w  lokalu Syndykatu 
przy ul. Basztowej, w zięli udział w szyscy  człon­
kow ie Zarządu z  prezesem Dr. Flachem i w icepre­
zesem W oyczyńakim  na czele, a nadto specjalnie 
zaproszeni członkow ie redakcji ,(N ow ego Dzien­
nika”  in grem io. D o zebranych przem ów ił w  ser­
decznych słowach prezes Dr. Flach, składając 
hołd przedwcześnie zmarłemu publicyście i nieod­
żałowanemu koledze zawodowem u. Pam ięć Zmarłe­
g o  zebrani uczcili przez powstanie, poczem  na 
znak żałoby przew odniczący zam knął posiedze­
nie;

• • •
D yrektor krakow skiego oddziału P.A .T. red. 

Ludwik Strojek nadesłał z Rabki następujący te­
legram:

„Z pow odu  niespodziew anego zgonu bł. p. 
redaktora W ilhelma Berkelhammera przesy­

łam w yrazy szczerego w spółczucia imieniem 
własnem i krakow skiego Oddziału P.A-T.

D yrektor Rozgłośni krakow skiej P olskiego Ra- 
dja pisze nam:

Proszę przyjąć głębokie wyrazy współczucia 
spowodu straty, jaką szanowna Redakcja po­
niosła spowodu śmierci Szanownego Dr. Wil­
helma Berkelhammera. —  B. Winlarz.

Stowarzyszenie „G ęm ilat Chasudim”  w K rako­
wie pisze:

„Wstrząśnięci do głębi hiobową wieścią o 
śmierci nieodżałowanej pamięć Dra Wlhelmą 
Berkelhammera, członka—założyciela naszego 
stowarzyszenia, dzielnego i serdecznego naszego 
współpracownika, składamy ciężko dotkniętej 
Rodzinie i Redakcji „N owego Dziennika" wy­
razy szczerego współczucia.

Związek żydow skich  Inwalidów, w dów  i sierot 
w ojennych w  K rakow ie pisze:

Wstrząśnięci głęboko przedwczesnym zgo­
nem prawdziwego i szlachetnego orędownika 
pracy społecznej błp. Dra Berkelhammera prze. 
syłamy wyrazy żalu i współczucia.

Dr. A. Insler telegrafuje nam :
Wstrząśnięty do głębi wyrażam serdeczne 

współczucie rodzinie i  kolegom.
T ow . Dr. T erło telegrafuje z Truskaw ca:

Oj lekulanu, Berkelhammer ejnemu —  Terło. 
Ponadto otrzym aliśm y telegram y kondolencyjne 

lod tow . dra Besena z Grybow a, od  tow . dra Bie- 
jnenstocka z Zakopanego, o d  adw. dra Jana Geld- 
wertha w K rakowie, cd  Związku Z aw odow ego U- 
m yslow ych Pracowników , o d  p. Tadeusza Bocheń­

sk iego , od  redaktora Mieczysława Goldsteina i 
w. innych.

W  imieniu żydow skiej partji robotniczej Hi- 
jtachdut-Poale Sjosi złożyli nam osobiście w yrazy 
współczucia lektor języka hebrajskiego na Uni­
wersytecie Jagiellońskim tow . dr. Benzion K atz 
oraz tow . dr. Ozjaez Spiro-

Japonja wypowiada 
traktat morski

Londyn. 28. 8. PAT. Jak donoszą z T ok io , na 
odbytem  dziś specjalnem  posiedzeniu głów nych 
członków  gabinetu pod przewodnictwem  premjera 
admirała Okado i przy udziale ministra marynar­
ki admirała Osumi oraz ministra spraw zagrani­
cznych H irota zapaść miała uchwała zgłoszenia 
przez Japonię jeszcze przed upływem  br. w yp o­
wiedzenia w aszyngtońskiego traktatu morskiego. 
Rów nocześnie zdecydow ać miano instrukcje dla 
admirała Jam am oto, który reprezentow ać będzie 
Japcnję w przygotow aw czych  rozm ow ach m or­
skich japońsko-brytyjskich , a później w Londynie. 
Instrukcje, jakich  udzielić miano Jamamoto, iść 
mają w  kierunku dom agania się jaknajdalej po­
suniętych redukcyj zbrojeń  na morzu.

rabskich. Także przy budowie clomów żydo* 
wskich zatrudnionych jest wielu robotni* 
ków arabskich. Liczba robotników arab* 
skich w przedsiębiorstwach żydowskich wy; 
nosi 358, natomiast w przedsiębiorstwach 
arabskich zatrudnionych jest zaledwie 14 
robotników żydowskicn.
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Kronika krakowska
Postrzelony uciekinier zmarł 
w pościgu

(rg) W  ubiegłym tygodniu donosiliśm y o  pości­
gu za uciekającym więźniem na ul. Straszewskie- 
g o  w  K rakow ie. E skortow any przez policjanta 
Marjan Tatrzański, przew ieziony do K rakow a 
z więzienia w  Ostrow ie Poznańskim, uciekł na 
plantach i został postrzelony przez posterunkowe 
go-
• Tatrzańskiego przew ieziono do szpitala św. La 
zarza, gdzie poddano g o  natychm iastowej opera­
cji. Przez kilka dni przebyw ał on w  szpitalu, a 
etan jego nie ulega zmianie. W czoraj popołudniu 
nastąpiło pogorszenie w  stanie zdrow ia, w w yni­
ku którego Tatrzański zmarł.

 -o-------
~  D Y ŻU R Y  L E K A R Z Y .' Dziś mają dyżur — 

w  nocy: dr. Abend W iktor, L w ow ska 19, teł.
160-99, dr. Friedman Henryk, W rzesińska 3, tel. 
117-79, dr. K aczyński Henryk, T op o low a  42, dr. 
Żabiński Robert, Syrokom li 3, teł. 182-68.

—  DZIŚ NOCNY D YŻU R A P TE K ; Rynek A — B 
43, ul. Gertrudy 1, K row oderska 74, Konopnickiej 
3, K rakow ska 9, M ogilska 16 i P lac Z gody  18.

—  POSIEDZENIE e g z e k u t y w y  o r g . s j o ń  
RK1EJ dziś w e  czwartek o  godz. 12”30 w  lokalu 
Dietla 107.

—  S E K R E T Ą R JA T  N A C ZE LN Y  O RG AN IZA­
CJI AGUDAT H AN OAR H AIW RI „A K IB A " za­

wiadamia, że przeniósł sw ą siedzibę do W arsza­
w y. N ow y adres Sekretarjatu brzmi: A . H, H. 
Akiba, W arszawa, ul. K rólew ska 49/26. Na ten 
adres należy kierow ać w szelką pocztę. Sekreta- 
Tjat otw orzył również now e konto PK O  o brzmię 
niu: Juljuisz L offelhołz, W arszawa, Nr. 29.318. Na

' to konto należy przesyłać w szelkie kw oty, prze­
znaczone d la  resortów  Sekretarjatu z  w yłącze­
niem Sekretariatu K ibucu.

—  KURSY ZAW O D O W E. D yrekcja Muzeum 
P rzem ysłow ego i  Instytutu Rzem. Przem ysłow e­
go przyjm uje zgłoszenia na kursy; elektrotechni­
czny, stolarski, m etalow ców, instalatorskie, obstu 
gi kotłów  parow ych , ogrodniczy, flizarski, rysun­
ków : technicznego i stolarskiego, trykotąrstwa 
ręcznego i m aszynowego, szycia i k ro ju  oraz bic- 
liźniarstw a, Zgłoszenia przyjm uje j inform acyj 
udziela Dyrekcja Muzeum i Instytutu, ul. Smo­
leńsk 9 od 8— 14.

—  SPĘD I  CENY KONI na targu w  K rakow ie 
przy ul. Zablocie by ły  następujące: O gółem  spę­
dzono 131 koni i  p łacon o za sztukę: za konie po­
jazdow e od 200— 350 zł, za konie pociągow e lek­
kie od 150—250 zł, za konie pociągow e rzeźne od 
30— 65 zł. Ze spędzonych koni sprzedano: na w y­
w óz za granicę kraju 4 sztu k i, ha rzeź m iejscow ą 
4 sztuki. Popyt slaby. Tendencja zniżkowa.

—  ZA O P A T R ZY Ł  SIĘ W  W Ó DK Ę. Nieznany 
sprawca dostał się do  składu w ódek „G an ca  i Infel­
da" przy ul. K rakowskiej 31 przy pom ocy  dobra­
n ego klucza, skąd skradł kilkadziesiąt flaszek w ó d ­
ki o nieustalonej dotąd w artości.

—  OSTROŻNIE Z  NOWEMI SŁUŻĄCEMU 
Flaum Anna, zam. przy ui. Powiśle 12, doniosła or­
ganom  P. P., że nieznana z nazwiska służąca —  
która dnia poprzedniego została przyjęta przez nią 
na służbę —  podczas je j chw ilow ej nieobecności 
skradła bieliznę anęską i damską, torebkę z kwotą 
30 zł., -oraz dwie karty zastawnicze do Miejskiej 
K asy. Oszczędności w  K rakowie na biżuterję, tj. 
naszyjnik, zegarek i pierścionki złote, wartości 500 
złotych.

—  ELEKTROM ONTER ZŁAM AŁ NOGĘ. W e.
Zwano pogotow ie ratunkowe do Markusa Guttma- 
na, elektromontera, zam. w  W oli Duehackiej 8, któ­
ry  w czasie pracy w fabryce w yrobów  alpakow ych 
przy ul. Zablocie 59, upadł tak nieszczęśliwie, że 
złamał nogę. Został on przewieziony do szpitala,

—  A T A K  SZAŁU. Jaehimek Józef (lat 26), m u - ' 
rarz, zam. przy ul. K rakow skiej 34, będąc w stanie 
pijanym  dostał na ul. D ajw ór ataku szału, Zdstal 
przew ieziony do szpitala,

— — -----
—  Z W . K U LT.- OŚW IAT. „JA W N E H ". Dziś 

7'30 wiecz. plenarne zebranie.
—  „EM UNAH‘ ‘. Dziś 7 ’3Q w iecz. konwent A. H. 

V. w  lokalu Egzekutywy, Gertudy 12.
_  „E L - A L ’ ‘. Dziś 3‘45 buda z  referatem,

• _ ^ o _ _
—  „P A L E S T Y N A  I  BLISK I WSCHÓD *. Ukazał

się podw ójny numer (7— 8) miesięcznika „P a le ­
styna i Bliski W schód ’ ”, organu P olsko- Palestyń 
skiej Izby Handlowej. Ostatni zeszyt zaw iera bo­
gaty dział Inform acyjny, bardzo ciekaw ą kroni­
kę oraz ’ następujące artykuły: „Prelim inarz Bu­
dżetow y Rządu Palestyńskiego na rok 1934—3 5 ”

Postępy robót 
na linji Kraków— Miechów

Kielce, 29. 8. PAT. W  grudniu b'. r. zosta­
nie wykończona i oddana do użytku publi­
cznego nowa linja kolejowa Kraków-Mie- 
chów, stanowiąca skrócenie linji Kraków—  
Warszawa. Prace przy budowie nowej linji 
posuwają się szybko naprzód. Po wykończe­
niu nasypu, przekopów, całego szeregu mo­
stów i przepustów, kończy się obecnie ukła­
danie torów. Na linji Kraków-^Miechów po­
wstało 5 nowych stacyj. Budynki stacyjne
1 dworce kolejowe zostały już wykończone. 
Są to: Sudoł, Łuczyca, Słomniki, Miechów i 
Tunel. Ta ostatnia stacja stanowi węzeł ko­
lejowy, gdzie nowa linja łączy się ze starym 
szlakiem Strzemieszyce—Kielce.

Na przestrzeni dwUdziestukilku km. kur­
sują już pociągi towarowe, dowożące pod­
sypkę, balast kamienny i inne materjały bu­
dowlane, potrzebne do budowy.

 ------
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

—  ALE K SAN D ER GRAN ACH  W  K R A K O W IE .
W czorajsza prem jera „Ż ółte j ła ty " w ypadła im­
ponująco. W idownia była  wysprzedana do osta­
tniego m iejsca. D awno już K raków  nie miał tak 
pod  każdym  względem udanej imprezy. Tak 
mistrz Aleksander Granach, jak  i cały  zespół 
byli przedm iotem  ogólnego zachwytu zebranej 
publiczności. Dziś, w czwartek drugie i ostatnie 
przedstawienie „Ż ółte j ła ty " .w  Teatrze Żydowskim  
Bocheńska 7. P oczątek  8.30 w iecz. Pozostałe bile­
ty  do nabycia przez cały  dzień w firmie A. Fisch- 
hab, Grodzka 46.*

_  GOŚCINNE W Y ST Ę P Y  M ARJU SZA MA- 
SZYNSKIEGO, P o  przerw ie wakacyjnej rozpo­
czyna teatr im. J. Słow ackiego normalną swą pra 
cę. W  sobtę 1 września dana bedzie świetna ko- 
medja w ęgierska „Z w ycięży łem  kryzys" P aw ła 
Vulpiusa (tj. F odora i Lokatosa). W  komedji tej 
rozpocznie gościnne w ystępy ulubieniec publicz­
ności krakow skiej M arjusz Maszyński, Ostatnie 
próby z udziałem znakomitego gościa  Odbywają 
się pod kierunkiem reż. J. Karbow skiego.

—  „S ZK O Ł A  "PODATNIKÓW*-, aktualna kome- 
dja L. Verneuilla dana będzie w  niedzielę dnia
2 w rześnia na przedstawieniu popoludniowem, 
p o ” cenach zniżonych. |

— H AN KA ORDONÓWNA, nasza niezrównana 
pieśniarka po pow rocie z w yw czasów  wystąpi w 
K rakow ie z jedynym w ieczorem  w  poniedziałek,-
3 września br. w  Starym Teatrze. Bilety w raz 
z garderobą w  cenie od z l 1—4 są już do naby­
cia w  kasie Starego Teatru.

—  H ALLO! TAR N Ó W ! Jedyny w ystęp Aleksan­
dra Granacha w  sztuca „Ż ółta  ła ta " odbędzie się w 
piątek, 31 bm. w  feali Sokoła. Pozostałe bilety w 
księgarni Seidena,

 o-------
REPERTU AR KINOTEATRÓW  KRAKOW SKICH.

A D R IA : „W  Twoich ramionach" i rewja.
A PO LLO ; „Całuj mniej jeszcze’ ”
ATLA N TIC : „Skandal w  Budapeszcie" (Fran­

ciszka Gaal, Szóke Szakal) i „K obieta i bestja’ ” 
(Charles Langhton, Carola Lom bard).

BA G A TE LA ; „M iłość w  aucie" (Aunabella) o- 
raz rew ja „B om by nad K rakowem ".

DOM ŻO ŁN IERZA: „C notliw e dziewczęta" (Mi 
koła j Rim skij, Rene Laurent).

PROM IEŃ: „W ęgierska m iłość" (T ibor Hal-
may) oraz  „N oc w  Budapeszcie ‘ (Lorette Jung i 
Genne Raymond).

SŁONKO: „M oje mańzenie" oraz rewja.
SZT U K A : „Żon?, w  złotej klatce".
ŚW IT: „Bohaterski czyn" (Tom  M ix).
UCIECHA: „K obieiy  w  jeg o  ż y c iu ”.
W AN DA: „Cesarskie łow y".

—  dr. A. Marcus, „B ankow ość i Kredyt w  Pale­
stynie" —, dr. K. Grunwald, „Spraw ozdanie De­
partamentu Ceł, Akcyz i Handlu Rządu Palestyń­
skiego. za rok 1933", „P rzem ysł Lustrzany w  Pa­
lestynie" —  D. Brom berger, „Spółdzielnie Prze­
tw órcze i H andlowe w  Rolnictw ie Żydow skiem  w  
Palestynie" —  I. Su dowieź, „Sadow nictw o w  Pa­
lestynie", „P rodukcja  W ina w  Palestynie", „P o ­
łożenie Gospodarcze P e rs ji"  —  O A. Merrit- 
Hawkos,” Przegląd P rasy  —  P. W. D ziały stałe 
obejm ują: spraw y celne i transportowe, komunika 
ty Izby Polsko- Palestyńskiej oraz bogatą kroni­
kę Palestyny, Syrji, Iraku, Egiptu, Turcji, Per­
sji, Transjordanji i  Cypru. Zeszyt ten rów nież 
zawiera bogatą statystykę dotyczącą handlu Pol­
ski z  Bliskim W schodem oraz handlu zagranicz­
nego Palestyny.

Inż. Robert Stricker w Krakowie
W  pierw szych dniach w rześnia przybyw a do 

K rakow a członek św iatow ej egzekutywy Stron­
nictwa Państwa Żydow skiego, inż. Robert Stric­
ker z Wiednia, który przy tej okazji w yg łosi pu­
bliczny referat.

 ____________ 15_

OD NASZYCH  KORESPONDEN TÓW .

KroniKa tarnowska
—  OSOBISTE, Dyrektorem U l. gimnazjum zo-

tsał m ianowany p. Tadeusz Machalski, dotychcza­
sow y profesor II. gimnazjum.

—  Ż A  OBRAZĘ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
Przed tarnowskim  sądem okręgow ym  na sesji 
w yjazdow ej w  Mielcu odbył się dalszy c iąg  roz­
praw y przeciw ko M ichałowi Starzykowi z  W am- 
pierzow a. Starzyk był oskarżony o  naw oływanie 
do sabotow ania członków  B. B. W. R. o ra z  o  
obrazę marsz. P iłsudskiego i  prez. M ościckiego. 
Po przeprow adzonej rozpraw ie został Starzyk 
skazany na rok więzienia z zawieszeniem  na lat 
pięć, zaś jego  tow arzysz Jan S w ó ł-z  Brnia Osu­
chow skiego na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem 
na lat 5.

—  STRASZN Y W Y P A D E K  P R Z Y  P RA CY . Na
stacji w  Tarnow ie pracow ał przy czyszczeniu ka­
nału Jan Osika z  W oli Rzędzińskiej. Zajęty pra­
cą nie zauw ażył nad g łow ą  żuraw ia, z którego 
w  pewnej chw ili w ypadł 5-kilow y blok w ęglow y, 
spadając Osice na g łow ę. Osika naskutek stra­
sznego uderzenia postradał zm ysły. W  stanie cięż 
kim przew ieziono g o  do szpitala pow szechnego 
w  Tarnow ie, skąd zoktanie odesłany do szpitala 
dla obłąkanych.

—  ZNOW U A F E R A  ASEK U RACYJN A. U Mi­
chała L ibery w  Niedomicach w ybuchł pożar, któ­
ry  straw ił stajnię, stodołę i  część domu, P ocząt­
kow o przypuszczano, że pożar pow stał wskutek 
uszkodzonego przez pow ódź komina. Dochodze­
nia policyjne jednak w ykazały, że  L ibera sam 
podpalił zabudowania celem uzyksania premji 
asekuracyjnej. Na tej podstaw ie L iberę areszto­
wano.

—  ŻERU JĄ N A PO W O DZI. N iektórzy osobni­
cy w ykorzystując akcję pow odziow ą zbierają ży­
w ność i pieniądze dla siebie pod pozorem  zbiórki 
dla powodzian. I tak w  P orębie Radlnej zamknę­
ła  policja  Piotra Rodaka z  B iskupic za niepraw*1 
no zbieranie datków dla powodzian.

Z  Ż y w c a
—  Z  E Z R Y  CHALUCOW EJ. Ouegdaj odw iedził 

nasze m iasto generalny sekretarz E zry  Chaluco- 
w ej p. Chajtmann z K rakow a, który odbył posie­
dzenie z  Komitetem Lokalnym. Na wspólnem  z 
przedstawicielam i ogólnych sjonistów  i Hitachdu- 
lu posiedzeniu zreaktyw owano m iejscow ą komi­
sję „E zry ", w skład której obecnie w chodzą pp. 
Guil-er, Weissmaim (ogólni sjoniści) Singfer (Hi- 
tachdul) i jeduo miejsce zarezerwowanem  zostało 
dla delegata rew izjonistów .

Z TARBUTU. Staraniem m iejscow ego koła  
„T arbutu" urządzono z okazji szioszim  p o  śm ier­
ci błp. Ch. N. Bialika w ieczór Bialikow ski, na 
którym referow ał tow. M. Lerner. rObeenie przy­
stępuje „T arbut" do urządzenia kursów  hebraj­
skich tak dla początkujących, jak i. zaaw ansow a­
nych. W pisy przyjmuje i w szelkich inform acyj 
udziela sekretarz „Tarbutu" tow. Dawid Mahler.

Z „M AK K ABI*. Rów nież i 2. T. G. S. „M ak- 
kabi" zbudził się po dość długim letargu do ży­
cia i zreaktyw ow ał sw e kursa gimnastyczne. Cią­
głość ćw iczeń jest obecnie ĵuż zapewnioną, albo­
wiem i organizacje młodzieży, które dotychczas 
stały zdała od „M akkabi" zg łosiły  sw ó j akces.

Z  „A K IB Y ". W  ostania niedzielę odbył się uró1- 
czysty raport z okazji rozpoczęcia now ego roku 
pracy. Organizacja ta pięknie się rozw ija, a do­
wodem tego coraz liczniejsze i częstsze zgłosze­
nia o przyjęcie młodzieży, stojącej dotychczas zda 
la od pracy organizacyjnej.

Z ORGANIZACJI, Kio-milei Lokalny przystąpił 
obecnie do zorganizowania sjonistycznego zrze­
szenia obyw atelskiego. Myśl la spotkała się z go­
rącem przyjęciom  u tutejszego obywatelstwa. K o­
mitet Lokalny w yłon ił ze sw ego łona komitet 
przygotow aw czy, który dokooptow ał kilku z m iej­
scow ych obywateli. Przeszło 60 obyw ateli podpi­
sa ło  już deklarację przystąpienia. (Chad)

Uwolniony od przykrego zarzutu
W arszawa. 29. 8- (Sin) W  W arszawie, przy  ul. 

Leszno, nr. 7, znajduj© się pralnia n iejak iego Ku- 
rona, k tóry  został oskarżony o  to, ze do  pralni 
sw oje j angażow ał dziewczęta, k tóre niewolił, a  
później zmuszał do  uprawiania nierządu. Dziś od­
była się dłuższa rozpraw a. Oskarżony, został unie­
winniony, g d y ż  stwierdzono, że nie by ło  w ypad­
ków  gwałtu i  przymusu.
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
2 dnl«R) 1-ge llpta te. ,r£

Gratulacje ii fccndolencje do 4  wierszy Zt. S»- 
Ogloszenfa ślubne i  zaręczynowe . . M 10*—

Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. łamie „  20*—

U r o i m e  o g i o s ^ n i e  z a  s ł o w o 10 g f r  D l a  p o m k a l g c y c h  p r a c y 5 ■ f .

Offdlna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

j  Sprzedaż j
PELERYNKI, płaszcze 

nieprzemakalne, ceraty 
. dy« any, linoleum. Piach 

ty nieprzemakalne najta 
niej: Milatz, Rynek Głów 
ny 5, Bożego Ciała 19.

381kr

URZĄDZENIE sklepowe 
tanio do odstąpienia. — 
Wiadomość: ul. Karmeli 
tka 9. Dozorca wskaże.

4973 s

WPISY na zarejestrowa 
ne przez Ministerstwo O 

światy
KURSY

HANDLOWE
FEiNBERGA

Starowiślna 28, codzien­
nie. Miesięcznie 15 Zł.

WPISY na koncesjono­
wane przez Kuratorjum
Szkolne
KURSY HANDLOWE 

GRYSZPANA
przyjmuje się codziennie 
w lokalu Kursów, ul. Sa- 
rego (Zielona) 12.

PRZEDSZKOLE hebraj­
skie „Tarbut" przy ul 
Kalwaryjśkiej 18, II. pię­
tro, w obszernym, słone­
cznym lokalu, prowadzo­
ne przez fachowe siły — 
przyjmuje wpisy codzien­
nie, od godz. 9— 11 rano 
i od 5—7 wieczorem. —? 
Opłaty przystępne.

HANDLOWE kursy dla 
Dorosłych —  5— 8 podrę 
czników wypożycza się 
30 maszyn, stenografja 
miesięcznie 15 Zł. 
SZKOLĄ Kupieckiego 
Przysposobienia, męska 
— żeńska— roczna Prof 
Nycza, Kraków, Sena 
cka 6.

WPISY na istniejące od 
lat 20 KURSY POWSZE 
CHNE I HANDLOWE — 
LIEBERMANA przyjmu. 
je się codziennie, ul. Ka­
tarzyny 2. 414x

|  Małe |
DO wynajęcia wspólny 
pokój dla pani: Sebastja- 
na 16, m. 3. 536kr

2 POKOJE z pełnym kom 
fortem, na półpiętrze, sio 
neczne, z dużym balko­
nem, do wynajęcia. Zgło­
szenia: ul. Rzeszowska 8, 
m. 4. oiOkr

A Jednak u nns n a j t a n i e j

KAPELUSZE męskie O7 t
w trzech sorjach: 6.50 — 4.50 — & BB * ' W

J filAGAZYAI POLSKI, Kraków, Długa 50

POKÓJ z osobnem wej­
ściem, komfortowy, do 
wynajęcia: Jasna 3, m. 1.

4674g

WSPÓLLOKATORA do
’ . . ..ill UilRi'.' <

pokoju słonecznego, bal­
kon, łazienka, telefoii, u 
trzymanie, poszukuje słu 
chacz praw, Kraków, ul 
Filipa- 11/5. 538kr

WYNAJMĘ duży, słone­
czny pokój, elegancko u- 
meblowany, łazienka, te­
lefon, utrzymanie, na 3, 
ewentualnie 2 osoby — 
Kraków, ul. Filipa 11/5.

539ki

EMIGRANTKA, szyjąca 
samodzielnie, poszukuje 
szycia do domu !ub poza 
domem. Zgłoszenia: Gro­
ble 17, I. piętro, m. 9.

|  Wolne posady |
PANNA -wykształcona, 

władająca polskim, fran­
cuskim, początkami for­
tepianu, poszukiwana do 
8-letniej dziewczynki na 
prowincji. — Zgłoszenia:

Hotel Pollera (port-jer). 
w sobotę lub niedzielę, 
t. j. 1 lub 2 września, — 
między godz. 2—4 popo­
łudniu. 4680g

PODRÓŻUJĄCY, obezna 
ny z klije-ntelą Malopol 
ski Zachodniej i Śląska 
jak również z pracą w 
miejscu, — poszukiwany 
przez hurtownię tekstyl­
ną. Zgłoszenia i referen­
cje do Adm. „N. Dzien- 
nika“  pod „Pracowity11.

4673g

Wyrefey Waflowe i fordhi i  
„FlS B K iilB EM " 

są aieeiteiBsiim

PRZYJMĘ młodego, ucz 
ciwego do sprzedaży- w ę­
gla za kaucją: Gustaw
AŁteslander, Ozyżyny - -  
skład. Zgłoszenia osobi­
ste. 4672g

PANIENKI z niemiec­
kim, dochodzącej, na po­
południe do 2 dzieci, II. 
i V. klasy powszechnej, 
za obiady, podwieczorki 
kolacje, ewentualnie tak 
że noclegi, poszukuję —  
Czarnowiejska 55, I. pię 

tro. 46788g

| PKłO MiBŁiiją |
ABSOLWENT W  S. H.
z dwuletnią praktyką, po 
szukuje posady. Zgłosze­
nia do Adm. ,,N. Dzien­
nika11 pod „Mała płaca11.

BARZO zdolny propagan 
dzista-sprzedawca-podró. 

żujący, doskonale wpro­
wadzony w branży farma 
ceutyeznej, tekstylnej 
papierniczej i galanteryj­
nej na terenie Małopol­
ski, Śląska i Kongresów­
ki, szuka posady na skro 
mnych warunkach.' Naj 
lepsze referencje i świa­
dectwa. Zgłoszenia pod 
„Fachowiec A .11 do Adm 
„N. Dziennika11. 537ki

ZDOLNA absolwentka 
Szkoły Ekonomiczno-Han 
dlowej poszukuje prak­
tyki biurowej. Zgłusze­
nia pod „Celują-ca11 do 
Adm. „N. Dziennika11.

4676™

| Mim |
POWRÓCIŁEM z Paryża 
i wykonuję najnowsze 
modele solidnie i  tanio: 
H. Mahler, Pracownia fu- 
ter, Kraków, Stolarska 9 
Tel. 168-05. 4641 g

BOŻNICA BET IZRAEL, 
MIODOWA 19 zawiada­
mia, iż miejsca dla Pań 
na Rosz Haszana i Jora 
Kipur można nahywać 
codziennie między godz. 
7— 8 wieczorem. 541kr

PRZEŚCIGA wszystkich 
największym wyborem 
fachowym doborem — 
„A L F A “  Wypożyczalnia 
zawsze zadawalnia, Kra 
ków, Jagiellońska 8.

464kr

M. J. HEILMAN udziela 
lekcyj języka hebrajskie­
go najnowszą metodą, li­
teratury, historji i t. p. *- 
Kraków XXII. Józefiń­
ska 22/13.

Egzek&Sywa Organizacji Sic mistycznej dla zach? Małopolski i Slaska 
oraz Wydawnictwo „Nowego Dziennika” w Krakowie

urzQdzaiQ 4-tygodniowa

Wycieczka do Palestyny
Wyjazd z Krakowa 10. X. b. r.

Cena udziału w wycieczce iuł od Zł. 830.
Uczestnicy wycieczki otrzymują indywidualne paszporty. Uczestnicy wycieczki mają możność przedłużenia sobie 
pobytu w Palestynie do 3 miesięcy (termin ważności wizy) bez specjalnej dopłaty. Uczestnicy wycieczki zwiedzają

Szczegóły w prospektami. Konstantynopol i Ateny. Szczegóły w prospektach.
Zapisy przyjmuje i informacyj udziela:

Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej dla zacb. Małopolski i Śląska w Krakowie, ul. Dietla 107. Tel. 108-84

Zapiiy przyjmuje się wedle Kolejności zgłoszeń tylko do H o  września b. r.

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. ZI. 6‘00, kwart ZL 18'DO 
W Krakowie z odnoszeń, do domu , »  »  6‘20 „ „ 18TO
Na prowincji z przesyłką pocztową i i, , » 660 „ „ 1980
Zagranicą z przesyłką pocztową »  10‘00 „ „ 31F00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i natiesłenem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 33 milimetr. —i Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy zŚ  10 słów

CENY w złotych: I. strona 1*25. Tekst l 1—. Nadesłane 0‘75. —  Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa (KIO gr. Dla poszukując ycb pracy 0‘05 gr. Gratu 
lacje I kondolencje do 4 wierszy Zł. 5‘— . Ogłoszenia ślubna i zaręczynowe 
ZŁ 10‘—. Podziękowaoia lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—. Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w 1. lamie ZŁ 20*— . Za zastrzeżenie miejsca doliczii się 25%, 
7,a druk kolorowy 50%.

„NOWY” DZIENNIK** wychodzi codziennie, także Vr poniedziałki 1 dni pośwląt

"W ydawca: Za Spółkę W yd. „N o w y  Dziennik11: Zygmunt H ochw aid. —  Redaktor, naczelny i  odpow iedzia ln y : Dr. W ilhelm  Berkelhammęr, 
N ow a Drukarnia Dziennikowa, K raków , O rzeszkow ej 7, pod  zaraad, M aksymiljana Feldm anna,


